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Oddzial w Bydgoszezy, ul, Dworcowa 5, 


Twierdziliśmy niejednokrotnie, Ze na- 
dowy i chrześcijański ruch robotniczy 
oże tylko wtenczas utrzymać się na 
wierzchni życia politycznego i ode- 
ać w Polsce rolę, jaką odegrać powi- 
len, jeżeli się zjednotzy, jeżeli pod 
oim sztandarem skupi wszystkie gru- 
y robotnicze, które stoją na gruncie za- 
id chrześcijańskich i narodowych, U- 
czywistnieniu naszej tezy, cieszącej 
wielką popularnością szczególnie w 
erokich kołach robotniczych naszej 
lelnicy, przeciwstawiała się przede- 
yzystkiem Narodowa Partja Robotni- 
2s (NPR), w której do ostatniej chwili 
jerwsze skrzypce grali radykałowie z 
Kongresówki, przeciwstawiający się 
iergicznie połączeniu Ch. D. i N.P.R 
nko ze wzgledu na to, ze Ch. D. zadata 
yraźnego podkreślenia w wspólnym 
ogramie zasad chrześcijańskich. 

Omawiając sprawę stworzenia jednoli- 
go chrześcijańskiego i narodowego o- 
Dzu robotniczego, przepowiadaliśmy, że 


. P. R. doczeka się likwidacji, jeżeli 
۱ życia nie uwzględni. 
Dziś możemy stwierdzić, że  przepo- 


fiednia nasza się sprawdza. Narodowa 
nrtja Robotnicza rozkłada się w przy- 
bieszonem tempie, tak, że można Już 
ówić o jej końcu. 
[Przed kilku dniami donosiliśmy, że z 
. P. R. wystąpili pp. Chądzyński, Pe- 
owski i Jankowski, Trzej wymienieni 
^ nowie piastowali kiedyś teki mini- 
erjalne. Naleza oni do zalozycieli Nar. 
Pwiazku Robotniczego (N. Z. R.), który 
„płynął decydujaco na zradykalizowa- 
fe naszego Narodowego Stronnictwa 
obotniczego (N. S. R.) w roku 1919-1920 
wywołali rozłam w N. S. R., wprowa- 
ając do programu tego stronnictwa 
cjalistyczną zasadę walki klasowej. 
; Ji ‘iS ci panowie z N. P. R. wystąpili, a 
ok swój uzasadniają w liście otwar- 
m, kolportowanym — rzecz dziwna — 
trzętnie przez agencje półurzędowe, 
fierdzeniem, że zarząd główny N. P. R., 
którego czele stoją pp. Popiel, Ant- 
ak i t. d., posługuje się metodami nie- 
oralnemi i doprowadził do rozłamu 
iędzy N. P. R.i zasłużonem Zjednocze- 
em Zawodowem Polskiem. Z listu 
wartego secesjonistów należy wnio- 
ować, że większość posłów N. P, R. 
fzięła rozbrat z partja i skłonna jest 
hdporządkować się Zjednoczeniu Za- 
dowemu Polskiemu, które — jak 
iadomo — ustosunkowało się do wy- 
rów pozytywnie, t. zn, bierze udział w 
porach. ۱ a ua 
[Organ N. P. R. „Obrona Ludu* nadra- 
a mina i twierdzi, że ten rozłam wyj- 
ie partji na zdrowie. Kto jednak zna 
ndamenty organizacyjne N. P. R., ven 
» łudzić nie może, że N. P. R. się u- 
zyma. Cala sila N. P, R. polegała na 
snółpracy z Zjednoczeniem Zawode- 
em Polskiem. Płatni sekretarze Z. Z. 
stworzyli sieć organizacyjną partji i 
5dtrzymywalt ją żywą propagandą. 
i to byli bezpłatnymi agitatorami 
P. R. w czasie wyborów, oni urabiali 
czasie swoich objazdów robotnika po- 
tycznie i wciągali go do N. P. R. Zje- 
joczenie Zawodowe Polskie było ko- 
ią pacierzową Narodowej Partji Ro- 
tniczej. Skoro się Z. Z. P. teraz’ od- 
inelo od N. P. R., partja straci swój 
ndament i może tylko wegetować, 
e siły politycznej już stanowić nie bę- 
ie. 
Z polemiki, prowadzonej przez Głów- 
>) Komitet Wykonawczy N. P. R. ze se- 
M sjonistami, dowiadujemy się, Ze. wal- 
(Ciąg dalszy na str, 2.) 
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Rok XXIX. 


e sanacji. 


B. minister przeciw b. posłowi sanacyjnemu. 


Warszawa, 31, 7. (Tel. wł). Ogólnie 
wiądomą jest rzeczą, że w obozie sana- 
cyjnym, skleconym .Z najrozmaitszych 
żywiołów. toczą się pomiędzy poszcze- 
gólnemi grupami walki. Przybierają 
one często dość ostre i wręcz nieprzy- 
zwoite formy. Jako charakterystyczny 
przykład przytaczamy urywek z artyku- 
łu, zamieszczonego w „Froncie Robotni- 
czym“, organie p. Moraczewskiego, do- 
sadnie opisujący b. posła sanacyjnego p. 
Marjana Dąbrowskiego, redaktora i wla- 
ściciela „I. K. C“. 

„W języku ludzi prostych, nieznają- 
cych łaciny,.osobnik dotknięty takim 

CZE „iły 


mozma chié dal 


stanem — pisze „Front. Robotniczy“ — 
nazywa się poprostu ,,kkopniety w móż- 
dzek". Proszę mi darować ten wstęp, 
jest on jednak konieczny dla zrozumie- 
nia tego co po nim nastąpi. Otóż ową 
»dementig" jest dotknięty, albo jest, 
kto woli, kopnięty w móżdżek p. Marjan 
Dąbrowski, onze ,krakauer" i b. poseł 
a co najważniejsze płatny lokaj „Lewia- 
tana" i wogóle każdego, kto mu zapłaci, 
za parszywe cokolwiek usługi prasowe, 
w jego własnym dzienniku („I K. C."). 

Dlaczego odsądzam p. Dąbrowskiego 
od rozumu? Otóż wcale nie jestem zdzi- 
wiony, że za grubszą forsę wysługuje się 


ica 


ico Polsce. 


kapitalowi, bo takich cwaniaków jest 
więcej. Jeżeli ktoś bierze od kapitału 
monetę i postępuje tak, że się najgłupszy! 
¡tego może domyśleć, to po pierwsze źle 
służy swoim protektorom, po drugie zaś 
zdradza chorobę, o której mową Bou 
Zej". 

— Tak pisze organ b. ministra sanas 
cyjnego o b. posle sanacyjnym, a co jest 
ciekawa i znamienna rzecza, to fakt, ze 
obaj ci panowie znajdują sie razem w. 
jednym obozie sanacyjnym, razem o- 
bradują, a potem, niezbyt po wersals 
sku, nawzajem sobie wymyślają. (B.) 
í 3 


Gdańsk poza nawiasem polskiego systemu ceinego. 


Gdańsk, 31. 7. (PAT) Jak wiadomo, w 
myśl rozporządzenia ministra skarbu z 
dnia 18 lipca r. b. towary, przeznaczone 
dla konsumcji na terenie Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, winuy byé przekazywane do 
ostatecznego oclenia do jednego z urzę- 
dów celnych, położonych w obrębie Rze- 
ezypospolitej. i 

Jak sie dowiadujemy, ministerstwo 
skarbu wydalo w zwiazku z tem polece- 
nie do dyrekcji cel w Gdańsku, aby przv 
przywozie towarów, zakazanych do 
przywozu, na które wydane zostaly po- 


zwolenia przywozu przez ministerstwo 
przemysiu i handlu, pozwolenia takie, 
opiewające na urzędy celne, położone w 
okręgu dyrekcji ceł w Gdańsku, a do- 
tyczące towarów, które w myśl powyż- 
szego rozporządzenia powinny być prze- 
kazane do odprawy w urzędach - cel- 
nych w Polsce, były przęsyłane do urzę- 
dów na terenie Polski, celem umozliwie- 
nia dokonania tam odprawy celnej. 
Zupełnie analogicznie uregulowana 
została sprawa pozwoleń ministerstwa 
skarbu na zastosowanie zniżek celnych 


A OOO WA TR س‎ 


Po wybuchu we włoskiej fabryce amunicji. 


Jak już donosiliimy, we włoskiej fabryce amunicji w Varese, która teraz ze wzglę- 

du na przygotowania wojenne pracuje pełną Para, — nastąpił straszliwy wybuch. 

Ostateczna liczba ofiar wynosi 35 trupów. Na zdjęciu tłumy gromadzące się dokoła 
terenów fabrycznych, zaniepokojone losem swoich bliskich. 


względnie zwolnienia od cła, wydawa- 
nych bądź to na zasadzie rozporządzeń 
o zniżkach celnych i zwolnieniach od 
cła, bądź to na zasadzie taryfy celnej, 
które to pozwolenia winny być przeka- 
zywane wraz z towarem przez gdań- 
skie urzędy celne do odpowiedniego u- 
rzędu celnego w Polsce. 

Powyższe zarządzenia mają na celu 
uniknięcie wszelkich trudności dla 
firm, które lojalnie zastosowały się da 
postanowień rozporządzenia ministra 
skarbu z dnia 18 lipca br. 


Emeryci gdańscy 
nie chcą jechać do Niemiec. 

Gdańsk, 31. 7. (PAT) Wobec tego, że 
poważna część emerytowanych nauczy- 
cieli gdańskich nie poszła za wezwa- 
niem senatu do przeniesienia się do 
Rzeszy, senator oświaty Boeck wezwał 
ich osobiście do siebie, usiłując ich na- 
kłonić do wyjazdu, jednak i te starania 
nie wydały dotychczas zadowalających 
rezultatów. 

Zaznaczyć należy, że również i b. pre- 
zydent senatu gdańskiego dr. Ziehm o- 
trzymał wezwanie przeniesienia się do 
Niemiec. 


۱ 


Policjanci gdańscy - ۰ 

Gdansk, 31. 7. (PAT) Dowódca gdan- 
skiej policji krajowej płk. Bock wysłał 
w porozumieniu z senatorem rolnictwa 
Rettelskym do sprzętu zbiorów 60 poli- 
cjantów, aby w ten sposób zapobiec 
trudnościom, powstałym wskutek tego, 
ze w sezonie bieżącym nie zatrudnia się 
w Gdańsku polskich robotników  rol- 
nych. 


Senat walczy z opozycją. 


Gdańsk, 31. 7. (PAT) Policja gdańska 
aresztowała ponownie kiłku funkcjona- 
rjuszy stronnictwa niemiecko - narodo- 
wego, niejakiego Hansa Kowalskiego, 
którego wypuszczono jednak po kilku 
godzinach, aby go następnie znów aresz- 
tować. 

Gdańsk, 31. 7. (PAT) Władze gdañ- 
skie zajęły drukarnię Kruegera w Gdań- 
sku, wywożąc jej urządzenie do prezy- 
djum policji, poniewaz, jak przypuszeza- 
ja, w drukarni tej drukowano ulotki 
niemiecko-narodowe. 
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(Ciag dalszy). 
ka w lonie N. P. R. toczy sie juz od 
września ubiegłego roku. Z klubu po- 
selskiego pozostąli w partji zdąje się 
tylko pp. Reder, Pawlak i Michejda. 
Reszta stanęła po stronie Z. Z. P. Fakt, 
ze do rozłamu doszło dopiero teraz, żię 
świadczy o ideowem podłożu rożłamu. 
Odnosi się wrażenie, że większość pó- 
słów N. P. R. dlatego tylko stanęła po 
stronie Z. Z. P., biorącego udział w wy- 
borach, ażeby zapewnić sobie nowe 
mandaty. Jest to obraz pełnego rórkia- 
du, który nietylko położy Narodową 
Partję Robotniczą, ale może zaszkodzić 
także zasłużonemu Zjednoczenia Zawo- 
dowemu Polskiemu, o ile organizacja 
ta nie odgrodzi się od polujących ną 
mandaty b. posłów N. P. R. 

Szczery zwolennik sprawy robotni- 
czcj moze nad tem tylko ubolewać. Po 
połączeniu się kolejowców z pod zna- 
ku P. Z. K. z kolejowcami, zorganizo- 
wanymi w Z.Z.P. i stworzeniu Zjedno- 
czenia Kolcjowców Polskich  istnisla 
możliwość unifikacji całego narodowego 
i chrześcijańskiego ruchu robotniczego 
w Polsce, nietylko, na gruncie zawode- 
wym, ale i politycznym. Zjednoczony 
narodowy-i chrześcijański ruch robotni- 
czy byłby przy odpowicdniém ustosun- 
kowaniu się do aktualnych zagadnieñ 
państwowych bardzo pożytecznym i 
niewątpliwie odegrałby w Polsce rolę 
bardzo poważną. Dziś dzięki uporówi 
radykałów z N. P. R. wszystkie te szan- 
se są zmarnowane. Zjednoczenie Zawo- 
dowe Polskie, kierowane przez elemen- 
ty umiarkowane, będzie musiało glebo- 
ko zastanowié sie nad tem, ezy tym ra- 
dykatom może udzielić poparcia i opie- 
ki. Nam sie wydaje, Ze dobrze zrobi, je- 


żeli się od nich odczepi i żłobić będzie 


nowc drogi przy pomocy: własnych sił, 
nieskompromitowanych rozłamem w N. 


PON, (b) 


Polsko-sowiecka umowa 
i ph in 
7. (Tel. wł). Przez Pre- 


Warszawa, “OL. 
zydenta Rzplitej ASA zostata 
howa umowa kolejowa, którą zawarła 
ostatnio Polska z ZSRR. Polsko-Sowiec- 
ka umowa kolejowa reguluje zarówno 
ruch pasażerski, jak i towarowy, Dowo- 
dy dla służby kolejowej na pociągach, 
kursujących między Polską a ZSRR, 
wystawiane będą zarówno w języku 
polskim jak i rosyjskim, 


Włosi mrą w Afryce. 


Rzym, 31. 7. (PAT) Jak doniosłą 
prasa włoska, dotychczas zmarło 113 ro- 
botników włoskich w Afryce wschodniej, 
a 2 tys. powróciło do metropolji. Nad 
całością opieki sanitarnej czuwa prof. 
Castellani, jeden z najznakomitszych 
znawców chorób tropikalnych w Euro- 
pie. Ilość łóżek w szpitalach w kolonjach 
włoskich wzrosła z 400 do 20 tys., 7 cze- 
go w Somalji — 3 tys. Lekarze włoscy 
dokonali ogółem 2 miłjonów szczepień 
przeciwepidemicznych wśród wojsko- 
wych, robotników i ludności tubylczej. 


Genewa, 31. 7. (Tel. wł). Przez caly 
dzień wezerajszy uwagą kół dyploma- 
tycznych, skierowana była ku stolicy 
Francji, w której toczyły się tajne nara- 
gy między premjerem Layalem a mini- 
strem angielskim Edenem. Do późnych 
godzin wieczornych nie nadeszła żadna 
wiadomość o wyniku tych narad. Nato- 
miąst pojawiły się pogłoski, że delegat 
angielski wystąpi na dzisiejszej konfa- 
rencji z propozycję kempromisowe, która 
ma zwaśnionym stronom umożliwić ho- 
norowe wyjście z ciężkiej sytuacji. Pro- 
pozycja angielska idzie rzekomo w kie- 
runku powierzenia Lidze Narodów man- 
datu czuwania nad pracami cywiliza- 
cyjnemi rządu abisyńskiego. Z mąnda- 
tem tym byłyby połączone pewne ustep- 
stwa gospodarczej natury Abisynji na 
rzęcz Włoch. Mandat Ligi Narodów nte 


naruszalby w niezem niezawiśłości Abi- 
synji. Negus podobno do propozy cji tej 
odnosi sie przychylnie. 

Przedstawiciele delegacji angielskiej 
zaprzeczaja wprawdzie tej poglosce ale 
równocześnie przyznają, że myśl sama 
była przedmiótem rozważąń rządu an- 
gielskiego. | 

Baron Aloisi, przewodniczący delega- 
cji włoskiej oświądezył jednemu z 
dziennikarzy, że jego ا ا‎ posie- 
dzenie Rady powi trwać najwyżej 
kilka minut. Świadczy łoby to o tem, żę 
Włochy stoją nadal na stanowisku, iż 
Rada moze się zająć wyłącznie sprawą 
dyskusji 2 całokształt zatargu włosko- 
abisyńskiego. Delegacja włoska liczy 
na pomor Francji, która pośredniczy 
między Włochami a Anglia. 


Cesarz Abisumji a 
o angielskim zakazie wywozu broni. 


Londyn, 31. 7. (PAT). W związku ۶ 
ogloszonym przez rząd brytyjski zaką- 
zem wywozu broni i amunicji do Włóch 
i Abisynji, cesarz abisyński złożył wobeć 
korespondenta „Timesa* w Addis Abė- 
bie nąstępujące oświadczenie: 

„Uezucie rozczarowania, jąkie odezu- 
wamy z powodu zawieszenia, choćby 
tylko chwilowego, licencyj wywozowych 
na eksport broni i amunicji do Abisynji, 
jest połączone z zadowoleniem z powo- 
du mocnego poparcia, jakiego udzięlą 
rząd brytyjski naszym wysiłkom, zmie- 
rrajgcym do pokojowego i bezstronnego 
rozwiązania obecnego sporu. W obliczu 
przygotowań wojennych i wojownicze! 
postawy drugiej strony w tym sporze, 
szaleństwem byłoby, gdybyśmy odkladali 
naszę przygotowania do obreny przed 
ewentualną napaścią, Mimo, iz zakaz 
wywozu broni jest bezstronny, mimo, iż 
nie watpimy, że taką jest również jego 
inteneja, zmuszeni jesteśmy zwrócić u- 
wagę na oczywisty rezultąt, który bę- 
dzie stał w rażącej sprzeczności z zasa- 
dą bezstronności. Zakaz wywozu broni 


nie hamuje zapędów napastnika, lecz 
przeciwnie zachęca go do polityki na- 
ruszania zobowiązań międzynarodowych 
i do podbóju. Zakaz ogranicza tylko 
swobodę ruchów ofiary, która jest za- 
mierzonym objektem tej polityki. Ofia- 
ra tą jest naród, który wierzył dótych- 
czas w świętość zobowiązań miedzyna- 
rodowy. ch i stara! się zapewnić poszano- 
wanie tych zobowigzan. 


Kolorowe rasy sie budza. 

Londyn, 31. 7. (tel, wł.) Wielki niepo- 
kój wywołują a dorńożti. nadchodzące 
z Indyj, gdzie odbywają się olbrzymie 
zgromadzenia i demonstracje na rzecz 
Abisynji. Demonstranci protestują nie- 
tylko przeciw zaborcżej polityce Włoch, 
ale i innych „państw  imperjalistyez- 
nych“. Podobne wiadomości nadchodzą 
z innych kolonij brytyjskich. Wpłynęły 
one na stanowisko rządu, który nie 
chce dopuścić do odroczenia obrad Ra- 
dy, choćby ze względu na rodzący się 
bunt kolorowych ras. 


Francja i Anglia ze woje stanowisko. 


Kontrole nad Abisynią ma sprawować Liga Narodów. 


Paryż, 31. 7. (PAT) Wezorajsza roz- 
mowa premjera Lavala z ministrem E- 
denem trwała okolo 40 minut. Po za- 
kończeniu rozmowy premjer Laval o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że 
rozmawiano o kwestji, która znajduje 
się na porządku dziennym rady Ligi 
Narodów. Kwestję tę zbadano w jej ca- 
łokształcie i pod różnemi kątami wi- 


Napad napociąg. — Dziennikarz angielski w rękach Oe 


Hsing-King, 31. 7. (PAT). W odleglo- 
Éci 60 klm. pod Hsing-King bandyci wy- 
Kkoleili pociąg, który jechał w kierunku 
Seiszan na Korei. 9 Japończyków i 2 
Mandżurów zostało zabitych, 3-ch Man- 
azurow jest ciężko rannych. Bandyci 
uprowadzili z sobą w celu uzyskania o- 
kupu 5 Japończyków i 20 Mandżurów. 
W pociągu znajdowało się 220 pasaże- 
rów prócz 12 żołnierzy, stanowiących 
straż pociągu. Żołnierze ci zostali po 
zaciętej walce zabici lub rozbrojeni. 

Na miejsce katastrofy wysłano dwa 
pociągi ratunkowe. Wojska japońskie i 
mandżurskie zorganizowały pościg za 
bandytami, 

Pekin, 31. 7. (PAT). Dziennikarz nie- 
miecki Mueller został zwolniony przez 
bandytów, którzy go, przed kilku dniami 


porwali. Anglik Jones, były sekretarz 
Lloyd Georgea znajduje się jeszcze 
gle w rękach bandytów, 


Katastrofalne ulewy 
w Mandżurii | w Ameryce. 


Szanghaj, 31. 7. (PAT). Oberwanie się 
chmur spowodowalo w południowej 
Mandżurji i Korej przerwę w komuniką- 
cji kolejowej. Na południcwo-mandżur- 
skiej linji kolejowej zniszczonych zesta- 
ło wiele mostów. Na linji tej utknęło w 
drodze około 100 pociągów. 

Longan (stan Ohio), 31, 7, (PAT), Sil- 
ne deszcze spowodowały powódź w doli- 
nie rzeki Hocking i jej dopływów. Wo- 
da uniosła szereg domów. Straty obli- 
czają na miljen dolarów. ۳ 


dzenia. W godzinach wieczornych pre- 
mjer Laval i minister Eden wyjechali 
do Genewy. 

Stwierdzajac, ze wezorajsza rozmo- 
wa Edena z Lavalem doprowadzila do 
uzgodnienia taktyki na Genewe i ze E- 
den zaakceptowal plan Lavala, polega- 
jacy na stopniowej likwidacji przez Li- 
ge Narodów sporu włosko-abisyńskiego, 
»limes" wypowiada następujące przy- 
puszczenia co do wspólnej linji postępo- 
wania, uzgodnionej między Lavalem i 
Edenem. Dziennik pisze, ze niektóre za- 
rzuty wloskie pod adresem Abisynjl se 


„|Zniżka opłat od pojazdów mechanicznych 


i ułatwienia kredytowe dla eksportu. 


Warszawa, 31. 7. (PAT) Na posiedze- 
niu komitetu ekonomicznego ministrów 
rozpatrzono sprawy, zwigzane z ulatwie- 
niami kredytowemi dla eksportu. 

Komitet ekonomiczny uchwalił zasa- 
dy udziełania gwarancyj skarbu pañ- 
stwa za poręki Państwowego Funduszu 
Eksportowego wobec banków, finansu- 
jących trąnsakcje eksportowe, jak rów- 
nięż wobec poszczególnych eksporterów. 
Zgodnie z temi zasadami stosowane bę- 
dg wobec poszczególnych banków gwa- 
raneje generalne za kredyty eksportowe 
do 100 tysięcy złotych. Przy kredytach 
ponizej 100 tys. złotych będą mogły być 
udzielane gwarancje indywidualne. 


Odżyły nadzieje na kompromisowe załatwienie 
'sporu włosko-abisyńskiego. 


słuszne, ale jakąkolwiek koncesja, zii 
rzajaca do ograniczenia suwerenności 
bisynji nie może być poczyniona wpró 
na rzecz Włoch, lecz jedynie za po$rei 
nictwem Ligi Narodów, jàko protektoy 
ki wolnosci Abisynji. Nie moze byé mę 
wy o usunięciu Abisynji z Ligi Narq 
dów, ale można wskazać Abisynji obi 

w. iązki wobec L igi, jako członkowi 1 

organizacji. Wobec tego — ciagnie dala 

dziennik, — ze Abisynja nie moze upd 

rzadkowaé swych spraw wewnetrznycl 

miedzynarodowe ciato zbiorowe, a ni 
jedno mocarstwo zrobi to za nia. Prak 
tycznie wyglądałoby to, zdaniem dzie ¡y 
nika, na zbiorowy mandat członków Es 

gi, wykonywany przez rade Ligi za! K ۳ 
mota wysokiego komisarza ze stahy)! 
tem, upodobnionym do statutu wyso 
go komisarza Ligi w Gdańsku. 9 
otrzymałyby żądane koncósje loka 
ale kontrola nad Abisynją sprawow 
byłaby przez Ligę Narodów. Co doj. 1 


becnej sesji rady Ligi Times" prze” |i 
dujé, £e ograniczy sie ona jedynie, UMK 
wyznaczenia 5-fo superarbitra, poz X Gi 
wiając do 25 sierpnia rządom br 7 

skiemu i francuskiemu czas na pod, Là ۱ 
odpowiednich demarchć w Tees W / 
dis Abeba. 


Biskupi katoliccy protestują. | 


Berlin, 51. 7, (PAT). W związku z I) 
lotkami komunistycznemi, wrywajacent E, 
katolików do łączenia się w spólny fron 
z komunistami, sekretarjat vie 
w Monachjum wystąpił z oświadc 
niem, odpięrającem stanowczo wszelj 
podejrzenia w sprawie rzekomej wsp | 
pracy kościoła z komunistami, 


Niemieckie biyro informacyjne x 
mentujac powyzsza deklaracje pisze: 
jednej strony koéciól odpiera energicz 
nie wszelkie próby komunistów utworze” 
nia wspólnego frontu z katolikami, 1 Pip 
drugiej jednak strony hits stwierdzi $ 3 
ze propaganda komunistyczna, uprawia 
na w związkach katolickich, nie z ; 
stala bez echa, gdyż, zwłaszcza w osta i 
tnim czasie, zdarzały się napaści ezlon | 
ków związku młodzieży katolickiej n2 
młodzież hitlerowską. . 


Serja katastrof samochodowych. 


Amsterdam, 51. 7. (PAT). Wczoraj wif 
darzyły się dwie katastrofy samochodow 
które Pociagnely za sobą śmiertelne ofiary 
w ludziach. Na drodze z Amsterdamu di 
Harlem wielki omnibus zderzył się w pel 
nym biegu z samochodem osobowym. Sas 
mochód ten rostal doszczętnie rozbity. Sz04 
fer zginął na miejscu, jeden z pasażerów 
odniósł ciężkie rany, jeden lżejsze. Omni: 
bus po zderzemiu sie z samochodem wpadł 
na barjere kolejowa, przygniatajae stoją“ 
cych obok kilkanaście osób, których 8 od: 
wieziono do- szpitala. | 

Druga katastrofa zdarzyla sie na dros 
dze.z Arnheim do Ede. Samochód osob 
wy, wiozący 5-ciu wojskowych, wpadł na 
drzewo. Dwie osoby zginęły na miejscu 
dwie odniosły ciężkie rany. ? 


a 


Następnie komitet ekonomiczny mi- 
nistrów uchwalił wniosek w sprawie 
zmiany opłat od pojazdów mechanicz- 
nych 1 od pojazdów konnych na rzecz 
Państwowego Funduszu Drogowego. U- 
chwała komitetu ekonomicznego idzie w | 
kierunku obniżenia wysokości opłat od 
samochodów ciężarowych, używanych 
do zarobkowego przewożenia ciężarów, 
zniesienia opłat za rowery z przyczepne- , 
mi motorkami, obniżenia opłat za 580, 
mochedy na pólpneumatykach, obnite- . 


busach oraz ustalenia oplat od pojaz- 
dów konnych zale£nie od waruga lo- 


I kalnych, 


nia i zmiany oplaty od miejse w auto- 7 
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List x Berlina. 


(Od własnego korespondent 


Berlin, w lipcu. 


Dziesieé dni temu, piszac list do mego 


berlihskiego przyjaciela, prosilem go, aby 


mi doniósł, co słychać nowego w Niem- 
czech. W odpowiedzi otrzymałem kartkę 
tej treści: „Ponieważ masz wakacje, przeto 
najlepiej zrobisz, przyjeżdżając do nas, 
choćby na tydzień. Moja żona i ja oczeku- 
jemy cię z otwartem sercem. A więc przy- 
jedź! Sprawisz nam, doprawdy, wielką ra- 
dość.“ 

Czego się nie robi dla przyjaźni? Prze- 
ciez już raz kiedyś cygan dla przyjaźni dal 
się powiesić. Wprawdzie ja nie poszedłem 
jego śladem, ale, nie namyślając się długo, 
już następnego dnia wieczorem siedziałem 
w pociągu, idącym do stolicy zachodniego 
sąsiada. 

Przyznam się szczerze, że w podróż tą 
wyruszałem z niekłamaną satysfakcją. Bo, 
pominawszy już ten fakt, że zasadniczo 
lubię się włóczyć, czułem, iż dużo cieka- 
wych i niezmiernie ważnych rzeczy dowiem 
się o Niemczech, dla których usłyszenia i 
zaobserwowania warto jechać do Berlina, 
Lipska i Drezna. 

Już przy przekraczaniu granicy państwa 
niemieckiego, uderzył mnie jeden szczegół, 
mianowicie skrupulatniejsze badanie pa- 
szportów i waliz, niż to miało miejsce trzy 
miesiące temu, podczas pierwszej mej tego- 
rocznej podróży do Niemiec, Poza tem za- 
uważyłem, że moi Przygodni towarzysze po- 
dróży są mniej rozmowni, niż to zazwyczaj 
kiedyś bywało. W rozmowie swej. ograni- 
czali się tylko do wymiany banalnych, ma- 
łowartościowych słów.  Zaciekawiony tem 
zjawiskiem, nawiazalem rozmowę z mło- 
dym Niemcem, o ujmującym i szczerym 
wyrazie twarzy. Gwarząc z nim o tem i o- 
wem, zrobiłem niby niechcąco uwagę, że 
Gawniej, kilka miesięcy temu, człowiek 
czuł się w wagonie jakoś inaczej, swobod- 
niej, więcej swojsko, a nie tak obco, jak te- 
raz, — Nie wiem — dodałem — ale mi się 
zdaje, że jakaś atmosfera nieufności i oba- 
wy wkroczyła do wagonów kolei niemie- 
cl:iej. 

Na te slowa Niemiec spojrzal ná mnie 
swemi szczeremi oczyma i potem, .jakby 
czując, że moze być ze mną szczerym, po- 
wiedział: CESE i 

— Tak, ma pan rację. Kilka miesięcy te- 
mu. bylo jeszcze inaczej, lepiej, o jakze le- 
piej... WRS 3 * 1 

— Co na tę zmianę wpłynęło? — podją- 
lem na ten temat rozmowe. 

— W pierwszym rzędzie komuniści i 
różne partje lewicowe, które w r. 1933 
zszedłszy pod ziemię, zaczynają teraz tu i 
owdzie coraz śmielej podgryzaé korzenie 
narodowego-socjalizmu, Agitatorzy ich do 
tego stopnia się rozzuchwalili, że nawet 
wtargnęli do szeregów partji narodowo-so- 
cjalistycznej, siejąc w nich zamęt i nieza- 


jeń w Rzeszy 
Niepoltojace objawy. 


a ,Dziennika Bydgoskiego‘). 


I. 


dowolenie z panujacych stosunków. Wiadze 
nasze ciagle wykrywaja tu i owdzie jaczejki 
oporu i buntu, Na granicy czesto sa chwy- 
tani kurjerzy polityczni przywódców emi- 
gracji niemieckiej. Zdarza sie nawet, szcze- 
gólnie na granicy czechosłowackiej, ze cel- 
nicy zmuszeni są staczać walki z cmisarju- 
szami emigracyjnymi. Wszystko to właśnie 
wpływa na powstawanie atmosfery nieuf- 
ności i obawy. Rząd bowiem, przystąpiwszy 
do radykalnego tępienia wszelkich objawów 
niezadowolenia z panujących stosunków, 
rozesłał po całym kraju tysiące zaufanych 
ludzi, których zadaniem jest śledzenie i 
wykrywanie wszelkiej antypaństwowej, wy- 


Duma amerykańskiei floty powietrznej. 


Amerykańska flota powietrzna wzbogaciła się w nawe, wspaniałe samoloty bombar- 


dujące. 


wrotowej agitacji. I słusznie. Tą tylko dro- 
gą można będzie ukrócić rozwielmożniające 
się coraz bardziej warcholstwo; tą jedynie 
drogą można będzie utrwalić zwycięstwo 
idei narodowo-socjalistycznych w państwie 
niemieckiem. 

Na tem rozmowa nasza się urwała, gdyż 
dojeżdżaliśmy do Berlina. Na dworcu ber- 
lińskim, pożegnawszy się z sympatycznym 
towarzyszem podróży i wyraziwszy nadzie- 
ję, że w życiu chyba nieraz jeszcze się spot- 
kamy, wpadłem w ramiona mego przyja- 
ciela, który; mimo wczesnej pory, nie o- 
mieszkał przybyć na dworzec, celem zabra- 
nia mnie do swego gościnnego domu. 

Zjadłszy ranny posiłek i przespawszy się 
potem kilka godzin, udałem się w południe 


Są to 4-motorowe maszyny, całe z metalu, o rozpiętości 
Osiągają one szybkość 442 km. na godz. a zabrać mogą w powietrze 15 bomb po 
1000 kilogramów. 


iemiecki 


w towarzystwie mego berlińskiego przyja- 
ciela i jego żony do Kościoła. Był on prze 
pełniony wiernymi, Zdziwiło mnie to nie- 
zmiernie, gdyż dotychczas w Niemczech 
rządko kiedy udawało mi się widzieć ko- 
ścioły przepełnione modlacymi się. Zdziwie- 
nie moje jeszcze więcej wzrosło, skoro, do- 
koła rozejrzawszy, widziałem wszędzie lu- 
dzi, skupionych i szczerze oddanych modli- 
twie i pobożnym rozmyślaniom. Był to wi- 
dok doprawdy budujący. To też opuściłem 
dom Boży pod jego wrażeniem. 

Ponieważ przyjaciele moi jadają obiad 
o 3-ej po Południu, więc postanowiliśmy 
godzinkę przedobiedną spędzić w którejś z 


skrzydeł 32 metry. 


kawiarń przy Kurfürstendamm, najelegant- 
szej promenadzie Berlina. Wszedłszy do 
Hillbricha, z trudem znaleźliśmy wolny sto- 
lik. Takie było przepełnienie. Mimo jednak 
tego przepełnienia, gwaru i ciągłego ruchu, 
moje baczne oko’ obserwatora zdołało już 
Po pewnej chwili zauważyć w tem wszyst- 
kiem wiele sztuczności, pozy 1 maski. Ucho 
zaś chwytało od czasu do czasu urywane, 
pozornie małoznaczące słowa, które jednak 
dla rozmawiających miały sens głębszy, po- 
ważny. 

Spostrzeżenia swoje zakomunikowałem 
przyjacielowi. Skinął potwierdzająco głową 
i szepnął mi: 


| . — Porozmawiamy o tem później. Właś- 
nie nadchodzi jeden z moich znajomych, 


8a. aa e 
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któregośmy zaprosili dziś do siebie na ده‎ 
biad, abyś mógł od niego dowiedzieć się 
wszystkiego, co tylko cię interesuje. Jest 
południowcem, bawarczykiem, mającym w 
sobie krew polską, dzięki babce — Polce... 
Nadzwyczaj to szczera i otwarta dusza. Sa- 
dzę, że skorzystasz z jego wiadomości wie- 
e. 
Spojrzałem na zatrzymującego się tuż 


przy naszym stoliku mężczyznę, lat około 
czterdziestu, bruneta, o miłej, ujmującej 
twarzy i pięknych, niebieskich, slowian- 


skich oczach. Ścisnęliśmy sobie po chwili 
dłonie, wymieniając nazwiska. Przybysz, 
siadłszy przy nas, rozpoczął opowiadać róż- 
ne, najświeższe nowinki, robiąc na ich mar- 
ginesie niezwykle dowcipne i wnikliwe u- 
wagi. Opowiadaniem jego bawiliśmy się 
znakomicie. 

Ponieważ zbliżała się godzina trzecie, 
więc udaliśmy się do domu na obiad. Po 
obiedzie zaś, siadłszy w gabinecie pana do- 
mu, rozpoczęliśmy poważniejszą pogawed- 
kę na temat tego, 


Co się teraz dzieje 
w Niemczech. 


Głos przytem miał nasz bawarczyk. 

— Przyznać trzeba bezstronnie, — zaczął 
on swoje wywody — że hitleryzm dokonał 
w Niemczech wiele rzeczy, naprawdę god- 
nych podziwu. Skoncentrował organizacyj- 
nie życie publiczne we wszystkich dziedzi- 
nach; mistrzowsko puścił w ruch Potężną 
maszynę nowoczesnego uzbrojenia; skutecz- 
nie zaczął walczyć z bezrobociem i trudno- 
ściami gospodarczemi kraju; przełamał 
zwycięsko pierścień izolacji, jaka otaczała 
państwo niemieckie dwa lata temu; tchnął 
w naród nowe idee i nowe dążenia, wyka- 
zujac jednocześnie niezłomną wolę zreali- 
zowania ich. Wszystko to jest prawda. Ale 
jednocześnie nie wszystko tak pięknie w 
rzeczywisłości wygląda, jak się to na pier- 
wszy rzut oka wydawać może. Weźmy naj- 
pierw dziedzinę gospodarczą. 

— Finansowy obraz Rzeszy Niemieckiej 
nie jest jasny. Znamy w przybliżeniu do- 
chody, ale nie znamy wszystkich wydat- 
ków. Wiemy tylko, że są one niemałe. Po- 
za tem coraz częściej słyszymy, że „pań: 
stwo nie może być à la longue jedynym od- 
biorcą niemieckiego przemysłu”, że ,,stery 
gospodarcze ze swej strony winny także 
przyjść z pomocą państwu w jego walce o 
zdobywanie rynków zbytu.* Jednocześnie 
widzimy, że sztuczne „nakręcanie konjunk- 
tury“ doszło od wewnątrz do punktu szczya 
towego, wobec tego należy się spodziewać 
stopniowego i nieuchronnego już zalamy- 
wania chłonności rynków wewnętrznych. 
Sytuacja zaś na rynkach zewnętrznych jest 
nadał krytyczna. Kompensacyjne obroty to- 
warowe z zagranicą posuwają się bardzo 
słabo. Niemieckie porty świecą pustkami, 
pracując niemal tylko dla obrotów  we- 
wnętrznych, To też żegluga niemiecka po- 
nosi coraz to większe straty. Nie lepsza jest 
sytuacja kolei Rzeszy. Pracuje ona deficy- 
towo. Rok 1934 przyniósł 400 milj. niedobo- 
ru. Przemysł węglowy zagłębia Pracuje już 
od kilku lat bez dochodu. Przy spadku cen, 
zabijają go wysokie płace i ciężary social- 
ne. Nie w lepszej sytuacji są przemysł che- 
miczny, włókienniczy i inne gałęzie nie» 
mieckiego przemysłu, których produkcja w 
tym roku poważnie już spadła, wskutek 


(Ciąg dalszy). 
Mniejsza o to, co oznaczała zaczepka 


Patrasa. Czy znając z widzenia Grete 
Nielsen — wiedział, że ma do czynienia 
z (kuzynką Conrada von Strelitz i 
chciał z niewiadomych przyczyn rzucić 
na dziewczynę cień kompromitacji, czy 
tez miała to być ze strony zaaresztowa- 
nego zdrajcy jakaś bezsensowna zemsta 
na poruczniku von Hedinger, wyrażająca 
się w oskarżeniu kobiety, którą ujrzał 
w jego towarzystwie? Któż wie, co mo- 
że zrodzić się w mózgu człowieka, nad 
którego głową zawisa widmo nieuchron- 
nej, szpiegowskiej śmierci —. dość, że 
slowa Greka nie mogły być niczem in- 
nem, jak bzdurnym  nonsensem, głup- 


stwem niegodnem zastanowienia. Wszak- 
że Iskander Patras sam nie dalej, jak 
wczoraj, opisywał majorowi von Falken- 
hagen ową agentkę obcego wywiadu — 
o której dotąd nikt nigdy nie słyszał i 
której dotąd nikt nigdy poza nim nie 
widział — jako silną brunetkę, podczas, 
gdy panna Greta Nielsen — o ile zdrowy 
rozsądek i logika dopuszczały wogóle do 
robienia podobnych porównań — była 
najbardziej klasycznym typem platy- 
nowej blondynki. 

Całe to zajście trwało zaledwie sekun- 
dy, choć osoby biorące w niem udział 
wiele w czasie owych sekund przemy- 
ślały i przeżyły. 

Kurt, w niemej odpowiedzi na słowa 
Grety, zwracającej się do niego o po- 
moc, odsunął ją na bok ruchem delika- 
tnym, lecz stanowczym j z roziskrzone- 
mi oczyma stanął między nią, a Patra- 
sem, posyłając pytające spojrzenie Ery- 
kowi von Falkenhagen. Podczas bo- 
wiem, gdy ten ostatni widział w Grecie 
Nielsen jedynie siostrzenicę generała 
Conrada von Strelitz, młody porucznik 
występował zarazem w obronie dziew- 
czyny, która z każdym dniem w więk- 
szej mierze stawała się panią jego myśli 
i uczuć. Jeszcze brzmiały mu w uszach 
anielską muzyką wyrazy, jakiemi zwró- 
cita się do niego o interwencję, 

Ale i tamci ochłonęli z wrażenia. Ma- 
jor uczynił groźny, niecierpliwy gest pod 
adresem dwu agentów, którzy momen- 
talnie ujęli aresztowanego za rece i 
pchnęli go naprzód. Równocześnie von 
Falkenhagen wściekły, iż Grek złamał 
dane mu przyrzeczenie, że bez oporu i 


awantur opuści cukiernię Jánnera, zbli- 
żył swą głowę do niekształtnej głowy 
Patrasa i szepnął mu kilka słów, niedo- 
słyszanych przez Gretę, ale słowa mu- 
siały posiadać swą moc i wymowę, are- 
sztowany bowiem, jakby otrzeźwiał i zro- 
zumiał cały bezsens i beznadziejnosé 
swej demonstracji. : 

Ponury orszak, zamykany przez czlo- 
wieka o Zalosnych rysach twarzy, przy- 
pominajacych twarz Buster Keatona, 
minął Grete i Kurta i opuścił cukiernię. 
Na ulicy agenci ujęli mocniej pod ręce 
swą ofiarę i wsadzili do najbliższej z 
taksówek, parkujących pod lokalem. 
Gdy taksówka ruszyła, major Eryk von 
Falkenhagen otarł zroszone potem czo- 
ło i odetchnął z ulgą. Robota była doko- 
nana, a poza małym, nieprzewidzianym 
incydentem z siostrzenicą generałą von 
Strelitz, przeprowadzona została czysto 
i dobrze. 


Siedząc w taksówce naprzeciwko Pa- 
trasa, umieszczonego między dwoma a- 
gentami, major von Falkenhagen pomy- 
Slat, Ze bedzie musial, skladajac raport, 
wspomnieć pułkownikowi  Luciusowi 
również o przygodzie panny Grety Niel- 
sen i pewny był, że szef wywiadu będzie 
się śmiał z tej przygody. 

Greta Nielsen tymczasem, gdy wypro- 
wadzono już aresztowanego, zwróciła 
się ponownie do Kurta i ponownie zapy- 
tała tonem zdziwienia. 

— Co to wszystko znaczyło? Za kogo 
wziął mnie ten pan?.. Nie rozumiem 
doprawdy... 

Von Hedinger był spokojnym i nad 
wyraz opanowanym człowiekiem, lecz 
tym razem był zmieszany i wytrącony 
z równowagi, gdy czując spojrzenie gości 
cukiernianych skierowane na siebie i na 
dziewczynę, pukał sygnetem w blat 
stolika, przywołując kelnera, 
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— Niech pani o nic nie pyta w tej 
chwili -- rzekł do dziewczyny. — Wyjdź- 
my jak najprędzej z tego lokalu, gdyż 
staliśmy się przedmiotem sensacji. 

Greta dotknęła ręką futra w tem miej- 
scu, gdzie serce jej tłukło się przyśpie- 
szonem tętnem, 

— Mój Boże! — powiedziała, oddycha- 
jac szybko, jakby nie ochłonęła jeszcze 
z przerażenia, choć w rzeczywistości od- 
dychała z ulgą, bo ryzykowna, szaleńczą 
partja była najoczywiściej wygrana, — 
Mój Boże! Jakże ogromnie się prze- 
straszylam... 

— Nie powinnismy byli umawiaé sie 
w tym lokalu — odparł zdesperowany, 
sięgając po płaszcz. — Bardzo źle się 
stało... Gdybym przewidział, gdybym 
przewidział, że zaaresztują tu pewnego 
człowieka, który pozwoli sobie... 

Uśmiechnęła się swemi nieskazitelnie 
błękitnemi oczyma. Miała zwyczaj tyra- 
nizowaé go j nie zaniechała uczynić te- 
go i teraz. 

— Nie powinniśmy byli umawiać się 
w tym lokalu.. — przedrzeźniała go. — 
A któż, jak nie pan, zaproponował mi 
spotkanie w tym lokalu, gdzie aresztują 
jakichś strasznych ludzi? 


Tego samego dnia wieczorem, w cza- 
sie, gdy Iskander Patras po kilku dlu- 
gich, męczących godzinach przeslucha- 
nia, odzierających duszę z wszelkiej od- 
porności, jak uderzenie pioruna odziera 
drzewo z kory — załamał się wreszcie i 
przypieczętował swój los, przyznając się 
do wydania obcemu wywiadowi nie- 
mieckiego agenta ,N—7'" oraz do upra- 
wiania podwójnego szpiegostwa — gene- 
rał Conrad von Strelitz, dziwnie milczą- 
cy i zamyślony przy kolacji, podniósł 
nagle głowę z nad talerza i ozwał się 
do Grety. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


N 


- 


zrónięjszenia sią konsumcji ری‎ 
i eksportu zagranicę, Wprawdzie rząd ۰ 
bi, co mote, by odzyskąć utracone rynki 
zbytu. Wzywa tak samo i zachęca do walki 
o zdobywanie,rynków światowych kupców 
1 przemysłówęów nicmjcckich. Ale dotych- 
czas te jego wysiłki nie przybodzą sPodzie- 
wanych rezultatów. To tez sytuacja gospo- 
arcza Rzeszy staje się z dnia na dzień ۰ 
raz Krytyczniejsza. A tu wydatki rosną. Bu- 
dowa floty morskiej żąda miljardów; mi- 
ljabdów potrzeba jeszcze dla dopelniénia 
zbrojeń lądowych i wyćwiczenia miljonów 
niemiekich żołnierzy. Skąd na to Wszystko 
brać pieniądze, skoro wszystkie źródła sá 
jaz na wyczerpanin i skoro różne rachubę 
gospodarcze zawodzą? Zdaje mi sit, że nad- 
zwyczaj szczerą i wnikliwa jest ócena na- 
szęj sytuacji gospodarczej, zamieszczona w 
„Berliner Tageblatt z połowy lipca b. r.: 
„Płyniemy wsżyscy na okręcie po bardzo 
burzliwem morzu i nie mamy dokóła siebie 
żadnych łodzi ratunkowych. Jedyną łodzią 
ratuńkową jest tylko sam okręt... Każdy z 
lalacych, chcąc nie chcąc, zdany jest na 
łaskę tej jazdy. Kio nie współpracuje ak- 
tywnie w akcji ratowniczej lub też ją saba- 
tuje, naraża nictylko siebie samego na zgu- 
be. ale i cały okręt." 

| — Tak, moi panowie. Naszą sytuacja go- 
spodarcza jest ciężka. Wiedzą, ۵ raczej wy- 
cztwają te masy. Stąd ich ta mieutńość, 
‘stad ten ich niepokój 4 jatró, tak wszędzić 
rzucający się w oćzy. 

Tyle na dziś o stronie gospodarczej.‏ سد 

— Strona pelityerne-spoletena — ciągnął 
dalej nasz informator, Przedstawia się tak- 
że niewesoło. Partja hitlerowska straciła 
wiéle na znaczeniu, Stała sie malo atrak- 
cyjńa, szara. Opanowanie administracji i 
oparcie o niej władzy, bylo pierwsżym cio- 
seem. wymierzonym w partje: Dalsrémi ciò- 
sami były: wypadki z dnia 30 czerwca 1034 
r. urlopowanie S. A. IK, oparcie się Hitlera, 
na Reichswelirze, wprowadzenie powszech- 
nego obowiązku służby: wojskowej i podpo- 
rządkowarie dygnitarzy partyjnych kierun- 
kowi wojskowemu, dążności do zupełnego 
ożraniczenia dotychczasowej sámodzielno- 
Si oddziałów szturmowych. Wesystke to 
foważnie osłabiło partie i wywołało w niej 
wvrenie, o którem wiemy malo, a któré jest 
tak grożne, że trudno. prrowidzieé, na czem 
one by ślą skończyłe, gdyby Jopuszezóne do 
jego wybucha. 

a. Wezénie panuje nietylko w szeregach 
narodowo-socjalistyćznych.  Jeszeze silniej 
uwidoczniało sie ono w organizacjach 
Stahlbelma. Tutaj załątwiono sie z niem 
radykalnie, rozwiązując posźczególne for- 
mieje, a ich przywódców zsyłająć do obo- 
zów koncentracyjnych. Ale czy tę Srodki 
zdołają skutęcznie zapobiec. 5zykujacym Się 
od wewnątrz komplikaciom, skoro, jak to 
panu słusznie ów przygodny towarzysz po- 
dróży mówił, zaczynają podmosió głowę ko- 
»unisel 1 socjaliści? Toż Przecież bibula 
komunistyczno-socjalistyczną żarzucane ۵ 
dzisiaj 9 ing LSTA: rear pragriió sobie 
dać rade z°tém wWwszystkiem = ríe" Umiem 
odnowiedzieć. Dlatego z nieukrywanym nic- 
pokojem oczekuje dalszych. wypadków.. 

Po tych słowach bawarezyk 1, 
Milezelismy i my. Wówczas przyszlo mi na 
myśl przypuszczenie, że tak, jak on, sadzi 
wielu Niemców. Nie ulega bowiem watnli- 
wości, że Rzesza Niemiecka jest w przóde- 
dnin daleko idących przemian wewnetrz- 
nych. To też nalezy je pilnie ślędzić. 

d. M—skl. 


Z KRAJU. 


Samobójsiwo przodownik potieji Starszy 
przodownik policji Jozef Kawata, komendant 
posteruńku w Rzęśnie Polskiej koło Lwowa wy- 
strzałem z rewolweru w serce pozbawił się ży- 
cia. Przyczyną samobójstwa depresja duchowa. 

- Zabójstwo na tle spóru o zbóże. Na polach 
koto Łucka administrator majątku Czetwertnia 
Jan Wierzbowski przy pomocy kilku osób zé 
służby folwarcznej, zatrzymał powracających z 
pola ze spornem zbożem włościan wsi Czet- 
wertnia. W czasie sprzeczki Wierzbowski i Šo- 
kaczyński oddali pó jednym strzale de zatrzy- 
mańych, zabijając na miejscu Eliasza Zyromiuka, 
Sprawcy zabójstwa zostali uresztówani. 

Katastrofa nk tartaku, W czasie układania 
malerjałów na tartaku  ,Tel' w Rafalówce, 
wskutek załamania się desek zostali przygnie- 
ceni i ponieśli śmierć, miodociani robotnicy 
Zask i Guz. 


A T 


Hipolit Kończ 
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Konięc lipca i początek sierpnia każdego 
roku przywołują nam na pamięć owe chwile, 
itóre poprzedzaly wybuch wojny światowej, 
& ham wkońcu przyniosły długo wyczekiwaną 
wolnosé. Nie będę tutaj opisywał strasznych 
następstw tej burzy dziejowej, tylko podam — 


5 


Pierwszy transport wojsk na front zachodni, 
i, VIM. 1914 r. 


a w kalejdoskopie — napozór drobne wypad- 
i, poprzedzające sierpięń 1914 roku. 
k 


Od czasu spotkania sie mężów stany Ebten 
ty (Francji, Angli i Rosji) i późniejszego wy- 
sania przez pódeńerwowańe Niemcy ku btzé- 
gom Afryki, do Marokka statku wojennego 
„Pańtera”, wycruwało się w Europie niesamó. 
witość sytuacji i wiszącą na włosku wojtę. 
Chociaż udawano, że o wojnie wogóle się nie 
myśli, urządzając dalekie pódróże wypóczyn- 
kowę, to jednak zwykly śmiertelnik nie miał 
żadnych złudzeń co do faktycznegó stanu rzeczy, 


W Wiedniu. 
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| Bawidso się i tańczono na wulkanie. W |. 


Wiedniu — mimo Mordu sefajewskiego — pano. 
wat szał walca, Po kabaretach tańczono wy- 
uzdanie kankana, on- i twostepy, oraz namielne 
tanga... 

Y PARYŻU zastrzeliła pani Cai'laux wroga 
jej meza i wyrokiem sadu uwolniono ja od witty 
i kary. A było to w przeddzień wybuchu wojny. 
Na scenach teatrów źrżno, roznamiętniająe tłu- 
my, sztuki, przypominające prześraną kampanję 
1870-71 roku i utratę Alzacji : Lolaryngji, 


Londyn szalał. 


Naweł sztywny i zrównoważony Londyn 
szalał, urządzając z szumem i hałasem bale 
i reduty jeszcze w upalnym miesiącu lipcu, Na 
ulicach zaś szalały sufrazystki z histeryczna mis 
Pankhurst na czele. 

«Car Tosyjski wystawiał parady i defilady 
świetnie wyekwipowanych pułków gwardyjskich 
przy udziale całego korpusu dyplomatycznego, 
by podziwiano niewzruszoną potęgę olbrzymie- 
go imperjum. Na dworze rosyjskim wszech- 
władną figura był brodaty Rasputin, mnich - 
cudotwórca i uzdrowiciel śmiertelnie chorego 
carewicza, Więzienia zaś zapełnione były re- 
wolucjonistami, nienawidzącymi caratu i cze- 
kającymi z utęsknieniem na wolność, równość 
i braterstwo! 

W Berlinie grano „Hiszpańska Muche” ko- 
medje dwóch autorów, którzy” później w czasie 
wojny światowej, skomponowa'i dużą ilość sztu- 
czek wojennych. Prowincja szukała w Berlinie 
wrażeń po Maskotkach i innych tingel-tanglach. 
W kinach święciło triumiy „Quo Vadis" Hen- 
ryka Sienkiewicza. W rewjach grano „Jak to 
ma wojence ładnie” i Juljusza Vernego ,Po- 
dróż naokoło świata w 40 dniach”. 


Taniec na wulkanle, — Z 
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A gdy zagrzmialy surmy 


w dniu mobilizacji. 


Chociaż nie było brak i jaśniejszych momentów. 
Przebijała się Wowerts pięknu myśl, rzucona 
przez angielskiego majora Baden-Powell, zarga- 
nizówania młodzieży wsrystkich narodów w je. 
den półążny związęk — harcerstwo, 


A Polacy zaboru pruskiego rosną córar wię- 
cej w potęgę. Organizacje społeczne działają 
żywo i sprawnie. W czótwcu 1914 r. odbywa 
się w Poznaniu zjazd towarzystw śpiewaczych 
z całych Niemiec. W pochódzie przez ۵ 
maszeruja dumnié tysiące Polaków ze zwinię- 
temi sztandarami (wyraźny zakaz władz nie- 
mieckich). Dopiero za mostém kolejowynt 
Sołaćżem, wolno było chorągwie różwinąć. 

Połacy z Westialji udają się w lipou do Jero- 
zolimy, gdzie « grobu Chrystusa wenosra komme 
modły: „Ojczyznę, Wolnosc, racz nam wtócić 
Panie!” 


A gay 7 sierpnia 
ogłoszono mobilizację 

tąpił kby odprężenie. Niemcy w srale 
TEA j i ateach a Polacy thumnie 
aw. koscióly, by prosić Boda 6 „lepeze 
utro", 
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Rozkaz mobilizacyjny kaizera wilkelma 11. 1 


wióno również w tym dniu troczysta mszę św, 
z generalną absolucją dla wyruszających na 
wojnę, Jak dżiś przypominam sobie te w2ru- 
szające chwile.. 


Kościół przepełniony jest tak, że tiumy ludzi 
zmuszone są stać na cmentarzu przed kościo- 
lem. Przez otwarte drzwi wypływa głós roze- 
drganych pieśnią organów i wylewa się jak po- 
tok zastygły, barwńy wąż ludzi, kornię schy- 
lonych, rozszemranych ereótem modlitwy. Cza- 
sem cisza nastaje. A wtedy słuchać głos księ- 
dza przy ołtarzu, czasami, gdy ludzki potók 
schyla się niżej w kornym póklomie, widać jego 
postaé w białej albie, pozlocistym ornacie, jak 
wznosi rece do błyskającego światłami, jaśnieją- 
cego w głębi mroków ołtarza. É 


Modiono się goręcej niż zwykle. 
rzewniej a trwożniej, niż dawniej biją w pier- 


Narodowo-socjalistyczna prowokacja 


czy bolszewicka bezczelność 


Berlin, 31. 7. (Tel. w1). Prasa narodo- 
wo-socjalistyczńa podaje obecnie treść 
ulótek, rozrzuconych podobno przez Ko- 
munistyezna Partjé Niemiec (K. P. D.), 
a skierowanej do katolickiej ludności 
Monachjum, Odezwa ta brzmi jak na- 
stepuje: 

„Przeciw pogwatceniu wiary wą- 
szej należy podjąć zaostrzona walkę! 
My komuniści proponujemy wam 
mimo różnie  światopoglądowych, 
które nas dzielą, podjęcie wspólnej 
walki o wolność sumienia! Proponu- 
jemy stworzenie we wszystkich 7a- 
kładach, w wszystkich dzielnicach 
miasta wspólnych komitetów walki 


6 wolność wiary j sumienia. Propo- 
nujemy wam dalej organizację 
wspólnej walki o wolność uwięzio- 
nych kapłanów, zakońnić i Wszyst- 
kich antyfaszystów oraz stworzenia 
organiżacyj samoobrony dla ochrony 
antyfaszystowskicj ludności. — KPD. 


Jest rzeczą znamienng, że ulotki łe 
znaleźli tylko hitlerowcy i to akurat w 
kolebco hitleryzmu, podczas kiedy kato- 
licy o ich istnieniu nie mięli najmniej- 
szego pojęcia. Wobec tego nic dziwnego, 
że w kołach katolickich uważa się „wy- 


pesas. ulotek za prowokację, Komuni- 


sti w Niemczech niewątpliwie działają 


podziemnie (świadczy o tem kolportaż 
nielegalnej bibuły) ale nikt nie wiórzy, 
by komuniści, których wrogie nastawie- 
nie do religji wogóle a do religji kato- 
lickiej w szczególności jest ogólnie zna- 
ne, odzywali się do katolików, wierząc 
w możliwość  jakiejkolwiek z nimi 
współpracy. Pojawienie się takiej ulotki 
dałoby duchowieństwu katolickiemu 
niewątpliwie sposobność do natychmia- 
stowego potępienia obludnej akcji ko- 
munistyeznej, bo między katolicyzmem, 
nawet najbardziej zagrozonern j przesla- 
dowanem, a komunizmem nigdy nie 
może dojść dg kompromisu, 


Takie jest przekonanie przeciętięgo 
człowieka z ulicy. Dlatego też „ujawnie- 
nie" ulotki komunistycznej zestawia się 
z innemi faktami z niedalekiej przeszło- 
Sel, którę także „sprowókowały” ostre 
wystąpienia hitlerowców, 
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Serea 
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bojowe... 


jazd śpiewaków w Poznaniu. — W Jerozolimie. 


siach, czując te myśli, które napływają do głów 
modlących się ludzi i każą szeptać słowa mo- 
ditwy z wiekegem, hiz dotychczas, przejęciem, 
z większem zastanowieniem się, uczuciem i bła-, 
ganiem, 3 

Wybuchła bowiem wojna — co ona nam 
przyniesie — czy wolność upragniońą? Co 
może się słać w najbliższej chwili? Lud roż- 
modlony, wydaje się być jakiś wystraszony, jak- 
by już słyszał świst przelatujacych pocisków, 
słyszał huk bitwy, jęki rannych; ogladat na 
swych polach śmierć własnemi oczyma, widział 
Bawet póżary własnych éiedzib.,, 


Cry wojna ta długo potrwa, czy śmierć, po- 
żary | ruina pie nadejdą i w to strony سب‎ niewia- 
dómo. 


Msza trwż, Tylkó głos księdza brzmi inaczej, 
jakoś dziwnie, jakby mu ¿os w gardle oddech 
tamowálo. Tylko organy jakóś inaczej grają, 
to poważniej i silniej, niż przedtem, to znów 
weselej, skoczniej, zdaje się i zamaszyściej, jak- 
by organista wygrywał melodje starych polskich 
piosenek wojskowych. To tu, tó tam słychać 
wstrzymane łkania, 

Po mszy świętej ksiądz wchodzi na ambenę, 
aby mówić kazanie. 
„Ludu mój — zaczyna jakims rwącym nie- 
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sierpnia 1914 r. 


ewoim głosem, — Lud mój — i wy. polsey 
żołnierze.. nasi żołnierze... Urwal, 

Głos mu się załamał, a po pobladłej ze wzrusze- 
nia twarzy łzy ciurkiem pociekly. A za nim 
i Hum zżałkał jednym wielkim, serdecznym pła- 
czem. 

„Bóże cos Polskę przez tak Herne wieki...” 
intonuje ktoś rozedrganym głosem. Płacz ustaje 
raptownie, Nastaje cisza. Cisza trwająca za- 
dwie sekundę jedną. Tłum podehwytuje pieśń, 
pieśń sieslyszana tu, zakazaną, prześladowaną 
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oddawna. Chor rośnie, potetaleje, drga hura- 
ganem rozszaląłych uczué, zda się mury świą- 
tyni rozsadzi, 
„Przed Twe ołtarze ranosim błaganie, Y 
Ojczyznę, Wolność, racz nam wrócić Panie", 
A, ma kazalnicy stoi ksiadz w komży hiałej 
i krucyfiks w górę nad ludem podnosi. Cisża 
objęła tłum. Zaduma osiadła na twarzach; sete 


ca biją w piersiach jakoś tak mocno, Lud kle« 


ka i trwa w cichej modlitwie... 
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a0ladamyza kulisy 


Dwie godziny w warszawskiem afelier dźwiękowem. 


(Reportaż własny „Dziennika Bydgoskiego"), 


Warszawa, w lipcu. 

— Jakto, idziesz dziś do kina? 

Tak.‏ سب 

— Masz zdrowie! 

— Czemu? 

— Przecież grają Polski film!! 

Takie oto do niedawna, a niekiedy jesz- 
cze i dzisiaj słowa ,zachety" usłyszeć moż- 
na od znajomych, nawet od zapalonych ki- 
nomanów. Szczerze mówiąc, to i ja pesy- 
mistycznie zapatrywałam się na film pol- 
skiej produkcji. Jakaś niczem nieuzasad- 
niona niechęć, brak wiary w przyszłość pol- 
skiego filmu odczuwało się mimowoli, pa- 
trząc na rozplakatowane zapowiedzi pol- 
skich obrazów. To też słusznym jest ża: i 
twierdzenie naszych filmowców, ze fitm 
tylko wówczas może liczyć na „łagodną o- 


A. Zelwerowicz i Jadzia Smosarska „na 
brzydko“ w Komedji p. tyt „Dwie Joasie', 


cene" prasy i publiczności, gdy ma markę 
zagraniczną. Polski film, który doznał o- 
strza Krytyki ustosunkowanej „możliwie* 
przychylnie, — musi już naprawdę być do- 
brze zrobiony. 

Te oto refleksje nasunęły mi się, gdy 
stanęłam na ul. Trębackiej przed ogrom- 
nym szyldem „Atelier dźwiękowe“. ^ 


TW warszawskiem atelier. 


Na szezuplym dziedzincu, précz malego 
auta, chłopaka i psa — pustka, dochodzą 
tylko odgtosy poprzez otwarte drzwi z wne- 
irza dużego domu, zupełnie pozbawionego 


okien. Uprzejmy, niedawno sprowadzony z 
Berlina scenarzysta Jan Fethke, Polak z 
pochodzenia, służy mi za przewodnika. 

W atelier odbywają się próby z orkie- 
strą. To Blok-Muzafilm kręci obecnie „Dwie 
Joasie", Scenarjusz J. Fethkego, piosenki 
Ligera i Toma, reżyseruje Miecz. Krawicz, 
operator inż. Gniazdowski, kier. artyst. reż. 
Juljusz Gardan, architekt J Rotmil, kierow- 
nik zdjęć Szebego. Wszyscy ci ludzie pracy 
są mili w obejściu, chętnie służą za prze- 
wodników, udzielając wyczerpujących in- 
formacyj. Zdanie, jakoby nasi filmowcy 
byli zarozumiali lub niedostępni niema tu 
wogóle zastosowania. Wręcz przeciwnie. sq 
ludźmi serdecznymi i radzi są, że mogą Ko- 
muś opowiedzieć o swej pracy, o rezulia- 
tach i trudnościach, których chwilowo jest 
aż nadto. Aby tworzyć w obecnych warun- 
kach film, trzeba prócz wiedzy fachowej i 
zdolności, posiadać jeszcze duży zapas ener- 
gji i.. cierpliwości. 


Uwaga! Féreciomay Y 


Wewnątrz atelier Ściany i sufit obite 
ciemnym materjałem. Z sufitu i z boków 
zwisa niezliczona ilość potężnych lamp. 
Wokół rojno. Każdy z tych kręcących się 
ludzi pracuje, — nikt nie próżnuje, wszak 


czas ucieka, a koszt produkcji zwiększa sie 


z każdą niemal sekundą. 

Na głuchy warkot sygnalizalora nastaje 
cisza, — tylko na znak reżysera orkiestra, 
na którą trzy potężne reflektory rzucają 
snopy światła, gra. Zdziwiona, przyglądam 
się uważnie reflektorom. Prócz swego nu- 
moru, posiada jeszcze kazdy z nich imię, 
jak: „Jadzia, ,Zaba" i Alma‘. Jak mre 
później poinformował nasz polski „mistrz 
dźwięków* p. Rochowicz, pp. Smosarska, 
Kar i Żabczyński „wykupili* się technikom, 
którzy wzamian za to ochrzcili reflektory 
imionami tych ۰ 


Aktor, będący dyrygentem orkiestry na 
filmie, śpiewając jedną z piosenek, widocz- 
nie już przemęczony, myli się. Nikt tam 
jednak nie wymyśla, w spokoju powtarza 
się scenę drugi, a nawet trzeci raz. Każdy 
rozumie, że omyłki powstają tylko wskutek 
denerwowania się, i przez to widzi się dużo 
dla aktora wyrozumiałości. 


Podwójna rola 
Smosarskiej. 


W pewnym momencie wchodzi od stro- 
ny garderoby do atelier wysoka, przystojna 
brunetka o gładko zaczesanych włosach o- 
kalajacych czarnym pierścieniem głowę: to 
Jadzia Smosarska. W oczekiwaniu na na- 


polskiego RU 


stepna scene, siada opodal, bacznie obser- 
wujac grającego aktora. 

— Czy może pani cos o swej roli powie- 
dzieć? — rzucam Pytanie sympatycznej 
gwiaździe scenicznej i filmowej. 

— O roli samej nigdy nie wyrażam są- 
du, przed ukazaniem się danego filmu na 
ekranie. Nieraz najlepsze chęci zawodzą. 
Obecnie gram już drugi raz Podwójną rolę. 
Pracy dużo, trochę już jestem przemęczona 
i z niecierpliwością oczekuję ostatnich 
zdjęć. 

Opodal siedzi grupa statystów, imitują- 
cych „szmer“ sali balowej. Jak mnie infor- 
muje wiecznie zmartwiony kierownik, reż. 
Gardan: 

— Kręcimy już 4-ty tydzień, a to wszyst. 
ko tyle kosztuje. Czuję wprost, jak setka 


„UWIELBIANA”. | 


Fredric March i Norma Shaerer w filmie, 
nagrodzonym złotym medalem p. t. „Uwiel- 
biana". Obok tej pięknej pary artystów bie- 
rze udział Charles Laughton, niezapomnia- 
ny Henryk VIII. Obsada więc jest bodaj 
najbardziej sensacyjną, film zaś opracowa- 
ny przez znakomitych scenarzystów stał 
się jednym z czołowych obrazów  jubile- 
uszowej produkcji wytwórni Metro-Gold- 
wyn-Mayer. Premjera tego Pięknego dzie- 
ła odbędzie się w najbliższych dniach 
w kinie „Kristal“. 


po setce leci, i jak tu się nie denerwować 
— i blady, zmęczony, z troską na czole od- 
chodzi Przypilnowaé dalszej pracy. 


INinuta rozmowy 
x M(Mrodniewiczem. 


Przechodząc przez atelier, zwracam nā- 
gle uwagę na krecacego sie przy rusztowa- 
niach dla reflektorów mężczyznę, głośno 
coś powtarzającego., To Brodniewicz, boha- 
ter kręconego właśnie filmu. 


— Czuje się Pan zmęczony? — pytam 
znanego i na bydgoskim gruncie artystę. 

— Owszem. Wszak krecimy t: od rana 
8-ej do wieczora 8-ej. Ostatnio pracowalis- 
my nawet od 3-ciej w nocy. Męczy ta pra- 
ca o tyle, że trzeba się śpieszyć, aby na 
20-ta zdążyć do teatru. 


Dalszą rozmowę przerywa reżyser, ods 
wołując aktora do zdjęć. ^ 

Przechodząc przez korytarz, zauważam 
Inę Benitę, która wróciła do filmu, gra ona 
rolę wielkomiejskiej kokoty. Prócz wymie- 
nionvch już artystów grają jeszcze: Znicz, 
Ruszkowski i Szczepańska, artystka opery 
warszawskiej, 


TW kabinie dźwiękowej. 


Do młodych i utalentowanych ludzi fil- 
mu polskiego, należy bezsprzecznie Stani- 
sław Rochowicz, technolog-elektryk, który 
celem dostatecznego opanowania całokształ- 
tu swej pracy, praktykował przez 2 lata w 
Paryżu i Londynie. 

Nasz polski „tonmixer* zaprasza mnie 
do kabiny, gdzie przysłuchuję się napływa” 
jącemu przez megafon do kabiny dźwięko+* 
wej djalogowi  Brodniewicza z Ruszkow- 
skim, który skorygowany następnie przez 
Rochowicza przechodzi na taśmę. ۰ 

Po kilku godzinach przepelnionych wia- 
domościami, tak dotąd zupcinie nieznane- 
mi, opuszczam ten przybytek wytężonej 
pracy polskich ludzi filmu, którzy ufnie pa- 
trzą w lepsze jutro krajowej produkcji. 
Oby ich nadzieje ziściły się jak najprędzej. 

A przed bramą atelier cierpliwie wycze- 
kują młode Pensjonarki na autografy, wra- 
cających do domów. zmęczonych artystów. 


jh. 


ZZ ج‎ 
Rosia pracuje! 


Jak się dowiadujemy, w atelier filmo- 
wych Rosji Sowieckicj praca wre w całej 
Pełni. 7 ogromnym nakładem pieniężnym 
tworzy Rosja dzieła, któremi chce świat zas 
dziwić po części udaje jej się to. Filmy, 
mają rozmach, mają swój swoisty, zupel- 
nie odrębny styl i właśnie tą oryginalnością 
zdobywają sukcesy i rozgłos. 

Oto kilka tytułów filmów, które do jes 
sieni będą ukończone: „Dziś, „Anna“; 
„Prometeusz“, „Surowy młodzieniec", ,Ko- 
cham. Do najbardziej fantastycznych i 
śmiałych w projekcie nałeży podobno będą- 


1ca już na ukończeniu „Kosmiczna droga”. 


Wywiad z Filmja polską 


Czyżby tylko sen? 


Bydgoszcz, w lipcu. 

Wywiad filmowy do dodatku filmowego 
musi być! 

Taką myślą żyłem przez całe popołudnie 
i cały wieczór, I ani spostrzegłem, myś'ąc o 
naszej polskiej Filmji, jak się zjawiały jeden 
obraz po drugim, jak nagle wszystkie dotych- 
czasowe wywiady filmowe „odżyły” w pamięci, 
Przed oczyma  przesuwali się najwybitniejsi 
przedstawiciele polskiego ekranu: Bogda, Żeli- 
chowska, Górczyńska, Smosarska, Jaracz, Brod- 
niewicz, Bodo, Igo Sym, Dymsza, Conti i wielu 
innych jeszcze asów i „asików” ... 

Ani spostrzegłem, jak po normalnych pery- 
petjach ,wywiadowcy" filmowego (telefonach, 
tramwajach, przejściach ze służbą, w wyznacza- 
niu godziny, spotkaniach itd.) znalazłem się 
przed pałacem polskiej Filmji. f 

Zdaleka wyglada jak marzenie, Bialy, niby 
marmurowy, lśnił w promieniach zachodzące- 
go słońca (był wieczór). Wydawał się cudow- 
nem zjawiskiem architektonicznem. Poprostu 
oszaiamiat, Kiedy jednak stanąłem na scho- 
dach, poczułem, że jakoś dziwnie się $na pod 
stopami. Pytam lokaja. W pierwszej chwi'i 
uśmiecha się do mnie, ale nic nie mówi; kiwa 
głową, że nie wie, czy nie może powiedzieć. 
Znając jednak warszawskie: ,stosunki", ,,po- 
szedłem” po rozum do głowy, cichaczem wsu- 
nąłem do ręki poczciwiny dwuzłotówkę. Usły- 
szawszy odpowiedź — zdębiałem. 

— Panie przecie te schody i ten cały pałac 
jest drewniany. 

Ładnie się zaczyna — pomyślałem. Juz na 
samym wstępie oszukałem się. Co będzie da- 
fej? Z zaciekawieniem wchodzę do hallu. Po- 
daję bilet wizytowy służącemu. Czekam na 
przyjęcie; rozglądam się ciekawie. Przy wej- 
$cin stoją wspaniałe rzeźby Wenery, Appolina 
i Filmji Z pewnem już niedowierzaniem zbli- 


żam się do nich. Chwytam Filmję za szaly po- 
włóczyste. 

Co się dzieje? 

W ręku zostaje mi odłamek śliny, pokryty 
jakimś błyszcząco-białym połyskiem, sprawiał 
wrażenie marmuru. 

Czy wszystko tutaj na takich podstawach 
stoi — pomyślałem, Jednak na dalsze myśli 
i badania nie było czasu, bo w tej chwili słu- 
Żący wrócił, prosząc do sali przyjęć. 

de za nim. Otwiera wreszcie jakieś duże 
drzwi. Wchodzę, Zdumiałem od nowa. Sala 
dość duża. Posadzka lśni, niby lustro. Po ścia- 
nach bądź malowidła, bądź też rzeźby i lustra, 
Z sufitu zwisają ogromne lampy, jakieś drabiny, 
twory, haki, kostjumy, istna maszynerja i re 
kwizytornia. 

W głębi podwyższenie, jakby tron. Na nim 
fote" i spoczywająca w nim — przepyszna ja- 
kaś dziewica. Istny cud. Postać harmonijna. 
Twarz śliczna, dziewczęca, włosy spływają po 
wysmukłych ramionach. A oczy lśnią jak jupi- 
tery. 

Patrzy na mnie i przyciąga wzrokiem swym 
do siebie. Ide jak zahipnotyzowany. Jak we 
śnie. Widzę juz tylko dookoła tronu znajome 
postacie artystek i artystów, reżyserów, produ- 
centów, scenarzystów, muzyków, wszystkich 
poddanych uroczej polskiej Filmji, która uśmie- 
chając się łagodnie, wskazuje, że mogę wejść po 
stopniach tronu. 

Zakłopotany trochę, kłaniam się, wchodzę 
na stopnie, całuję rękę ,Filmji" i wzdrygam sie 
gwałtownie, Ręka bowiem wydaje mi się sztyw- 
na, nie ma w niej życia. Potrzasam nią zlekka, 
spozierajac na nich i cofam rękę gwaltownie. 
Jest martwa. 

Strach ogarnął mnie. Chciałem uciekać. 
Jednak te oczy. Musiałem w nie spojrzec!. O 
dziwo! Szklane, jedne i drugie zezuiace! Mój 
Boże — pomyślałem — to chyba złudzenie. 


Jeszcze nie zdążyłem pomyśleć o dalszych 
krokach, gdy nagle to ,cudowne" dziewczę 
zdejmuje swe śliczne blond włosy, niby skalp 
czerwonoskóry z głowy innego człowieka i wi- 
dać tylko gładko przyczesane czarne włosy, po- 
dobne raczej do sierści końskiej, 

Jeszcze nie zdążyłem się otrząsnąć z wra- 
żenia, gdy dziewica „zardzewiałym* bełkotem, 
jaki zwykle słyszymy z ekranów, gdy ,idzie" 
polski film — mówi, raczej skrzeczy: 


Polska Filmia oskarża. 


— Jestem polska Filmja. Więc pan chce, 
bym udzieliła panu wywiadu. Dobrze. Sły- 
szalam już, że nieraz miał pan podobne historje 
z częścią mo'ch slug, 

Artyści i artystki kłaniają się w pas. 

Filmia ciągnie dalej: 

— Zdumial sie pan, że zdala u nas wszyst- 
ko cudowne, zbliska szkarada, co się rozlatuje. 
Wiedz pan, że to winni oni! (Wskazuje na grupę 
kapitalistów, producentów, w olbrzymiej części 
żydów). Nie mają na dobry film pieniędzy. 
Mówią, że to się nie opłaci; więc widzi pan, co 
się zę mną dzieje. Jestem ś'epa, drewno — 
i wskutek tego nie porywam, nie umiem zdobyć 
należytej sympatji i sławy. To co jest, to tylko 
puder, tektura, blichtr za tanie pieniądze! I to 
jest moje nieszczęście 4 

— No dobrze — odzywam sie cicho — ale 
przeciez nieraz to co sig tu tworzy ma swoje 
wartosci? 

— Tak, ale to zawdzięczam tym najczęściej 
(wskazuje na artystów) mimo, że oni nie oddają 
się mnie całkowicie, a zdradzają z Melpomena, 
ja zaś nie mając wyboru — muszę się zgodzić 
na takich kochanków. Jednak przyznać muszę, 
że umieją pracować i ,grac” komedję czy dra- 
mat przedemną i dla mnie. 


Jak sie u ۱2۶ Film. 


— Na czem polega więc zło? 

— U nas robi się wszystko na warjata, na 
tempo, Gdy oni (wskazuje na producentów) 
zgodzą sie robić filmy, łapią najczęściej jakiegoś 
popularnego rewjowego autora, zamykają na 


dziesięć zamków, dają trzy dni czasu i scenar- 
jusz gotowy za 3000 zł. Potem jedna, dwie ar- 
tystyczne sławy, reżyser, mechanicy, potrzebni 
na gwałt — i kręci się film — dwa, trzy tygod- 
nie, reklama i w świat! No i później taki „sua 
per’ film — zawodzi, bierze w lep — chyba, 
że żeruje na erotyźmie i łapie ciekawskich. 

Filmja mówi głośno, wyraźnie, dobitnie, pro- 
ducenci mruczą oburzeni. Zaczyna być powaz- 
nie. Próbuję jakoś temu zaradzić. 

— Ale chyba ratunek możliwy? 

— To nie taka łatwa rzecz! Tu trzeba ra- 
dykalnych środków i radykalnych przemiań, 
Producenci muszą dawać pieniądze na filmy 
artystyczne, ponieść raz ryzyko! Artystów trze- 
ba specjalizować tylko dla mnie, rezyserom dać 
prawa większe, ale i obowiązki ich muszą się. 
zwiększyć, scenarjusze powinny być opraco~ 
wane, inaczej, nie mogą obracać się tylko do- 
okoła wojska, rosyjskich żandarmów i upadłych 
dziewcząt, muszą być oryginalne i ciekawe. 
filmu nie można „strzaskać” przez dwa tygodnie 
w atelier, tylko trzeba poświęcić więcej czasu 
na opracowywanie scen, w których muszą nad 
szczegółami zastanowić się i aktorzy, scenarju- 
sze i reżyserzy, i współpracować miedzy sobą, 
a nie interpretować dowolnie, z osobna, Re- 
klama nie może być fałszywą i obłudną, śdy 
tymczasem film jest niczem innem jak bezwara 
tościową szmirą, i 

Ratunek jest możliwy. Trzeba jednak zaraz 
do naprawy przystąpić. A wtedy nie będę ku- 
lawa i ślepa. 

Tłum stojący koło tronu począł szemrać, po- 
tem kłócić się coraz głośniej i namietniej. 
Wreszcie w stronę Filmji i moją poczęły lecieć 
rozmaitego gatunku i wielkości pociski. Chcia- 
łem uciec. Nie mogłem. /acząłem się bronić 
i rzucać z za fotelu, leżące pociski i razić tych 
najgorszych przeciwników poprawy stosunków. 

* 1 

To był sen, tylko sen! Obudziła mnie spa- 
dajaca z nocnego stolika 'ampa, która rozprysla 
sie w kawalki, 

* 


Powiedzmy sobie jednak, ze to nietylko sen, 
Taka jest niestety smutna rzeczywistość. 
Wan. 


Str. 8. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 1 sierpnia 1935 r. 
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Trzykrotnie rozbijał bank w Monte Carlo. 


° „Kawałek Francji, - który = wpadł ۷ 
morze i został wyłowiony. przez brytyj- 
czyków* nazwał Wiktor Hugo Guern- 
sey, ziemią obiecaną pokoju i piękna, 
na której spędził 15 lat swego wygnania 
i napisał najwybitniejsze swe dzieła. 
Wiktor Hugo stał się bohaterem naro- 
dowym tej wyspy angielskiego wybrze- 
ża zachodniego i przez niego Guernsey 
stało się słynne i uczęszczane. Zjawili 
się bogaci Anglicy, powstały luksusowe 
hotele, romantyką piratów morskich u- 
biegłych stuleci rzekształcała się we 
wspomnienie. 


Ostatni pirat. 


" Abraham Martin był ostatnim roman- 
tykiem tej wyspy, ostatnim piratem i 
poszukiwaczem przygód, który wysoko 
trzymał sztandar tradycji „szłachetnych 
Martinów", wywodząc swój ród od Wil- 
helma Zdobywcy. Jego syn zmienił za- 
wód. Walter Martin stał się kupcem, a 
nawet miljonerem, Ale nie zapomniał o 
tem, że Wiktor Hugo poświęcił jego? 
ojcu autograf na pasie ratunkowym, 
kiedy kapitan Abraham Martin wrócił 
ze swej podróży morskiej, przywożąc na 
pokładzie 47 rozbitków, wszystkich o- 
sobiście wyratowanych przezeń z opre- 
sji, gdy ich okręty doznały awarji. 


Karjera żebraka. 

— Mój ojciec był wilkiem morskim, 
piratem, poszukiwaczem przygód przez 
całe swe burzliwe życie -= opowiada 
Walter Martin, opalony, siwowłosy, w 
swym jasnym wełnianym swetrze, podo- 
bny do wilka morskiego. Wilk morski 
z manikurowanemi paznokciami, copra- 
wda taki, który posiada własny jacht 
luksusowy, na którym zawija na wiosnę 
do portów Lazurowego Brzegu, aby pró- 
bować szczęścia w kasynach gry w Mon- 
te Carlo P Juan-les-Pins. — Ojciec `u- | 
mart gdy byłem jeszcze małym chlop- 
cem, który krył się i uciekał przed bro- 
datym, dzikim mężem, Kiedy umarł mu- 
siałem pójść na żebry. Aż zebrałem 
dość, aby sobie kupić stary wózek i jeź- 
dzić po domach z jabłkami i pomidora- 
mi... 

W wieku 14 lat Walter Martin był już 
mieźle sytuowanym handlarzem towa- 
rów mieszanych. Założył sobie swój 
sklep w niszy muru nad brzegiem mor- 
skim. Była to klatka z desek, otaczają- 
ca zaledwie metr kwadratowy przestrze- 
ni. Aby się dostać do sklepu, musiał 
skakać przez stół, bowiem drzwi żad- 
nych nie było. Po 10 latach miał już 4 
takie sklepy, w których sprzedawał 
wszystko, co ludność Guernsey mogła 
potrzebować. Przedewszystkiem jednak- 
że wyroby tytoniowe. "Palenie papiero- 
Sów od lat uchodziło w Guernsey za nie- 
osiągalny luksus, Tania machorka zu- 
pełnie wystarczała wilkom morskim i 
rybakom. Ale Walter Martin dążył wy- 
żej. Chciał palić cygara no... i po na- 
stępnych 10 latach palił już najdroższe 
cygara hawanskie. 


; Fabrykant cygar. 

Wyspecjalizowa! sie w tym tytoniu, 
podarował swe sklepy krewnym, udał 
się do Londynu i został fabrykantem cy- 
gar. Martinowie byli przez długi czas 
wybitnymi producentami cygar w Lon- 
dynie. Dewizą ich pozostało do dziś 
dnia: „Klient ma rację“! Jeśli ktoś zło- 
Żył reklamację w sprawie gatunku, opa- 
kowania, koloru czy aromatu dostarczo- 
mych cygar, Walter Martin bez spraw- 
dzania wysyłał natychmiast nowe pu- 
dełko, nie ustalając, czy reklamacja 
jest uzasadniona. Jako 50-letni mężczy- 
zna zebrał majątek, przekraczający mil- 
jon funtów. 

Już po roku zdołał zaledwie zapłacić 
autobus na dworzec i bilet kolejowy do 
Guernsey. Miljon został przegrany, prze- 
spekulowany, stracony. 


- Szczeście w Monte Carlo. 


Jednakże Martin niedługo pozostał w 
ukryciu, Nagle zjawił się znowu w Mon- 
te Carlo. Jego ubranie nie było ostatniej 


$ 
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mody, fryzura nie byla w należytym po- 
rządku, a palce manikurowane. Ale 
miał kilkaset funtów w portfelu i te sa- 
mą pewną zwycięstwa minę, gdy siadął 
do stołu rulety, O godz. 12 w południe 
siedział w kasynie, obserwując kulkę, 
która skierowała jego ostatni banknot 
pięciofrankowy w stronę krupjera. Ner- 
wowo zaczął szukać pieniędzy po kie- 
szeniach i znalazł w kieszonce od kami- 
zelki pomiętą stufrankówkę. Po paru 
godzinach miał już przed sobą 5.000 
franków, 0 -godz. 5 min. 37 tego p&mic- 
tnego dnia wiosennego 1920 roku zabrał 
już kasynu pół miljona franków, Rozbił 
bank. ; : 
Grał dalej. Walter Martin nie chciał 
porzucić swego szczęścia po jednym u- 
danym ataku, O godz, 7 min. 28 (przypo- 
mina sobie jeszcze dokładnie godzinę) 
podniósł wygraną sumę do miljona 
franków. Bank został rozbity po raz cru- 
gi. I znowu grał dalej. Nikt nie patrzał 
już na krupjera, nie słuchano już mo- 
notonnego „faites votre jeu..." — pa- 
trzano już tylko na Waltera Martina, 
który siedział z długiem cygarem ha- 
wańskiem w kącie ust i gromadził 
przed przed sobą coraz więcej żetonów i 
banknotów, ustawiając je w wielkie sto- 
sy. O północy pobił na głowę wszystkie 
reguły prawdopodobieństwa i rozbił 
bank po raz trzeci. Następnego ranka 
Martin był w drodze do Londynu. 


- Stracone miliony. 

Jednakże niedługo cieszył się ewemi 
miljonami. Nastąpił krach na Wall 
Street, Kryzys gospodarczy. Martin wie- 
łe i źle inwestował i stracił swój mają- 
tek przez noc po raz drugi w życiu, W 
ostatnich latach żył w odosobnieniu w 
swej willi w Guernsey. Jeszcze raz u- 
śmiechnęło się doń szczęście, kiedy przy 
pewnej transakcji w Mincing Lane zno- 
wu zarobił okrągły miljon, Zakładał 
linje lotnicze, które się nie rentowały, 
interesy, które upadały, stracił większą 
część swych akcyj i dziś jest już tylko 
dyrektorem różnych towarzystw, które 
sam założył. 


Garść wspomnień. 

—. Jestem zadowolony i nie chcę już 
niczego więcej oprócz tej garstki wspom- 
nień o mojej ruchliwej przeszłości, — 
przyznaje się Martin zrezygnowany. — 
Los posżukiwaczy przygód, jeśli pan to 
chce tak nazwać, Nie wyprzeć się krwi 
pirackiej. Tylko mój pęd zdobywczy u- 
torował sobie drogę w innym kierunku 
Teraz żyję na wygnaniu na wybrzeżu i 
łowię ryby. Eks-miljoner — to również 
ładny tytuł, jeśli człowiek zdaje sobie 
sprawę, że użył swoich miljonów. A tra- 
cenie ich, szczerze mówiąc, sprawiało 
mi tyleż prawie satysfakcji, co ich zdo- 
bywanię... 


Dapuasi zaczynają Się Cenit. 


Niesłychana atrakcja. — Niespodzianka dla turystów. 
Podwyżka za taneczne produkcje. — Drukowany cennik. 


Papuasi w głębi Australji robili do-, Taniec dzikich — 50 dolarów. 


tychezas na turystach doskonałe intere- 
sy. Zdemoralizowało ich to i zapragnęli 
podwyższyć jeszcze bardziej swoje za- 
robki. 

Cała historja jest właściwie niesłycha- 
nie zabawna i komiczna. 

Turystów zwiedzających Australję ©- 
prowadzali po kraju funkcjonarjusze 
biura turystycznego. Urzędnicy ci znają 
doskonale atrakcje swego terenu. Do 
najsilniejszych atrakcyj należą Papuasi 
i ich taniec, 

Papuasi znają już zresztą również cią- 
żące na nich obowiązki. Kiedy tylko za- 
baczą gromadę cudzoziemców, zmierza- 
jaca do ich wsi, wybiegają naprzeciw i 
już na drodze rozpoczynają swoje tańce, 
taniec dzikich, taniec czarowników, ta- 
niec umarłych, i 

Turyści są zachwyceni niesłychanym 
prymitywem tańca, gościnnością Pa- 
puasów i odchodzą, nie widząc oczywi- 
ście tego, że ich przewodnik wciska dzi- 
kim do chciwie wyciągniętych dłoni 
kilka drobnych monet. 

Otóż ten niesłychanie zabawny wypa- 
dek, o którym chcę właśnie opowiedzieć 
miał niedawno miejsce w jednej z ta- 
kich utanecznionych wiosek papuaskich. 

Turyści jak zwykle przyszli z przewo- 
dnikiem i jak zwykle tłum Papuasów 
wybiegł im na spotkanie. Ale zamiast 
odtańczyć jeden ze swoich. dzikich tań- 
ców, zatańczyli ku nieslychanemu zdu- 
mieniu gości, najprawidlowsze, najbar- 
dziej europejskie tango. 

Zdumienie turystów nie miało granic, 
zdumienie i oburzenie przewodnika było 
jeszcze większe. . 

— Co to, nie umiecie już tańczyć wa- 
szego tańca śmierci i tańca czarowni- 
ków? — zapytał wściekły. 

— Owszem umiemy — odpowiedział 
jeden z Papuasów — ale... — i wycią- 
gnął z kieszeni elegancką kartę rekla- 
mową drukowaną w Melbourne — ale 
to kosztuje więcej, 

I wręczył nieposiadajacemu się ze 
złości menagerowi ową kartę. Był to po- 
prostu drukowany cennik na którym 
wyraźnie było napisane: 

Taniec czarowników — 40 dolarów. 

Taniec umarłych — 50 dolarów. 


Zamówienia przyjmuje się tylko przy 
wpłacie całej gotówki, Żadnych rabatów 
nie udzielamy, 

Głośnym wybuchem śmiechu przyjęli 
turyści tę kartę, Zaplacili oczywiście za- 
raz gotówką, nie żądali rabatu i odje- 
chali dalej przekonani, że talent tanecz- 
hy idzie u Papuasów w parze z dosko- 
nałym zmysłem do interesów. 


1 yy" 


Młodzież dzisiejsza ; 
szybciej dojrzewa. 


(jh) Niewiadomo dlaczego, ale na obecna 
młodzież Poprostu Świat się zawzial Stale 


widzi się tylko jej wady, wytyka je na każ 
hos. BA i gdzie tylko można, nie pomija 
sie żadnej okazji, aby jej nie powiedzieć 
kilometrowego „kazania“. Nikt jednak, jak 
dotychczas, nie przemówił do niej serdecz- 
niej i pomógł jej w wytepieniu wad. 
Przecież młodzież wcale nie chce byé 
gorszą od młodzieży ubiegłych lat czy stu- 
leci. Może zbyt wyraźnie odbija sie, niemal 
brutalnie jej bezwzględna szczerość, more 
zbyt odważnie i otwarcie przystępuje do 
życia, podczas gdy młodzicż z przed kilka- 
naście lat nie miata poprostu odwagi do 
wypowiedzenia swych pragnien, buntówała 
się wewnętrznie, a na pozor była pokorną 
i potulnie wykonywała wszystkie zlecenia. 
Angielskie czasopisma pedagogiczne nie- 
dawno rozważały kwestie, czy dzisiejsze 
dzieci szybciej dojrzewają —_ niż dawniej. 
W rezultacie stwierdzono, że istotnie dzieci 
dzisiaj, nietylko więcej wiedzą, lecz także 
pod względem psychicznym i fizycznym 
są więcej rozwinięte, aniżeli dzieci w ich 
wieku ostatniej czy przedostatniej gene- 
racji. ۱ UNT i 
Pewna kierowniczka wielkiej szkóły pu- 
blicznej mówi, że dziewczęta człernasto- 1 
pietnastoletnie wyglądają jak dorosle i ۰ 
chowuja się już jak kobiety. Nie są zdol- 
ani zręczniejsze, niż dziewczęta 


niejsze, à 4 
dawniejsze, ale w kazdym kierunku doj- 
rzalsze, niz tamte. Między uczennicami na- 


uczycielka ta ma dziewczątka, które wyka- 
zują rozsądek dorosłych. Nie są to tak 
zwane ,cudowne dzieci* albo jakaś anor- 
malność. Obecnie młodzież jest także wes 
soła, lekkomyślna, ale nie w taki sposób; 
jak dawniejsza. Dziewczęta dzisiaj sa star- 
sze, nizby byé powinny w ich wiekn. W 
czternastym- lub piętnastym roku dziew- 
czynka przemienia się już w zupełną damę, 
jak gdyby miała przynajmniej: lat dwa- 
dzieścia, Bierze już udział w życiu towarzy- 
skiem i zabawach, porusza się i zachowuje; 
jak dorosła osoba. A 

Czyżby istotnie już ginal typ podloika, 
tego wdziecznego pól-dziecka? 

Dosyé oryginalny jest ten glos. Jeśli mlo- 
dzież nie czuje się w calem tego słowa zna- 
czeniu młodzieżą, to juz nie jej wina. Za- 
wcześnie musi ona już realnie patrzeć دم‎ 
kiem dorastającego człowieka, w dalsze ży: 
cie, musi już poprostu myśleć o kłopotach 
materjalnych, o wywalczeniu sobie miel- 
sca wśród pracujących. I to są może naj- 
ważniejsze powody, dla których młodzicż 
zatraca swą beztroskę. 


Zginął na lotnisku 
w oczach swego ojca. 


Budapeszt, (PAT). Na lotnisku -S$2)- 
bowcowem w okolicy Gyongyos zdarzył 
się onegdaj tragiczny wypadek. Jerzy 
Stransky, 25-letni słuchacz prawa, w 
czasie składania egzaminu lotnika szy- 
bowcowego, spadł razem z szybowcem 
z wysokości 20 metrów, ponosząc Śmierć 
na miejscu. Świadkiem śmiertelnego u- 
padku młodego sportowca był jego oj- 
ciec, który przybył na lotnisko, aby 
przyjrzeć się egzaminowi syna, 


Papieskie obserwatorium astronomiczne. 


Ojeiee św. ma dwa obscrwatorja astronomiczne: jedno w Watykanie, a drugie — obec- 


nie wybudowane — w letniej rezydencji papieskiej Castel Gandolfo. 


To ostatnie oba 


serwatorjum widzimy na zdjęciu. 
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Wycieczki na „Święto Pieśni“ do Gdyni, W 
niedzielę, 4 sierpnia odbędzie sie na Wystawie 
Przemysłówo-Rzemieślniczej w Gdyni wielkie 
„Święto Pieśni” z udziałem zgórą 1.200 śpiewa- 
czek i śpiewaków z całej Polski. Chórami po- 
laczonemi dyrygować będzie prof. Feliks Nowo- 
wiejski, laureat tegorocznej państwowej nagrody 
muzycznej i ks. kan. Wacław Lewandowski, pa- 
tron Pomorskiego Związku Śpiewaczego. Po- 
nadto każdy chór popisywać się będzie pieśnią 
konkursową, Z poszczególnych miast Polski 
przyjadą na ten dzień do Gdyni wielkie wy- 
cieczki pociągami popularnemi za zniżoną opla- 
ta. Informacyj w sprawach przejazdów ulgo- 
wych udzielają zarządy chórów, biorących u- 
dział w „Święcie Pieśni": Chór reprezentacyjny 
mieszany okręgu TI Wielkopolskiego Związku 
Śpiewacześo - Poznań, Półwiejska 35 m, 5; „Lut. 
nia" - Środa W'kp.. oraz na Pomorzu: „Lutnia” 
Wąbrzeźno; „Lutnia“ - Nowe; ,Harmonja" - 
Nowemiasto nad Drweca; „Halka* - Golub: 
„Lutnia” - Tczew; ,Lutnia" = Chojnice; „Lutnia“ 
Starogard i biura podróży. 
سس‎ eS 


See 


KAWIARNIA , EUROPA 


właśc. M. Grabowski, Gdynia, ul. 10 Lutego 7, tel. 2730 
NAJWIĘKSZA SENSACJA GDYNI 


z dniem 1 sierpnia br. po powrocie z zagra- 
nicy dają gościnne występy światowej sławy 


ORKIE:;TRA ROSYJSKA „JARE 


pod bat, Witola Lewickiego adm. książe Trube- 
o ckoj. Solowe wystepy wykon. cyganskich romans. 
13508) p. Makarowej, pp. Karsawina, Potudzina i inn. 


W RESTAURACJI NADZWYCZAJNY DANCING 


drugie] orkiestry Furora-Send. 
LOKAL OTWARTY DZIEŃ 1 NOC. 


WEEK A لس‎ 


Znów poślizgnęła mu się noga, Niej. Wła- 
dysław Sobiesiński stawał już raz przed tutej- 
szym sądem za przywłaszczenie sobie zainkaso- 
wanej dla jednej z tutejszych organizacyj spo- 
łecznych kwoty, uszło mu to jednak jeszcze „na 
sucho” dzięki zrzeczenia się szkody przez po- 
szkodowanego. Obecnie znów nie zdołał się 
oprzeć pokusie wywieranej przez powierzony 
mu obcy grosz i nadużył zaufania, jakiem go da- 
rzyła wejherowska firma Augusta Markowskiego 
przywłaszczając sobie zainkasowane przez nie- 
go dla tej firmy u jednego z gdyńskich klientów 
600 zł za zakupione u p. Markowskiego drzewo. 
Sprawa jednak wkrótce się wydała i Sobiesiń- 
ski znów stanie przed sądem, ale już z aresztu 


śledczego. 
Dwie ofiary 


lekkomyślnej jazdy kajakiem. | 


Mimo licznych ofiar, jakie już tego roku po- 
chłonął lekkomyślnie uprawiany sport kająko- 
wy, zńajdują się przecież jeszcze amatorzy tego 
sportu, którzy narażają nieopatrznie swe życie, 
sądząc, że brawura wystarczy na doświadczenie 
wioślarskie lub żeglarskie. 

Każdy bowiem doświadczony wioślarz, czy 
żeglarz doskonale wie, że przy silnych wichrach 
zachodnich, jakie już od kilku dni trwają w 
Gdyni, każdy kajak, a zwłaszcza kajak z żag'em 
musi być zdryfowany na pełne morze, skąd po- 
łem powrót do brzegu staje się niemożliwy, 
zwłaszcza z większych odległości. 

W niedzielę, 28 lipca wybrali się mimo sil- 
nego wichru 27-letni Janusz Dębski i 33-letni 
Piotrowski Kazimierz, a więc ludzie dojrzali ka- 
jakiem z małym zaglem na morze. Nie umiejąc 
wprawnie manipulować żaglem, dali się zdyfro- 
wać silnym wiatrem na pełne morze na odle- 
głość przeszło 4 km, a kiedy chcieli zawrócić 
silny szkwał połączony z wiatrem wywrócił ka- 
jak i obaj niefortunni żeglarze zna'eźli śmierć 
w toni morskiej, 

E A, 


„DZIENNIK; BYDGOSKI", czwartek- dnia;1 sierpnia 19857. 


która uprowadziła i zamordowała dziecko. 


Warszawa, 31. 7. (Tel. wł.). Policia war- 
szawska natrafila na ślad tajemniczej mor- 
derczyni dziecka, uprowadzonego z ogrodu 
Krasińskich. Ustalono, iż jest ona znaną w 
dzielnicy Powązek i na Woli. Roztoczono 
w tych okolicach baczną obserwację. 
Stwierdzono, że morderczynią jest 28-letnia 
Stanisława Szymczakówna, zamieszkała ze 
swym przyjacielem Janem CzaPkiem. Sz. 
została aresztowana. W drodze de urzed 
śledczego zdołała jednak zmylić czujność 
policjanta i zbiec. Mimo natychmiastowej 
obławy w całej dzielnicy, nie ujęto jej. 

W poniedziałek do posterunku P. P. we 
wsi Gąsocin wpłynęło doniesienie, iż w pia- 


— 
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„Legjon Młodych 

chce istnieć nadal. 

Warszawa, 31. 7. (Tel. wl). Na zjez- 

dzie ,Legjonu Młodych“ w Jastrzębiej 
Górze, komendantem został ponownie 
wybrany p. Bielski. Wbrew życzeniom 
wszystkich Legjon chce nadal istnieć i 
nie uznaje się za rozwiązany. 


ms —— 


Katastrofa jachtu polskiego 
przy mierzei (۰ 


Gdynia, 31. 7. (PAT) Jacht żaglowy „Knez“ 
na'eżący do Yachtklubu Polski w Gdyni, 
w drodze z Tallina napotkał na byrzę i uległ 
awarji przy mierzej kurońskiej, Załoga zosta- 


ła uratowana, doznając troskliwej opieki ze 
strony ludności i władz niemieckich, 
prawdopedobnie uratować się nie uda. 


۲ ÓW. 


Warszawa, 31. 7. (KAP). Na ręce J. 
Em, ks, kardynata Al. Kakowskiego na- 
deszło pismo ks. kąrdynała sekretarza 
stanu, będące odpowiedzią na adres hoł- 
downiczy ostatniej konfercncji Episko- 
patu polskiego. 

W piśmie powyższem ks, kardynał 
Pacelli powiadamia, że Ojciec św. z 
największą uwagą zapoznał się z uchwa- 
łami konferencji księży biskupów pol- 
skich. Z wielkiem  zadowoleniem śle- 


dził Najwyższy Pasterz piękny i obfitu-l stwa apostolskiego. 


Jachtu | 


m 


tek w nocy do zatrudnionej u jednego z 
gospodarzy we wsi Sońsk, Marji Szymeza- 
kowej przyszła, zamieszkająca oddawna w 
Warszawie jej córka, która zdradzała silne 
zdenerwowanie. Natychmiast policja uda- 
ła sie do chaty, w lktórej zamieszkiwała 
Szymczakowa, jednak morderczyni już nie 
zastano. Jak zeznali sąsiedzi, wyszła ona 
Przed niedawnym czasem, kierując się do 
stacji kolejowej. Przychwycono ja po kil- 
ku godzinach na stacji w  Ciechanowej, 
gdzie zamierzała wsiąść do pociągu. 

'Zbrodniarkę przewieziono wczoraj do 
Warszawy. Grozi jej kara śmierci lub do- 
żywotnie więzienie. 


„Wilczy ۵6 

dła 3 uczni ukraińskich, 
Warszawa, 31. 7. (Tel, wł.)  Minister- 
stwo o$wiaty oglasza, iz 3 uczniowie pañ- 
stwowego gimnazjum z ruskim językiem 
naucząnia w Kołomyji, Igor Rudeński, 
Jarosław  Jawny i Omeljan Kołtyk, zo- 
stali usunięci ze wszystkich szkół w 
państwie polskiem. Dopuszczenie ich do 
jakiegokolwiek egzaminu, lub też przy- 
jęcie do jakiejkolwiek szkoły dokonać 
się może tylko za zezwoleniem minister- 

stwa oświaty, 
Lot ponad biegunem, 


Kopenhaga, (PAT). Lotnik amerykań- 
ski, Norweg, Solberg, wylądował w Jul- 
janahaab w  Grenlandji południowej. 
Solberg leci ze Stanów Zjednoczenych 
do Skandynawii ponad ziemiami biegu- 
na północnego. 


BY BECZKI 


jący w owoce duchowe przebieg Roku 
Jubileuszowego w Polsce.  Niemniejsza 
radość sprawiają sercu ojcowskiemu Pa- 
pieża prace i zabiegi, zmierzające w kie- 
runku odrodzenia moralnego społeczeń- 
stwa, zwłaszcza wysiłki nad wychowa- 
niem młodego pokolenia. 

Dziękując Arcypasterzom polskim za 
trudy i dziełą dokonane, Ojciec św. z ser- 
ca udziela im, jak również i powierzo- 
nym ich pieczy wiernym, błogosławień- 


Katastrofy na kopalniach śląskich 


Chorzów, 31. 7. (PAT) Na kopalni Hil- 
lebrand w Nowej Wsi skutkiem oberwa- 
mia się węgla, zasypanych zostało na 
przestrzeni 12 m. 4 górników. Na miejsce 
wypadku przybył naczelnik urzędu gór- 
niczego z Chorzowa. Akcja ratunkowa 
trwa. 


Również na kopalni „Pokój“ w No- 
wym Bytomiu wskutek obsypania się 
węgla, zasypanych zostało 2 górników. 
Jeden z nich doznał złamania czaszki i 
w stanie beznadziejnym został odwie- 
ziony do szpitala. Drugi został ciężko 
raniony. 


w Holandji. 


Królowa Wilhelmina powierzyła misję ua 

tworzenia gabinetu  pozaparlamentarnégo 

b. premjerowi  Colijnowi. Colijn misję 
przyjął. 


U min. Becka. 


Warszawa, 31. 7. (tel. wl) Minister 
spraw zagranicznych Józef Beck przyjął 
w dniu wczorajszym nuncjusza papie- 
skiego w Warszawie, mgr. Marmaggi, 
ambasadora Francji p. Leona Noel 
oraz posta duńskiego p. Schou. 


Amnestja? 


Warszawa, 31. 7. (tel. w1) W kolach 
zbliżonych do rządu pojawiły sie po- 
głoski o możliwości ogłoszenia amnestji, 
w związku z wprowadzeniem nowego u- 
stroju. Amnestja miałąby być ogłoszo- 
na w początkach października, t. j. po 
dokcnaniu wyborów do Senatu i Sejmu 
ipo zebraniu się nowych ciął ustawo- 
dawezych. 


Katastrofa autobusowa. 


16 pasażerów odnioslo rany. 

Warszawa, 31, 7. (Tel. wl). Wczoraj 
rano w pobliżu wsi Załuski, na szosie 
Warszawa—Whlochy, wydarzyła się ką- 
tastrofa autobusowa, 

Autobus firmy Wertheim zarzucił na 
mokrym asfalcie, uderzył w słup, złamał 
go i stoczył się do*rowu. Na skutek 


|zderzenia i upadku, 16 pasażerów, jadą- 


cych tym samochodem, doznało licznych 
obrażeń. 3 osoby poważniej ranne przes 
wiezjono do szpitala w Warszawie. 


Niemiecki szybowiec 
wylądował w Kieleckiem. 


Kielce, 31. 7, (PAT). Na polach we wsi 
Czarkowy koło Pinezowa wylądował nie- 
miecki szybowiec, pilotowany przez Wil- 
helma Fulda, pochodzący z miejscowości 
Rhonau. 

Lotnik oświądczył, że wskutek silnega 
wiatru zmuszony był lądować na teryto+ 
rjum polskiem. 


Drak inicjatywy w przemysle rybnym 


> zabija rybolówstwo morskie. 


Wkrótce rozpocznie się sezon połowów mor- 
skich, podejmą znów pracę częściowo unieru- 
chomione fabryki konserw rybnych i wedzar- 
nie ryb, Rozpocznie się znów nieudolna gra 
konjunkturalna, doprowadzajaca rybaków na- 
szych do ruiny. 

To też uważamy za wskazane poruszyć kilka 
zagadnień zasadniczego znaczenia, dotyczących 
rybnego przemysłu przetworezego i organizacji 
rynków zbytu, j 

O nieudolnej organizacji zbytu pisaliśmy już 
przed kilku dniami w nr. 168 p. t. „Nasze rybo- 
łówstwo morskie nad» brzegiem przepaści", 
Dziś pragniemy się zająć szczegó'nie jednostron- 
nym, pozbawionym inicjatywy, przemysłem ryb- 
nym. 

Nie da sie zaprzeczyć, że rząd polski po obje 
ciu we władanie tego skromnego skrawka wy- 
brzeza Bałtyku, jaki mu przyznała połowiczna 
decyzja wysokiego areopagu wersalskiego, nie 
omieszkala zorganizować w miarę materjalnych 
możliwości pomocy dla pokrzywdzonej przez 
rząd zaborczy ludności rybackiej naszego wy- 
brzęża, organizując w tym celu Urząd Rybacki 
oraz specjalny wydział rybacki w Min, P. i Hy 
których zadaniem była nietylko ochrona pol- 
skiego rybaka przed preponderacją i wyzyskiem 
ze strony obcego elementu, lecz równocześnie 
udzielanie mu wskazówek fachowych, dostar- 
czenie mu odpowiedniego sprzętu i nowocze- 
snego taboru do połowów dalekomorskich, na 
rzekomo dogodnych warunkach amortyzacyj- 
nycb. Pobudowano w tym celu dogodne porty 
rybackie w Gdyni, Helu i Jastarni, projektuje 
się dalszą budowę takiego portu w Wielkiej 


Wsi, który przyczyni się wydatnie do rozwoju 
rybołówstwa dalekomorskiego. 

Jednem słowem uczyniono wszystko, ażeby 
morskiemu rybakowi polskiemu zapewnić jak 
największą eksp'oatację morza poza wodami te- 
rytorjalnemi Polski i aby mu dać możność cało- 
rocznej pracy. Pod tym względem rząd polski 
okazał wiele troskliwości i opieki rybactwu 
nadmorskiemu i z tego tytułu zyskał sobie tez 
(zwłaszcza naczelnik wydziału rybackiego p. 
Lubeck!) prawdziwą wdzięczność rybaków. 

Zdawałoby się zatem, że posiadają tak do- 
brze przysposobiony grunt dla rozwoju naszego 
rybołówstwa, powinnoby ono zapewnić naszym 
rybakom, a w ślad za tem naszemu przemysło- 
wi rybnemu, dobrobyt i pełne zadowolenie. 

Niestety, rzeczywista rzeczywistość przed- 
stawia się wręcz przeciwnie. Zorganizowano 
w sposób zadowalający połowy dalekomor- 
skie, które zapewniły wielokrotnie wyższe re- 
zultaty aniżeli dotychczasowe połowy przy- 
brzeżne, lecz niestety zapomniano o należytem 
zorganizowaniu zbytu tych połowów, o zapew- 
nieniu mu rynku zbytu choćby na własnym ob, 
szarze celnym wzśl. powierzono tą organizację 
ludziom niepowołanym, zgoła niefachowym, wy- 
dano rybaków na łaskę i niełaskę biurokratycz- 
nej instytucji finansowej, która dba wyłącznie 
o interesa banku, z zupełnem pominięciem in- 
teresów rybackich. 

Powstały jednostronnie nastawione zakłady 
p'zemysłu rybnego, ob'iczone tylko na szybkie 
i wielkie zyski, bez gruntownych znajomości 
racjonalnej eksploatacji większych połowów, o- 
perujące najprymitywniejszemi środkami techni- 


ki komerejalnej, nie uznające potrzeby propa- 
gandy i reklamy dla zdobycia rynków. 

Poza wędzarnictwem i fabrykacją konserw 
rybnych nie podjęto żadnych usiłowań stworze- 
nia innych gałęzi przemysłu rybnego, dających 
możliwość uniezale2nienia tego przemysłu od 
chwilowych wahań konjunkturalnych, Zanier 
dbano zupełnie eksploatacji połowów morskich 
dla przemysłu chemicznego. 

Setki, a nawet tysiące tonn dorszów zapeł- 
niają komory chłodniczę lub też ulegają zepsu- 
ciu, natomiast zupełnie. zanika produkcja tak 
popularnego w całej środkowej i wschodniej 
Europie artykułu spożywczego, jakim był wśród 
sfer ludowych i robotniczych t. zw. sztokfisz 
czyli rosyjska „triska”, 

przecież te sztokfisze, to nie innego, jak 
tylko suszone na słońcu, nasolone dorsze. Sztok- 
fiszów tych konsumowano przed wojną dzie- 
siątki, a nawet setki tysięcy tonn rocznie, Dziś 
poszły one zupełnie [Ww zapomnienie. Al prze- 
cież była to najtańsza ryba. Dziś nadmiar po- 
łowów dla ce'ów nieuczciwej spekulacji wrzyca 
się setkami tonn zpowrotem do morza, rujnu- 
jąc świadomie rybaków. 

Sprowadzamy setkami tonn do kraju dia ce- 
lów leczniczych tran wątrobiany z dorszów. 
W r. 1934 sprowadziliśmy prócz 187 tonn tranu 
z dorszów dla celów leczniczych jeszcze 1488 
tonn tranu dla celów technicznych. Tak jeden 
jak i drugi tran możnaby w zupełności wypro- 
dukować z naszych połowów w takich ilościach, 
że pokryłyby one nietylko wewnętrzne zapo- 
trzebowanie z wielkim pożytkiem dla naszego 
bilansu płatniczego, lecz możnaby go eksporto- 
wać do krajów południowo-wschodnich. 

Kleju rybiego i żelatyny sprowadziliśmy w 
r 1934 z zagranicy 138 tonn, natomiast suro- 
wiec, tj. ości rybie i głowy u nas się wyrzuca, 
Sprowadzamy aż z Norwegii mączkę rybną i to 
w poważnych ilościach, gdyż w r. 1934 przy- 
wieziono do kraju 232 tonn mączki rybnej. Jest 
to więc niestychane marnotrawstwo, zbrodnia 
przeciwko zdrowemu rozsądkowi, że setki tonn 


ب 


zlowionych ryb wyrzuca sie zpowrotem do, mor 
rza, kiedy równocześnie tysiące "udzi poprostu 
przymierają z głodu, a setki tonn przetworów 
takichże ryb sprowadza się do kraju za drogie 
pieniądze. 

Wiadomem jest także, że odpadki z ryb, za- 
wiérajace dużo fosfatu, są znakomitym nawo» 
zem. Czy kto u nas w Polsce o tem pomyślał, 
ażeby wybrakowane ryby i odpadki rybne 
zużytkować na produkcję sztucznego nawozu? 
W okresie połowów i wędzenia szprotek można 
było na piaszczystych łąkach w Jastarni w o- 
kolicy wędzarń Kirscha i Żebrowskiego wi- 
dzieć miliony rozrzuconych drobnych, do wę- 
dzenia niezdatnych szprotów, z których przykra 
woń rozchodziła się po całej okolicy. 

Czyż tu nie jest szeroko otwarte-pole dla 
twórczej inicjatywy stworzenia nowych wara 
sztatów pracy, które rybakom dałyby możność 
pewnego i trwałego zbytu dla ich połowów, a 
tysiącom rąk bezrobotnych zapewniłby pracę? 
Czyż miljony złotych wywożonych zagranicę za 
sprowadzany tran rybi, klej, żelatynę, mączkę 
rybną, nawoży sztuczne i inne przetwory z od- 
panów rybnych, a przedewszystkiem za sztoke 
ise, nie dałyby pożądanych źródeł dochodoa 
wych naszej gospodarce narodowej? 

O ile nam wiadomo, nieśmiałe początki już 
zrobiono swego czasu w Gdyni. Powstała mia- 
nowicie mała wytwórnia tranu rybiego, lecz 
niestety wskutek braku poparcia finansowego 
z jednej strony, z drugiej strony wskutek za- 
biegów angielskich firm konkurencyjnych, zo- 
stała zlikwidowana, gdyż była niewygodną kon- 
kurencją dla angielskich eksporterów tranu, 

Jak z powyższego widzimy, dia naszego ry« 
bołówstwa morskiego i dla naszego przemysłu 
rybnego otwarte są jeszcze szerokie możliwości 
racjona'nej i rentownej eksploatacji, gdyby się 
znaleźli ludzie pełni iniciatywy, gdyby banki 
nasze nie były gniazdami skostniałego biuro 
kratyżmu, gdyby w centralnych władzach naa 
szych siedzieli ludzie fachowi, o szerszej inic4 
jatywie, 
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Bydgoszcz, dnia 31 lipca 1935 roku, 


KALENDARZYK. 


. Dziś: Ignacego Lojoli. 
Jutro: Piotra w okowach. 
Wschód słońca o godzinie 4.16. 
Zachód słońca o godzinie 19.55 


— $2 
EN —— 


Stan pogody. 


Jesienna pogoda trwa w dalszym ciągu. 


Napływ z wiatrami pólnocno-zachodniemi, 
chłodnych mas powietrza pochodzenia polar- 
nego powodował w Polsce wczoraj w dalszym 
ciągu pogodę o zachmurzeniu zmiennem z prze- 
lotnemi deszczami, zwłaszcza w północnej po- 
łowie kraju. Wskutek powyższego było w cią- 
gu całego dnia dość chłodno, a temperatura w 
poszczegó'nych miejscowościach z godziny 14-ej 
wynosiła: 12 stopni w Suwaikach, Toruniu i 
Płocku, 13 stopni w Poznaniu, Warszawie, Wil- 
nie, Lidzie, Grodnie, 14 w Łodzi, Białymstoku 
i Ostrowie Poznańskim, 15 w Lublinie, Lwowie, 
Tarnopolu i Kaliszu, 14 w Kielcach. Pińsku, 
Brześciu n. Bugiem i Radomiu, 17 w Krakowie, 
Gdyni, Łucku, Cieszynie i Przemyślu a 19 w 
Zaleszczykach, 

W Bydgoszczy dał się wczoraj niemiło we 
znaki dotkliwy, niespotykany jak na porę roku, 
chłód, przyczem temperatura w południe wyno- 
siła 12 stopni, wieczorem nawet spadła do 10 
stopni. Poza tem spadł w ciągu dnia do późnej 
nocy ulewny deszcz. Dziś rano n'ebo w dalszym 
ciagu jest zachmurzone, jednak jest nieco cie- 
pter. 

.. Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 31 lipca br: W dalszym ciągu pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem, zwolna malejącem, 
jednak z przelotnemi deszczami, zwłaszcza w 
dzielnicach północnych. Chtodno. Umiarko- 
wane i porywiste wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 29. VII. — 4. VIII. 1935. 
1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65, 
telefon nr. 385. 
- 2) Apteka przy Placu Teatralnym, '1 
Masz. Focha 10, telefon nr. 1962. 
3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, te 
lefon nr. 146. 


LEKTURA”, wypożyczalnia książek przy 
ul Gdańskiej 54. posiada największy ۰ 
bór beletrystyki oStatniej doby, Wvnozycza 
książki również na prowincję. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

W sobotę, dnia 3-g0 sierpnia 
sięcznej przerwie, Teatr Miejski otwiera 
swoje podwoje premjerą sztuki G. Zapol- 
skiej. p. t- „ICH CZWORO“, w której ka- 
pitalny mocno zadzierżgnięty węzeł wspól- 
noty dusz utrzymuje konsekwentnie do 
końca sztuki widza w napięciu, dozwala- 
jąc śledzić rozwój akcji, ujętej z fotogra- 
ficzną niemal drobiazgowością. 

Obsadę sztuki stanowią pp. Kałczanka, 
Łukowska. Podgórska, Wieczorkowska, Dy- 
trych, Dzwonkowski i Lochman. Reżyseria 
St. Dąbrowskiego. 

Kasa Teatru rozpoczyna sprzedaż bile- 
tów i przyjmuje zamówienia od czwartku, 
dnia 1 sierpniu od godz. 11—14 i 18— 20. 

Wszelkie zniżki nabyte na sezon 1934/35 
tracą ważność z dniem 31 sierpnia br. 
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— Ślub, We wczorajszy wtorek poblo- 
gosławiony został w kościele farnym zwią- 
zek małżeński pomiędzy urzędnikiem miej- 
skim p. Williamem Pasińskim, rodowitym 
Bydgoszezaninem a ۰ Weronika Thielcrt 
z Bydgoszczy. Młodej parze „Szczęść Bo- 
ze!“ na nowej drodze życia. 


— Konferencja Męska Sw. Wincentego 
A Paulo urządza w niedzielę, dnia 4 sierp- 
nia br. po południu wentę leśną na polan: 
ce za cmentarzem parafji Najświętszego 
Serca Pana Jezusa. Początek o godz. 14. 
Na miejscu urozmaicenia, jak: gry towa- 
rzyskie, dziecinne. tańce, zabawy, pląsy, 
loterja fantowa, premjowe strzelanie do 
tarczy, poczta japońska, bufet dobrze za- 
opatrzony i kawiarnia na miejscu. Przy- 
grywać będzie orkiestra kolejowa. Czysty 
dochód przeznaczony na pomoc dla naj- 
uboższych parafji Najśw. Serca Pana Jezu- 
sa. O liczny udział i poparcie tej impro- 
zy uprasza Komitet. 


Jia marginesie. 


„Sanacja a żydzi. Nikomu w Polsce nie 
tajno, że sanacja traktuje żydów bardzo 
życzliwie, że w klubie poselskim i sena- 
ckim BBWR. zasiadali żydzi, że w wielu za- 
żydzonych miastach, zwłaszcza na wscho- 
dzie Połski sterczały dumnie tablice z na- 
pisem: Żydowskie Koło BBWR. Czujemy 
wszyscy, że z góry wieją wiatry przychylne 
dla żydostwa, które swoich' przedstawicieli 
ma wszędzie: i na wysokich stanowiskach 
urzędowych (nazwiska często zmienione) i 
na czele życia gospodarczego i przoduje 
wśród — komunistów, paserów, handłarzy 
żywym towarem i narkotyków, przemytni- 
ków i defraudantów wszelkiego kalibrų 
(zwłaszcza podatkowych). 
r Prasa całej Polski notuje codziennie 
liczne wypadki przestępstw żydowskich. 
Notuje oczywiście także przestępstwa chrze- 
ścijan, ale gdy się jedne i drugie zestawi, 
rachunek żydowski jest nadmiernie obcią- 
zony Przestepstwami, stanowiącemi niejako 
ich cechą charakteru. Osobliwie wśród ko. 
munistów, bezbożników i innych wichrzy- 
cieli zydzi zajmuja przodujace stanowisko. 
Fakt to niezbity i zaprzeczyć go trudno. 
Zdawaloby sie przcto, ze dla spoleczeüstwa 
chrześcijańskiego należy stąd wyciągnąć 
właściwą jedynie naukę, aby wszelkiemi 
godziwemi środkami i w zgodzie z obowia- 
zującem prawem starało się usunąć żydów 
od wpływu na życie Polskie i ograniczyć 
przewagę gospodarczą żydostwa. 

Innego jednak zdania jest sanacja. Oto 
w znanem sanacyjnem piśmie pomorskiem 
p. Kazimierz Mężyński zamieścił rozwaza- 
nia na temat stosunku Mickiewicza do za- 
gadnienia żydowskiego i zakończył je sfor- 
mułowaniem takiego „skromnego“ progra- 
mu: 

»Pogodzenie się z faktem niewatpli- 
wym istnienia u mas żydów, podejście 


Ruch harcerski obcjmuje nietylko mlo- 
dziez. Młodzież, wychowana w idcologji 
harcerskiej, pozostaje wierną swoim sztan- 
darom przez całe życie. Stąd źródło t. zw. 
starszego harcerstwa, rozwijającego się w 
całej Polsce żywiołowo. 

W Bydoszczy gromada starszoharcerska 
istnieje, jak dotąd, tylko przy IV drużynie 
im. Jana Kilińskiego. Błękitni Czwartacy, 
opuszczając mury szkolne i idąc w świat, 
nie zrywają łączności ze swoją drużyną, z 
którą wiąże ich na zawsze świetna tradycja 
wspólnie zdobywanych laurów w pracy har- 
cerskiej. Rozsypani po całej Polsce, jedno- 
czą się jednak w „Starszoharcerskiej Gro- 
madzie Kruków* przy bydgoskiej Błękitnej 
Czwórce i pracują intensywnie w duchu 
harcerskim. Praca prowadzona jest w 
trzech zastępach: warszawskim, poznań- 


skim i bvdgoskim, i przejawia sie w dzia- 
łalności na terenie Ściśle harcerskim i w 


Popularny ruch turystyczny 
na PKP. 


Wedle obliczeń, prowadzonych przez 
Wydział Turystyki Ministerstwa Komuni- 
kacji, będący naczelną instytucją, obejmu- 
jaca cały masowy ruch turystyczny na ko- 
lejach polskich, przejazdy w pociągach po- 
pularnych w okresie od 1 stycznia do 15 
lipca br. objęły na całym obszarze Rzeczy: 
pospolitej 139.819 osób. 

Z cyfry tej przypada największa ilość, 
bo 45.937 osób na. Dyrekcję Katowicką, 
28.950 osób na Dyrekcję Krakowską. 28.554 
osób na Dyrekcję Warszawską. Te trzy 
dyrekcje dostarczyły największego kontyn- 
gentu turystów. Po nich idą w dalszej ko- 
lejności Dyrekcja Poznańska z 9.689 pasu- 
żerami, Dyrekcja Lwowska z 7.647, Radom- 
ska z 7.261, Wileńska z 6.170 i Toruńska z 
5.511 pasażerami. 

Cyfry powyższe nie obejmują przejaz- 
dów turystycznych, indywidualnych i gru- 
powych, które odbywają się pociągami nor- 
malnego kursowania lub specjalnemi, jed- 
nak niezorganizowanemi na zasadach po- 
ciągów popularnych. 


—— | „awa 
z kroniki policyjnej. 
Skubane kury w torbie. 


Wawrzon Kazimierz, zam. przy -ul. Żółkiew- 
skiego 11, zgłosił kradzież roweru, pozostawio- 
nego przed składem kolonjalnym przy ul. Cho- 
pina. Nr. rej. 15914 Bydgoszcz - miasto. 

Zakrzewski Zygmunt, zam. przy ul. 20 Stycz- 
nia 22 zgłosił kradzież roweru męskiego z 
przed domu nr. 22 przy ul, 20 Stycznia, marki 
„Kamiński”, balonówka, koloru jasno-niebie- 
skiego, nr. rej. 18425 Bydgoszcz, 

Celewicz Józef, zam. przy ul, Grunwaldzkiej 
nr. 67 zgłosił, że w jednym z tut. lokali przy 
ul. Gdańskiej skradzioro mu zegarek n'klowy 
z niklowa dewizką, portfel z dokumentami i ok. 
80 zł gotówki, oraz bilet kolejowy okresowy 
nr, 78571. 3 

Sopel Marjanna, zam. w Zamczysku pow. 
bydgoskiego zgłosiła, że nieznani sprawcy skra- 
dli na jej szkodę z chlewa 8 kur różnego opie- 
rzenia. 

Dnia 27. bm. w ulicy Jatki nieznany sprawca 
porzucił tekę skórzaną z zawartością 11 kur 
skubanych, oraz woreczek z narzędziami od ro- 
weru i zbiegł nierozpoznany. 


: DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, dnia 1 sferpnia 1935 r. 


gromady starszohar 


Bietcióńmuycia Czwartaków. 


۲1 


do zagadnienia z wielką 00۵29 ۰ 

ści i wyrozumiałości co jednak nie 

jest równoznaczne z zamykaniem oczu 

na wady żydów, na trudności i ryzykow- 

ność problemu.“ 

"Wiemy zatem, że pogodzić się mamy z 
„faktem niewątpliwym istnienia u nas ży- 
dów* i okazać im „wielką dozę życzliwości 
i wyrozumialo$ci"! A możeby im jeszcze 
wyznaczyć nagrody za właściwe im prze- 
stepstwa? Bo dopóki tego nie będzie, nie 
ustanie nagonka żydów zagranicznych na 
Polskę („Di Cajt“ w Londynie, „Daily Ex- 
press“ tamże i wiele innych). Wcale ich to 
nie wzrusza, że minister Składkowski przy- 
bołubił około pół miljona żydów rosyjskich, 
nadając im obywatelstwo polskie, żeśmy 
naoścież otworzyli granice Polski dla zy- 
dów z Niemiec, którzy nieraz zbiegli przed 
karzącą ręką sprawiedliwości polskiej. 
Życzliwość okazywać żydom i godzić się z 
ich istnieniem — może zalecać tylko ktoś, 
kto nic zdaje sobie sprawy z niebezpieczen- 
stwa, jakie żywioł ten stanowi dla spolo- 
czeństw chrześcijańskich. Należy je raczej 
ostrzegać i pobudzać ich czujność, aby prze- 
stały być żerowiskiem dla żydów. Nie mo- 
¿emy się pogodzić z faktem istnienia ży- 
dów, owszem starać się musimy, aby się 
czemprędzej wynieśli gdzieindziej. Spole- 
czeństwo polskie w b. dzielnicy pruskiej 
dało sobie z żydostwem radę w sposób god- 
ny i spokojny. Żydowscy hakatyści wynie- 
śli się w głąb Niemiec pod naporem gospo- 
darczej solidarności żywiołu polskiego. 
Czyżby to i dziś nie było możliwe, w wol- 
nej Polsce? Czy patrzeć mamy spokojnie, 
jak żydostwo za$micca nasze piękne Mia- 
sta. 

Nie, życzliwości żydom okazywać nie 
będziemy, bo sobie na to wobec Polski nie 
zasłużyli. Komu się żydzi tak bardzo podo- 
baja, niech się razem z nimi wynosi tam, 
gdzie ich lubią. 


oT 


cerskiej 


precy społeczmo-oświatowej, szczególnie w 
Warszawie, w ramach Polskiej Macierzy 
Szkolnej. 

Ostatnio członkowie Gromady wzięli u- 
dział w barwach drużyny macierzystej w 
złocie jubileuszowym w Spale i swoją po- 
stawą przyczyniłi się poważnie do przyspo- 
rzenia shwały Bydgoszczy. 

Na zebraniu Gromady, które odbyło się 
w ub. poniedziałek przy udziale członków 
ze wszystkich ośrodków Polski, wybrano 
kierownictwo Gromady i postanowiono da 
lej pracować nad realizacja wytyczonych 
celów, ' 

Należy sie spodzicwać, że taki duży o- 
środek harcerski, jakim jest Bydgoszcz, 
wytworzy w najbliższym czasie silniejszy 
ruch starszoharcerski, co będzie niewątpli- 
wie z dużym pożytkiem dla rozwoju idei 
harcerskicj wogóle. 


Bronikowski Stanisław, zam. przy ul. Gdań- 
skiej 48 zgłosił, że żona jego Teresa oddała w 
jednym z tut. zakładów zegarmistrzowskich łań- 
cuszek złoty na szyję do naprawy, przy którym 
po odebraniu w domu stwierdziła brak 72 kółek 
złotych, wartości okołó 250 zł. 

Kociemski Bronisław, zam. przy ul. Bociano- 
wo 22 zgłosił kradzież jednego zegarka srebrne- 
go, 12 koszul męsk'ch bialych, 1 obrusa bia- 
łego na 12 osób, 1 parę półbucików bronzo- 
wych, 1 tekę skórzaną bronzową i 1 koca kolo- 
ru szarego — z mieszkania za pomocą podrobio- 
nego klucza lub wytrycha, 


Za przejazd koleją bez biletu przytrzymano 
Dziewickiego Władysława z Warszawy i Stru. 
życkiego z Opatowa. Wymienionych odstawio- 
no do sądu. 


¡mm SSR SSE TSR a_> 


Czytelnicy nasi 
maja głos. 


Czy mieszkańcy Szwederowa 
są obywatelami drugiej klasy? 


Jak wszystkim wiadomo, Zarząd Miasta 
bardzo dużo rzeczy zamierza Przeprowas 
dzić, z żalem jednak trzeba stwierdzić, że 
te posunięcia żadnych korzyści obywatelom 
przeważnie nie przynoszą. Chociaż ludzie 
chorują z braku urządzeń higjenicznych, 
nie zapobiega się temu, ale, gdy kilku pae 
nom znudziło się chodzić do miasta pieszo, 
ezempredzoj uchwala się budowę nowych 
linij tramwajowych, jakby to stanowiło 
pierwszą potrzebę życiową. 

Kiedyż ojcowie miasta zechcą zrozumieć, 
że pierwszą potrzebą dla ludzi jest — wo- 
da, kanalizacja i światło, a dopiero później 
tramwaje. 

Śmiało można twierdzić, że dotychczasa- 
wa gospodarka jest bezplanowa. Świado- 
me narażanie właścicieli nieruchomości na 
niepotrzebne wydatki i koszty — oto pier- 
wszy rezultat tej gospodarki. W miejscach, 
gdzie niema wody i kanalizacji, pozwala 
się na budowę 2 i 8-piętrowych domów z in- 
stalacją wewnętrzną. Lecz nikt nie zatrosz- 
czy się o to, jak mieszkańcy tych domów 
żyją i gdzie zużytą wodę wylewają. W wy- 
niku tego stanu rzeczy brak higieny nara- 
ża ludzi na różne choroby, 


Takie wypadki dzieją się w centrum 
największego przedmieścia — Szwederowa. 
Szczególnie ul. Ugory jest upośledzona pod 
każdym względem, brak kanalizacji i świa- 
tła daje się wszystkim we znaki. Podatki 
płacimy narówni z wszystkimi, a nie ma- 
my tego, co wszyscy. Kazano właścicielom 
domów wybudować wewnątrz zabudowań 
zbiorniki na zużytą wodę. Skutek był taki, 
że woda zlewana do zbiorników pódmyła 
fundamenty zabudowań. 

Co zrobić jednak z wodą, która napełni 
zbiornik? Oczywiście każdy powie — wy» 
lać, ale gdzie? Policja każe wywozić becz- 
kami — bardzo dobra rada — ale kto zaw 
stanowił się nad tem, że nim się taką becz« 
ke dowiezie do ewentualnego miejsca prze- 
znaczenia, cała jej zawartość znajdzie się 
na jezdni. da słów 

Dotychczas wszyscy dają sobie radę 
ten sposób, że wylewają wodę do rynszto- 
ka, którym spływa do studzienki kanaliza- 
cyjnej, znajdującej się na Końcu ulicy. 
Przy każdej takiej czynności mieszkańcy, 
tej ulicy muszą w siebie wchłaniać zabój- 
czo cuchnące zapachy, wydzielające sie 4 
tej wody. 14 

Miasto żąda od właścicieli, aby upiek- 
szali ulice, restaurując fasady domów, mo» 
że być, że przez to wąchanie specyficznych 
zapachów stanie się trochę przyjemniejsze: 
Ja jednak uważam, że najpierw trzeba dać 
ludziom potrzebne inwestycje, a potem 80 
dać upiększania ulicy. Dotychczas wszyst- 
kie prośby o iego rodzaju inwestycje, nie 
odnosiły żadnego skutku. Zobaczymy, €o 
powiedzą na to wszystko wyższe władze, 
gdy się z tem do nich zwrócimy. 


'T. Józef Orcholski, 


و سگم 
۰ 


Kalendarzyk zebrañ Ch. D. 


Kolo Szwederowo. 


Zebranie plenarne kola odbedzie sie 
w czwartek, dnia 1 sierpnia br. o godz. 
19.30 w lokalu p. Kolodzieja ul. Ugory, 
róg Konopnej. Omawiane beda aktual- 
ne zagadnienia doby obecnej, przeto 
uprasza się o gremjalny udział człon- 
ków na zebraniu. Referat wygłosi p. red. 
Nowakowski. 

Zarząd zbierze się pół godziny wcze- 
śniej. Zarząd. 


a nie zapłacił jeszcze abonamentu 
na sierpień winien niezwłocznie 
skierować zamówienie na „Dziena 
nik Bydgoski“ do najbliższej agen- 
tury lub wprost do administracji, 


y 
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Wioślarze wiłeńscy 
„na mistrzostwach Półski 


w Bydgositzy. 

Wioślarze wilęńscy pierwsry raz w 
historji sportu wioślarskiego Polski be- 
dą bardżo licznie reprezentowani w 
Bydgoszczy na wszechpolsktch regatach 
a mistrzostwa Polski w dniach 3 i 4 
sięrpnia rb. Zawodników zgłosiły trzy 
klaby. W ojskowy Klub Sport. „Śmigły” 
zgłosił Plewakowa do biegu jedynek 
pan o mistrzostwo Polski, a ponadto 
czwórkę nowicjuszy, czwórkę 11 klasy, 
ósemkę nowicjuszy i ósemkę II klasy. 

Akademicki Związek Sportowy zgto- 
sił Kepla, który startować bedzie w bie- 
gu jedynek, Spotka on sie náreszeie z 
Vereyem i Tilgnerem. Bedzie to niéwat- 
pliwie jeden z najciekąwszych biegów 
regat, gdyż na pojédynek Vereya z 2 Ke- 
plem czeka od dwóch lat wioślarstwo 
polskie. Wileńskie Tow. Wioślarskić ró- 
prezentowane będzie w Bydgoszczy 
przez ósadę pań Czwórki półwyśętgówej, 
która odniosła w Trokąch piękne zwy- 
cięstwo, bijąc osądę W. K. S. Grodno. 

Ogólem Wilno zgłosiło sie do 7 bie- 
gów, startując częściowo na łydziach, 
stawionych do dyspozycji przez ośrodęk 
bydgoski (BTW i Frithjof). 


Zarząd miasta Bydgoszczy vader. 
nową nagrodę wedrowna pa wioślarskie 
mistrrostwa Polski w Bydgoszczy. 


Bieg jedynek o mistrzostwo Polski w 
ظ‎ 0805262۷ rozgrywany byt od szeregu 
lat o nagrodę ۳۶۵۵۵۵0118, ۵ 
w swoim czasie przez zarząd miasta 
Bydgoszczy. W roku ubiegłym nagroda 
ta została źdobyta po raz trzęci przez 
Akademicki Zwiazek Sportówy w Kra- 
kowie (przez Vereya) i w myśl regula- 
minu pr zeszła na, własność tego klubu. 
sAby tradycją, istniejąca ed wielu lat 


sta Bydgoszczy hową nagrodę, 6 którą 
ubiegać się będą w tym toku nastepu- 
jacy wioslarze: Verey (mistrz Europy) 

z'Krakowa, dr. Tilgner z 
ka z Wilna. 


Przedsprzedaż biletów na regaty 
wszechpolskie, 
Przedsprzedąż biletów na 


była zachowaną, ofiarował zarzad =| 


Warszawy i 


regaty 
wszechpolskie o mistrzostwa Polski ód- 
bywać się bedzie w firmie „Frasbęli” 
przy Pl Teatralnym, począwszy od 
czwartku, dnia 1 sierpnia rb. Sprzedaz 
programów tamze od piatku 2 sierpnia. 


Pociag popularny do Gdyni 


Liga Popierania Turystyki organizuje w 
najbliższą niedzielę, 4 sierpnia Br. potiag 
popularny do Gdyni. Odjażd z Bydgoszczy 
o godz. 3.20. Wycieczka odbędzie się bez 
względu na ilość uczestników. Gena zł 7,60. 
Karty ueżestnictwa sprzędaje Orbis, Plac 
Tony 6. (15531 


PROGRAM RADJ a Mż 3 


CZWARTEK, 1 SIERPNI 
WARSZAW A-RASZYN. 6,30: Aud eja poranna. 
12,05: Dziennik południowy. m i J. Brahms: 
fe 13,00: مزر‎ dia kębięt 
. 15,36: Koncert 
orkięstry salonowej. 16.00: „Samoloty dla 
dzieci” wygłosi Stary Doktór. 16,15: Koncert 
solistów. 16,50: „Pani Nowakowa” — Heleny 
17,00: „Dia naérych letnigk 
i uzdrowisk" koncert. 18,00: „Książka i wie- 
dza" — O ksigzcé prof, Wertensteima p. 
„Pochwąła fizyki” odczyt, wydi. dr. Jerzy 
Baumgarten. 18,10: „Minuta poezji 18,15: 
„Cała Polska śpiewa”. 18,30: „Dokąd jechać 
w święto”. 18,45: Muzyka salomowa. 19,15: 
Koncert reklamowy. 19,30: Utwory gkreyp- 
cowe. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: ,No- 
winy leśne", 20,10: Koncert orkiestry 
aM aciei = P. 8; 2045: Dziennik ej 
ezerny, „Obrazki z życia dawnej 
i زر‎ Ba Polski". 21,00: Recital śpie 
waczy Mieczyelawa Sraleckiego. 21,30; Teatr 
wyobraźni nadaje” słuchowisko p. t. „Fräulein 
Doktor", 22,00: Wiadomości eye 22,10: 
Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górtyń- 
skiego. 
aedi 5,20: Transm. z Warszawy. 8,20: Pro- 
© gram na dzień nast, 8,25: Wskazówki prak- 
.tyezne, 11,57: Transm. à Waręzawy i Kra- 
kowa, 12,03: Transm. z Warszawy. 15,15: 
_ Przegląd giełdowy. 15,23; Transa, r Warsza- 


Symfonja c-mb' 
13,05: Mala orkiestra P. 


Boguszewskiej, 


|Krzywdzące pominięcie 


zasłużonego działacza. 


Otrzymujemy następujące pismo:. W 
ubiegły wtorek ukazało się w póczyinyrà 
„Dzienniku Bydgoskim" „sprawozdanię z u- 
rocżystościow ego zebrania pod “tytulem: 
Odźńaćzenie żasłużonych Bydgoszczan. Ze 
sprawozdania tego wynika. że spora liczbą 
zasłużonych działaczy ż pośród kolejowców 
odznaczona  zostála Krżyżem Zbrojnego 
Czgnu. Podpadlo mi, że w ich liczbie nie 
zńalazł się bardzo zt tony koléfowiée ۰ 
Anastazy Chinielews i. O ile mi. wiadome. 
(ómerj tów ány już) p. A. CH. jako ‘déwédea 
kompanji i komendant dworcá' był hawet 
aresztowany ` przez Niemców za wysyike 
żywności dla wojska polskipko, ۵ ¢zém ich 
ktoś ahonimowo poinformowal. Wielkie są 
zasługi p. A. Chmielewskiego w tableg&eh 
okoto przeszkodzenia Niemeom W wywózie 


rozináitegó sprzętu. 6, czem dobrze painfor- 

oWany był ówczesny wydawca i redaktor 
و‎ DIKA Bydgoskiego" p. J. Teska. 

Niéch mi bedzie wólno wyrazić zdziwie- 
nie, że człowieka tak zasłużonego pominie- 
to przy nadawaniu odznaczeń, Nie cher 
brzypuszczać, że odegraly tu role względy 
polityesne, bo by to było zbyt przykre. 

(Mo£émy w zupełności potwierdzić to, to 
o zasługach p. A. Chmielewskiego pisze 
nasz korespondent. W r. 1919, PY grenz- 
szüc w By $ośżczy grasował, p. A. Ch. istót- 
hie. oddał wielkie przysługi sprawie „pol- 
skiej. Stwierdzamy to z całą gotowością i 
naleznem uznániem, chóć p. A. Ch. do na- 
szych. zwolenüików nie ńależy, — Red. 
„Dziennika Bydgoskięgy .) 


— CNN , a : 


Rodzime $axy trujące. 


Niezwykła spółka L. O. P. P, z żydowską firmą. 


Z wiarogodnego źródła otrzymujemy na- 
sigpujace informació, których wymówą jest 
tak dobitna, że wszelkie komentarza czyni 
zbédnemi: 

Égzystuje w (Warszawie, Nowolipki 24. 
firm 1 Breslau & Fastak — Centrala Skupu 

Mak latury. Firma „czysto Polska”.  Fir- 
hn posiadająca genjalnych kięfógników, 
którzy słyszą jak trawa rośnić i to w tra- 
wie piszczy. 

Pónięważ z taka „czysto polską, firma 
nie każda ۸ jna polska ۳ órnià wy- 
róbów tekturowych lub bapięrowyćh, fò- 
siadajaca odpadki, chcialaby mieć do ézy- 
hienia, ponieważ obecnie i zwykłe polski 
firmy dążą pod sztandary „swój do swego 
i po swoje”, co od żbumzónia Świątyni Sa- 


lomona robią nota bene .ézysto polskie" y 


firmy, — wspomniana wyżej firmi b: 
lay & Fastak ` poszia i soram de anne! 
trzeba 4 P. 

L.O.P.P. da firme, da tb ue żaufa- 
nie wszystk lan obywateli, uzyska foñopo! 
na skup makulatury i ná jej sprzedaż, uzr- 
ską odpowiednie taryfy kólejowe i stąwki 
célne na sprowadzanág makulaturę z zagra 

nicy, a „czysto polska” firma z Nowolipek 
a bale! swoje doświadęzenie, aparat ۰ 
dlowy, a eo najgłówniejsze — głowy do tak 
wspaniałego interesu. . Zawsze przy podzia- 
le zysków zarobi się więcej, niż by się ma- 


Gwattowna burza nad Grudziądzem 


Odórwany przez wichure dach wagonu ke- 
lejowego omal mie zśbit jadacege ulicą 
woźnięą. 

Ec „Grudziądza telefonuja: Wczoraj na 
bocznicy koléjowej tabryki Herzfeld i Vis- 
torius, w porcie Szulca nad Wisłą, zdąrzył 
się nieszczęśliwy wypadek, który oma! nię 
pociągnął za soba życia ludzkicgo. Jak 
donosi kronika policyjma, ña torzé kolejo- 
wym boęznicy stały wagony towarowe key- 
te dachem. pewnymi momencie Kii 
ta nad miastem wichura żerwała dach je 
nego z wagonów i, niosąć go ma przestrżę- 
ni około 70 m. rzuciła na ulicę Rybacką. 

Spadajacy na jezdnię dach z dość gru- 
bej blachy uderzył przejezd?sjacego w kry- 
tycznym moméncié ulita Rybacka woźnicę 
Franciszka Makowieckiego (Groblowa 13), 
zadając mu széteg ciężkich obrażeń ogól- 
سح ات ات‎ i a YORKA i powodując skomplikowane złamanie 


i Wilma, 16,00: Z ES OREW E Warstawy- 
16,15: Koñcert solistów. (Transmisja) pa 
wszystkie rozgłośnie P. R. wór Marja 
Doska (fortepian v Termniaj, . Skwar- 
cheweka (sopran - Warszawa), A. lle 
(m. sopran < Warszawa). 16,50; Traesmisie 
+ Warszawy i Wilma, 18,30: „Dokąd jechać 
w. REZ pogadaska krajereawera, 18,40: 
Chwi'ka społeczna. 18,45: Transkrypeje kon- 
certowe melody) wiedeüskich (płyty). 19,04: 
Frontem do morza. 19,05: Program ma dzień 
nast. 19,15: Koncert reklamowy. 19,30: Frag- 
menty z opery „Hafka” St. Moniuszki (płyty). 
19,50; Transm. z Wilna. 20/00: Recytacie 
prory z eyklu: „Teksty o Pomorzu i autorów 
pomorskich”, 20,10: Transm., x Warszawy. 
21,30: Transm. ze Lwowa i Warszawy. 22,06: 
Wiadomości sportowe z Pomórza. 22,10: Tr. 
c IED. 00: fam. W. 

ZAG A, 19,00: Monach spółezesna 
eth kameralna. Wroclaw. Koneert wie- 
ezoray. Wiedeń, Festiwal Saleburski, Ham- 
burg. Pieśni i tańce dawnych mistrzów: 
20,00: Paris PTT. „Walkirja” opera Ws aitera, 
Berlin, „Tysiące wesołych róż” Veit, wie- 
czór taneczny, Koionja. Koncert orkiestrowy, 
Lipsk. Muryka opereikowa. m em 
Melodje operetkowe i filmowe. 21,00: Bero- 
muenster, "Andycja — pletwsrosierpniowa z 
okazji A nds Lipsk, Koncert 
wieczorn edjolan, Mgryka tameez- 
ña. Stoe see uzyka popularna. ne 
Monae! jam. Muspka wepóler&esa, 24,84: 
Muryka tàneczna. 


rzyé motto Briy welnym handlu, przy kón- 
TP , 
I „czysta polská“ firma Breslaver & FE 
Pi + p" tacijo, otitrowajae awe pitagi 
Mamy tóraz nowy kartel: C. S. M. w 
رو‎ jako cicha wsDólniczka występuje 
Nasza Liga Obrony Przęciwgazowej uzy- 
skata widocznie monopol na skup makula- 
tury, poniéwas oficjalnie pow iádomila 
wszystkie *ywtórnić, fabryki i t. p. ۰ 
tucje, posiadające odpadki papierowe lub 
tekturowe, że obecnie ona tylko, 8 nikt 
inny ma prawo skupu makulatury. 
Pytanię jest tylko, czy ten związek ۰ 
żeń, rh 4 JR z L.Ó.P.P., Ay 
eranej społeczeństwo polskie 1 
firmy E وم‎ & Fastak, też „czysto pòl- 
skie”, ale w endrysłowie, nie stworzy rodzi- 
eh gózów, kióre zatrują dothá szaregó 
tela polskiego i ery ha tym ne interesis 
Hoke nig zarobi ty ‘penjal ma firma 
من‎ 4 Fastak ۶ Nowolipek ۳ Wársza- 
le 
O ile nasze przypuszczenia sá mylve, 
te móożeby jeszeze stworzyć katte! i monu- 
pol do skupu starych kości, butelek {REB 
którym to handlem zajmujá sie bezkonku- 
Pency]nie w Warszawie agenci podobnej ‘do 
wepomniánej wyżej firmy. 
lęwej hogi w trzech miejscach. Ofiarę nie- 
źwykłeko wypadku, przewięziono natych- 
miast do szpitala miejskięgo. Dzięki $piesz- 
nej pomocy lekarskiej, życiu Makowicchie- 
go nie zágraz& niębezpieczeństwo. 


Motocyki wpadł na autobus 
w Wyrzysku. 


Metocyktiste nisto Fy — 1 


Wyrrysk, 31. Hy pał | wydarzyło się 
na jednęj £ ulie Wyrzyska katastrofalne 
zderzenie między autobusem, kursujacyni 
na linji By 01895262 — Łobżenicą a. moto- 
cyklem Derdzinskiego z Wyrzyska. 'Zderze- 
nie nastapilo na rakrecie 2 powodu szyb- 
kiej jazdy motocyklu. Motocykl został roz- 
bity á kierowca odniósł bardo poważne 
obrażeniź eiglesne. W stanje bardzo ciez- 
kim przewiężiono go autobusem do szpita- 
la. Pasażer zñajdujacy sie na tylnem Bie- 
dzeniu wyszędł z katastrofy cało. 


Ruchy ziemi. 


G grom a= Blok skalny ratarasowal droge. 

Gibraltar, 31. 7. (PAT). Weroraj na- 
stápilo tu obsunięcie się wielkich mas 
ziemi. 2 północno-zachodniego szezy tu 
skalnego obeunal sie blok skalny, wagi 
600 tonn. Olbrzymie glazy zatarasowały 
droge. Dotychczas nie sprawdzono, czy 
64 ofiáry w ludziach. Władze wysłały 
na miejsce wypadku brygady robotnicze 
cęlem óczyszczęnia drogi. ` 


Dom zawalił się w „Warszawie. 


Warszawa, 31. 7. (PAT) Dziś w War- 
szawie wydarzyła sie katastrofa budo- 
wlang 6 godz. 439 rano. 
ol 


[T z Bydgoanéuy: 


E RES Sraghety 2.10, 9 ©, 16.06, ou Les. ie 
W 08, 16.40, 15.36, 14 20, 17.85 Hm. 5545, 21, 28.85 
so kały Dolne! 10.00, 14.40, 1 
de Quee ris ری‎ Jeriora) 10.25. 6 
dig: 
$e tremo die ds 18.9 1400, 1606, 15 80 2045 

de Opam A Y 1.49%, 

Tete, 15808" 1 Tu d io Lr Np ies 
de ین سل ما وج و۲۳۳‎ ig 18,804 15 M^. 19 156 


| ۱ j ^ Ame | a ۱ bote sierpni 
o mistrzostwa Polski w Bydgoszczy . 31 biegi. 


„Początek o godz. 15-tej. 


Ż niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
zawaliło się czwarje nadbudowane pie- 
tre w dome przy ul. Freta nr. 16. Na 
miejsce katastrofy przybyła wkrótce po 
wypadku straż pożarna i przystąpiła do 


ratowania zasypanych lokatorów. W 
trakcie akcji ratunkowej runęły mury 
dolnych pięter, zasypując wyratowanych 
już lokatorów dómu. 

Według dotychczasowych danych 
poranionyeh jest 16 osób, poza tem lo- 
kator Fajtkueh, kamasznik z zawodt, 
poniósł śmierć na miejsta, 

Na miejsce wypadku przyhyłi przed- 
stawiciele władz miejskich i pánstwo- 
wych oraz prokuratury. 


Wycieczka do Wiednia. 


. T-mi dniowa wycieczka de Wiednia od 
1—14 TE kosztuje tylko zł 95.—. Za- 
pisy do 2 sierpnia w Orbisie, Plac Teateal. 
ny 6. (13536 


»Swieto Gór*. 


Polskie Biuro Podróży ,Orbis" w ۰ 
goszczy zawiadamia, że już rozpoczęło 
sprzedaż «kart uczestnictwa i 


„Święto Gór". Szczegółowe informacje bez- 
płatnie. (13532 
اس سس‎ 


Pizy rezpoerynejaoem sig zwapnieniu 
naeryá krwionośnych użycie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa prowa- 
dti do regularnego wypróżnienia i obni- 
żą wysokie cisnienie krwi. Zal. p. lęk. 


— Weterani Powstań: Narod, 1914—1819 
Y, Koła jytoekto, którzy nie podpisali list 
ña delegatów do Kolegium Wyborctego, 
proszeni sa o składanie podpisów na listach. 
wylozonych w Zwiazku Inwalidow Wojen- 
nych w czwartek, 1 sierpnia br. od: godz. 
18—20 w Strzelnicy. Zarząd Powiatowy 
Federacji P. Z. O. O. w Bydgoszczy. 


— Przeniesienie kancelarfi notarialnej. No- 
'tarjusz p, Julian Bassak- przeniósł swoją: kan- 
cęlarję notarjalną z dniem dżisiejszym z ulicy 
Gdańskiej na ulicę Marszałka Focha-10 naprze- 
ciw Teatru Miejskiego, 

— Przy Wełnianym Rynku 8 otwarto restau- 
rację przez znanego obywatela p. Fr. Jaszka. 
Jąk nas żapewnia p. Jaszek, lokal prowadzić 
będzie ściśle po obywatelsku po cenach umiar- 

sówanych, Zwracamy uwagę na dzisiejsze oglo- 
szenie. 

— Biate tygodnie. Od 31 lipca rozpoczyna 
firma F, A. Matz swoje tradycyjne białe tygod: 
nie. Składy swoje zaopatrżyła firma w ol- 
brzymich ilościach we wszystkich gatunkach 
i szerokóściach płótna najlepszych krajowych 


łabryk. Podczas białych tygodni nawet najwy- 
bredniejszy klient może się żaopatrzyć w biale 
few, ary i wybrać według swego gustu i upodo- 
ania, 


WFORMATOR 


= ۳ ZSZ 


p 2 YDGOSICZY 


(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY). 


Gdzie zamieszkam ?: 


„Gastronomja”, hotel | restaur, Dworcówa 19, 


Restauracje: 


TERN kawiarnia i cakieraia Berendt, 
Dworcowa 6. 


Gdzie i co kupię? 


Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — 
ska 15, Najwiekezy dom tow, Polski ZR 


.H. Kaszabowski S.zep. Długa 22 Zegerki, bizut. 


REEE EA AAEN NANN LI ATTE HERE SP TINO TE 
OSKIB KOLEJE POWIATOWE. Rorttad jazdy pociagów od 15 maja 1935r. — 


w و‎ a ŚWRĘWA 
Meromewa 2.18, 11.55, 14.00, 16.30, 3045. f 


Przyjónd do Aydgoszery 
z Koronowe 7,34, wage 2n 16.1۵, 18.18, 28.34, 2317 

z Oplewea, Soiuke 136 14,555,050 11 „B1, 186, 12 6a. 
16 50, 15.10, 18.10, 130 18 14 19.25, 19 51, 20 34, "8151, 8417 — 

ze Smukaly Doinel 11.56, 17:50 192% 

* Wierrehueina (Byszewskie deuda 7.47, 21.51 


W DAL POWSZEDNIE 


ptr t rh QU Hs i1 SOY DM 
۳ e ۳ 
9.18%, 1131, 15.46, 17503, 8 Sie gon r f d E, 
z Wierzchución, Wąwólna dates, 7.55%, 8.18%, 17.504 


Uwagi : peeing eae: eae ts arenja w środy | sebet, “f w soboty, *9 w poniedziałki, wtorki, orwartki i ۳ 
IT IVC و(‎ TEER ۱ یتست‎ PLU fm T APTECE RONA 


biletów na. 


. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 1 sferpnta 1935 r.. 


Str. 10, 
l IN [" ` j| Dziś w środę, dnia 31 bm. 
I » premiera 
Mostowa 9 


Pocz. o godz. 515, 715, 910, 


` Międzynarodowe zapasy 
w Resursie Kupieckiej. 

Dziś walczy Szymkowski z Grabowskim. 

Wczorajsze zapasy odbyły się w sali i ob- 
fitowały w niespodzianki, W pierwszej parze 
zainteresowanie wywołała walka Miazia z Traw- 
glinem. Jednak walki nie rozegrano, 

Zgoła nieoczekiwany przebieg miała walka 
Polaka Tornowa z Niemcem Kaiserem. Zaraz 
po świzdku arbitra, Tornow dopadł swego prze- 
ciwnika i zdezorjentowanego Kaisera powalił na 
obie łopatki, Cała walka trwała dosłownie 
20 sekund, 

Dużo wrzawy narobiło na widowni spotkanie 
murzyna Thomsona ze Staegemannem, Staege- 
man, który uwięziony w ,krawacie", wytrwał 
w nim po bohatersku kilka minut i runął na 
obie łopatki, 

Grabowski miał wczoraj ciężki wieczór z nie- 
przebierajacym w środkach  ,bolszewikiem" 
Zeisigiem. Walka rezultatu nie dała, 

Również przy ogłuszającym akompanjamen- 
cie świzdów „King Kong" Cyklop Szymkowski 
dusił w niemiłosierny sposób  Poznańczyka 
Wielocha, który w 5 min. pod naporem dławią- 
cego nelsona runął na plecy, 

Dziś w środę walka dwóch fenomenalnych 
olbrzymów Cyklopa Szymkowskiego z Grabow- 
skim, Ponadto decydująca Kaisera z Thom- 
sonem. Ujbo walczy z Zeisigiem. Miazio staje 
do decyduiącej walki ze Staegemannem, zaś 
świetny Tornow spotka się z Trawglinim, A 
zatem wieczór emocyj, 


.. p 
— Srebrne gody. W jutrzejszy czwartek, 
1 sierpnia br. obchodza 25-letni jubileusz po- 
życia małżeńskiego znani obywatele miasta pp. 
Kazimierz z żoną Moniką z P'otrowskich 
Hinc'owie, zamieszkali przy ul. Chwytowo 13. 
Jubilaci pochodzą z Pomorza. Jako długoletni 
urzędnik prywatny wstąpił w roku 1919 do 
służby miejskiej w magistracie, a po objęciu 
urzędów przez władze polskie, przejął agendy 
urzędu stanu cyw'lnego, w którym jako urzędnik 
tej instytucji fundowal do roku 1933. P. Hinc 
okazał się prawdziwym Polakiem - patrjotą, 
służąc już za czasów zaborczych sprawie Oj- 
czyzny. Przyczynił się w bardzo wie'kiej mie- 
rze w organizowaniu urzędów polskich, Ma- 
jąc z zacną małżonką kilka córek i syna jedy- 
naka, wychował ich prawdziwie po polsku i ka- 
tolicku. Na intencję srebrnych godów małżeń- 
skich odbędzie się w czwartek o godz. 8,30 msza 
św. w kościele św. Trójcy. Z naszej strony skła- 
damy jubilatom, którzy są gor'iwymi czytelni 
kami „Dzienńika Bydgoskiego” od początku jego 
istnienia, najserdeczniejsze życzenia. Ad. multos 
annos! 

, — Szkoła szybowcowa L. O. P, P. w Fordo. 
nie rozpoczyna 5 sierpnia br. 5 ty kurs szybow- 
cowy w r. 1935 dla osób niestowarzyszonych. 
Kursy szybowcowe rozpoczynają się około 3 
każdego miesiąca. Bliższych informacyj udziela 
sekretariat szkoły szybowcowej, Bydgoszcz, ul. 
Piotra Skargi nr. 7. Prospekty wysyła się na 
żądanie bezpłatnie. 


— Związek Inwalidów Wojennych R. P. 
Okr. Koło w Bydgoszczy uprasza członków 
o przybycie w czwartek, 1 sierpnia br. do 
lokalu Strzelnicy w godz. od 17—21 wraz z 
żonami i członkami rodziny oraz wszystki- 
mi krewnymi, którzy ukończyli 24 lata, ۰ 
lem podpisania list wyborczych na mężów 
zaufania Związku Inwalidów Wojennych 
do Kolegjum Wyborczego. Należy zabrać 
ze sobą dowód osobisty lub książkę inwa- 
lidzką względnie lęgitymację związkową. 
Przybycie każdego członka wraz z rodziną 
jest obowiązkowe. 


rewelacyjnego filmu 
pod tytułem 


Władze 


SKIEGO" 


Podobno zagrażamy bezpieczeństwu i porządkowi Gdańska 


Stosunek Gdańska do Polski zmusił nas 
do ostrego napiętnowania polityki władz 
gdańskich, które chciałyby wyzyskać wszel- 
kie Korzyści, jakie im może dać Polska ja- 
ko zaplecze portu gdańskiego, ale równo: 
cześnie robią wszystko, co mogłoby dopro- 
wadzić do zrealizowania hitlerowskiego ha- 
Sla: „Zurück zum Reich“ Artykuły nasze 
wytrąciły władze gdańskie z równowazi. 
Dowodem tego jest następujący list, któ- 
ry dziś otrzymaliśmy od prezydenta poli- 
cji gdańskiej: 


Do Redakcji „Dziennika Bydgoskiego“ 
Bydgoszcz. 


Wydawana w Bydgoszczy gazeta 


Niezbadana tajemnica 
Wschodu! 
Bunt krwi i zmysłów 
zrodzony w szale tro- 
^  pikalnych nocy! 


gdańskie hoja się 


- Nr. 175. 


Czolowe arcydzielo filmo- 
we pg. dramatu St. Zweiga. 


Egzotyka! 
Vaier ak. Manjari 
Inkiszyniew riti 


rozporządzenia dotyczącego wzmocnies 
nia publicznego bezpieczeństwa i po- 
rzadku z dnia 30 ezerwca 1933 — Zbiót 
praw str. 287 — zakazuję wobec tego 
dowóz i rozszerzanie „Dziennika „Byda 
goskiego* od zaraz na czas 6 miesięcy“. 
Wkońcu poucza nas prezydent policjł 
gdańskiej łaskawie, że przeciw temu zarzą 
dzeniu możemy wnieść ,zazalenie" do se 
natu gdańskiego. 
Dziękujemy uprzejmie. Z  poleconegó 
nam łaskawie środka skorzystać nie mys 
slimy, bo do senatu gdańskiego mamy aku« 


„Dziennik Bydgoski“ przynosi stale ar-| rat tyle zaufania jak do pana prezydenta 


tykuły, których treść może zagrozić Pu- | policji gdańskiej. 


blicznemu bezpieczeństwu i porządko- 


Możemy jednak katego- 
rycznie zastrzec się przeciw zarzutowi, że 


wi Gdańska i w których kierujących |zohydzamy Kierowników Trzeciej Rzeszy. 


mężów stanu Rzeszy Niemieckiej w 
ten sposób się zohydza, że stosunki 
Wolnego Miasta Gdańska do Rzeszy 
Niemieckiej mogą na tem ucierpieć. 

Na podstawie artykułu II ust. 18 5 


Zbierajmy książki dla Polaków z Brazylii. - 


Apel redakcji do Czytelników. 


Los emigrantów naszych w niektórych 
wypadkach jest nie do pozazdroszczenia. 
Wśród obcego żywiołu, zdani na własną 
energję i przedsiębiorczość, pozbawieni do- 
niedawna Czulszej opieki macierzy, bory- 
kać się musieli z falą wynarodowienia, 
szczególnie, gdy chodziło o młodzież. Z 
niebezpieczeństwem tem walczono wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi środkami. Jednym 
z najważniejszych czynników biorących u- 
dział w tej walce było i jest nadał ducho- 
wieüstwo, pracujące w misjach. W pracy 
tej dużą pomocą okazuje się zawsze Polska 
książka, 

Po takiego rodzaju pomoc zwrócił się do 
redakcji naszej X. Józef Krauze, który w 
pierwszych dniach września wyrusza do 


przyniosą szczegółowe wyniki 


Brazylji, by tam pełnić wśród Polaków 
szczytną misję duszpasterską i wychowaw- 
czą. 

W imieniu więc X. Krauzego a przede- 
wszystkiem w imieniu tej ogromnej rzeszy 
łaknącej polskiej książki emigrantów zwra- 
camy się de naszych Szan. Czytelników z 
gorącem a szczerem wezwaniem, które nie 
może przebrzmieć bez echa: 

Składajcie w redakcji naszej (Poznańska 
nr. 12) polskie książki szkolne, powieścio» 
we, naukowe w jak największych ilościach! 

Nie wątpimy, że każda polska rodzina 
w szczerej trośce o brać naszą na emigra- 
cji, nie poskąpi książek ze zbiorów swoich. 

Czekamy na Was! Czekamy na książki! 
Czeka na nie Polak na emigracji! 
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mistrzostw wioślarskich Polski. 


..W sobote i niedzielę rozegrane zo- kraju. i zagranicą przyniosą już o godz. 
staną na torze w Brdyujściu mistrzo- | 7,39 w poniedziałek rano „Nowiny Spor- 


stwa wioślarskie Polski. 
wyniki z tychże mistrzostw i ‘innych 
niedzielnych wyników sportowych w 


Od wydaunictwa. 


Na liczne zapytania podajemy ponownie do wiadomo- 
Sci naszych Szan. Czytelników i Zwolenników, £e mozemy 
w dalszym ciągu pokryć wszelkie zapotrzebowania na 
wydanie „Dziennika Bydgoskiego nr. 171 z dnia 27 lipca rb. 
z artykułem Ks. Prob. Przemysława Osowickiego 


„0 Pilsudshim, Płsydczykach, Sanacii i polskiej rzeczywistości 


Zamówienia załatwimy odwrotnie. 


Szczegółowe | towe“, Cena „Nowin“ 5 gr. Do nabycia 


w kioskach i u sprzedawców ulicznych. 


STAN ROZGRYWEK O WEJŚCIE 
DO LIGI. 


W ub. niedzielę rozpoczęły się w Polsce 


walki o wejście do Ligi. Walki, jak wia- 
domo, odbywają się w czterech grupach. 

Do pierwszej grupy należą: Skoda (mistrz 
Warszawy), Union Touring (mistrz Łodzi), 
Legja (mistrz Poznania) i Polonja (mistrz 
Pomorza). 

W skład drugiej grupy wchodzą: Pod- 
górze (mistrz Krakowa), Dąb (mistrz Ślą- 
ska) i Brygada (mistrz Kielc). Ponieważ 
Podgórze walczy odrazu w finałach o pier- 
wszeństwo w tej grupie, rozstrzygną dwa 
mecze pomiędzy Brygadą a Dębem. 

W skład trzeciej grupy wchodzą: Czarni 
(mistrz Lwowa), Revera (mistrz Stanisławo- 
wa), KS. 22 Strzelec (mistrz okręgu lubel- 
skiego) i nieznany jeszcze mistrz Wołynia. 

Czwarta grupa wreszcie składa się z 
mistrza Wilna — WKS. Śmigły, mistrza Po- 
lesia — Kotwicy i mistrza Białegostoku — 
Warmji. r . : 

Narazie walki rozpoczęły sie w pierwszej 
i czwartej grupie. Sytuacja w pierwszej 
grupie przedstawia się następująco: 


gier st. pkt. st.br. 
1) Legja Poznań 1 2:0 3:0 
2) Polonja Bydgoszcz 1 2:0 4:2 
5) Skoda Warszawa 1 0:2 2:4 
4) Union Touring 1 9:2 2:4 


W drugiej grupie walki sie jeszcze nie 
odbyły, niemniej wobec braku Podgórza 
mistrzostwo zdobędzie niewątpliwie Dab. 

W trzeciej grupie faworytem obok Czar- 
nych jest siedlecki Strzelec. 

W czwartej grupie prowadzi Śmigły (2 
pkt. st.- br. 5:2) przed Kotwicą (0 pkt. st. 
br. 2:5). Warmja jeszcze nie grała, Pew- 
nym mistrzem tej grupy jest WKS. Śmi- 
gły. 

W najbliższą niedzielę odbędą się dwa 
dalsze mecze: Union Teuring — Skoda w 
Łodzi i Kotwica — Śmigły w Pińsku, 


KLĘSKA ŁKS. W GDYNI. 


Gdynia. W Gdyni rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy ligową drużyną ŁKS 
a reprezentacją Gdyni, w skład której we- 
szli gracze: KS. Gdynia, RKS. Bałtyk i U- 
nionu. 

Mecz zakończył się kompromitującą klę- 
ską ŁKS w stosunku 0:5 (0:3). Widzów 
bardzo dużo. 


OSŁABIONA REPREZENTACJA 
POLSKI DO TALLINA. 


Polska reprezentacja lekkoatletyczna wy- 
jechala na trójmecz baitycki do Tallina w 
osłabionym składzie, bez chorego Heljasza, 
Kożlickiego i Sliwaka, ` 


W Wilnie mial sie odbyé w przeddzieñ 
wyjazdu do Tallina trening sztafety. Tre- 
ning nie doszedl do skutku, gdyz do Wil- 
E przyjechali jedynie Zawieja i Tesiorow- 
Ski. 


SENSACYJNA PORAZKA VINESA 
W SOPOTACH. 
Gdańsk, W Sopotach odbył się we wto- 
rek mecz tennisowy pomiędzy Amerykani- 
nem Vines a Niemcem Nuessleinem, rekla- 


Znamy intencje rządu naszego w stosunku 
do Rzeszy i lejalnie się tym dążeniom ۰ 
porzadkowujemy. Ze  siosunki między 
Gdańskiem i Rzeszą się psują, to wiemy, 
ale nie wiedzieliśmy, że myśmy temu win- 
ni. Z porządkiem i bezpieczeństwem Gdań- 
ska musi być źle, jeżeli nasze artykuły mo- 
gą „biedny“ Gdańsk wywrócić. Rety, ja- 

5 niebezpieczni! 
| packa dd debitu moze nas tylko 
zachęcić do gorliwszego badania stosunków 
na terenie Gdańska i śledzenia polityki 
władz Wolnego Miasta. 

— Orzeł w kwiatach, oto tytuł najnowszej 
premjery rewjowej dnia 1 sierpnia w sali mali- 
nowej i jednoczesnie uroczyste otwarcie no- 
wowybudowanej sceny. Swiezo pozyskany ze- 
spól przedstawia sie imponujaco. Takiego ze- 
spolu artystycznego Bydgoszcz jeszcze nie mia- 
ła. Znany z filmu i operetki warszawskiej amant 
o przepięknych warunkach scenicznych, świet- 
ny artysta, zadziwiający siłą swego zywiolowego 
talentu Bolesław Mierzejewski, wstępnym bojem 
zdobędzie serca Bydgoszczanek, stając się ulu- 
bieńcem kobiet, jak jest ulubieńcem całej stoli- 
cy. Usłyszymy go w najnowszych przebojach 
operetkowych. Partnerką jego będzie urocza 
Halina Doróe, roztaczająca niewysłowiony czar 
młodości i piękności, zniewalająca wszystkich 
do podziwiania jej pięknego głosu, wspaniałych 
toa'et i niebywałego kunsztu artystycznego. 
Najweselszy komik Warszawy Wacław Jankow 
ski, rozśmieszać będzie do łez, krzesić humor, 
buszujący przez całość programu, rozniecać iskry 
takiej wesołości, która ogarnie płomieniem 
wszystkich widzów wybuchajacych salwami ho- 
merycznego śmiechu. Pp. H. Lwowska, Z, Cza- 
kówna, I. Lacka, E. Bolski, S. Sław, tworzą 
zespół mocny, dając stuprocentową gwarancję 
artystyczną. Prześwietny, barwny w wykonaniu 
balet, prowadzony sprężyście przez cenionego 
wielce baletmistrza A, Wierzyńskiego, zapre- 
zentuje się z najlepszej strony. A czarodziejem, 
który to wszystko przemyślał, obliczył i po- 
wiedział: „kropnę sobie scenę”, jest znany nam 
wszystkim dyrektor Czesław Śmigielski, Jego 
duch niespokojny pcha go do co raz nowych 
pomysłów, przebudowań, a każdą powziętą 
myśl realizuje szybko i ani się obejrzysz a tu 
stoi już scena, gotowa na przyjęcie artystów, 
ze wszystkiemi wymaganiami technicznemi, apa- 
ratami do efektów świetlnych, pomysłowo uję- 
temi dekoracjami, jednem słowem prawdziwa 
konkurencyjna scena, zmuszajaca innych do 
pewnych wysiłków artystycznych, do porzuce- 
nia starych dróg, utartych rutyną. Taki ci on 
jest ten Czesio Śmigielski. Czuj duch przed 
nim. Dobrawszy sobie najtęższych fachowców 
do pomocy, nową scenę postawił na najwyższym 
poziomie literacko-artystycznym. Nie szczędząc 
pracy, ni kosztów, pozyskał zespół godny naj- 
większych scen, który szczerym talentem swoim 
opromieni szlachetne wyczyny swego dyrektora. 
Budową kierował znany architekt budowniczy 
p. Teofil Biernacki, ne E 
$, (13567 


ê Życia tomarzystm. 


Środa, 31 lipca, 

Godz. 17,00: KSM. M. „Orzeł“, Trening na 
boisku przy leśniczówce. O godz. 20,30 
zbiórka w Ognisku przy ul. Grunwaldzkiej, 

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wy- 
kładem w Domu Czeladzi. Sprawa wycieczki. 

— Tow. śpiewu „Chopin“, Lekcja śpiewu. 

Czwartek, 1 sierpnia. 


mowany przez organizatorów jako mecz o | Godz. 19,00: Sokół Bielawy, W. Bartodzieje. Ze, 


mistrzostwo świata zawodowców. Ustawicz- 
nie padający deszcz obniżył znacznie po- 
ziom gry i nie pozwolił Vinesowi na wy- 
kazanie w pełni swych umiejętności. Neuss- 
lein umiał lepiej dostosować się do warun- 
ków i w rezultacie odniósł zdecydowane 
zwycięstwo 6:2, 6:3, 6:4. 


BEZAPELACYJNE ZWYCIĘSTWO 
ANGLJI W FINALE PUHARU DAVISA, 
AMERYKA — ANGLJA 0:5. 


Londyn. Finałowy mecz o puhar Davi- 
sa Anglja — Ameryka zakończył się Klę. 
ską Ameryki w stosunku 0:5. Ostatniego 
dnia, we wtorek, Austin pokonał Budge 
6:2, 6:4, 6:8, 7:5, a Perry zwyciężył Allisona 
4:6, 6:4, 1:5, 6:8. 

W ten sposób marzenia Ameryki o zdo- 
byciu puharu zostały przekreślone, 


WALASIEWICZÓWNA ATAKUJE 
REKORDY SWIATOWE NA 100 
1 200 METRÓW. 
W najblizsza niedzicle, 4 sierpnia br. 
maja sie odbyé w Warszawie w Parku im. 
Sobieskiego zawody lekkoatletyczne z u- 


tych zawodach Wałasiewiczówna zaatakuje 
m. 


GH Walasiewiezówny i Wajsówny. Na 


rekordy światowe na 100 i 200 


branie miesięczne w sali Rzeźni Miejskiej. 
Godz. 16,30: Tow. Ośw: Relig. pod wezwaniem 
św. Ignacego. Pogrzeb członka naszego śp. 
Tomasza Matuszyńskiego z kaplicy nowego 
cmentarza św. Trójcy (Jary). Uprasza się 
o liczny udział w pogrzebie, s 


Bydgoskie Towarzystwo Wioslarskie, Ple- 
narne zebranie odbędzie się w czwartek, dnia 
1 sierpnia br. o godz. 8,15 na przystani BTW. 
Bardzo ważne sprawy (regaty wszechpolskie). 
Przybycie konieczne. 

Związek Rezerwistów -Ognisko Samopomocy 
Podoficerów W. P. w stanie spoczynku. Dziś 
w środę, i w piątek, 2 sierpnia br. od godz. 17 
do 19 w Resursie Kupieckiej składanie podpi- 
sów wobec notarjusza celem wyboru delegata 
do Zgromadzenia Okręgowego. Uprasza sie o 
przybycie również członków rodzin ponad lał 
24 i podoficerów w st, spocz. niezrzeszonych, 
celem zamanifestowania solidarności koleżeń- 
skiej, Dowody osobiste należy zabrać ze sobą. 


Bank Polski płacił w dniu 31, 7, 1935 r. 


dolary amerykańskie 5,24 
funty szterlingów 26.08 
franki szwajcarskie 172,54 
franki francuskie 34,88 


Od 31-40 lipca ! 


Centryfugl 
najtaniej. Długa = (13576 


. . Wózki 
dziecięce najtąniej. Dilu- 
ga 5. (13574 


Cytryny-Pomarańcze 
Kakao 

zawsze najtańsze Baltyk- 

Owoc, Gdynia, Starowiej- 

ska 34, tel. 31-06, (13394 


Przeprowadzki 
wozami meblowemi w 
kraju i zagranicę, oraz 
samochodami ۸ 
tanio i fachowo. Spedy- 
tor Wodtke, Gdańska 76, 
tel. 3015. (13587 


MEBL 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


Dorn 8 
Ign. D. Grajnert 
Bydgoszez, Dworcowa 21. 


Wyprzedat (13444 
poseronowa sukien, blu- 
żek, bielizny, pół darmo. 
Mercedes, Mostowa 3. 


۰ ` Kąpielowe (11530 

kostjumy, bluzki, pulo- 

werki poleca pracownia 

trykotarska, Bukowskiej 

Sniadeckich 2, Nadrabiam 
ończochy, nabieram otz- 
a, wszełkie reparacje. 


Staje do از‎ 


Julius Musolff 
[Towarzystwo z ogranięz. poreka 
Bydgoszcz (mis 


ulica Gdańska 7 
tel. 3026 tet, 1650 


chodniki, wyroby kokosowe, 
ceraty, linoleum, tanio. 

M. Szmolke, Bydgoszez, 
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805 


Wyprzedaż 
posezonowa obuwia, pół 
darmo. Mercedes, Kościel- 


na 10. (13443 
Okucia (13535 
do drzwi i okien, najta- 


niej. Blazejezyk, Diuga ۰ 


^. 20 mórg 

ziemi kujawskiej, kom- 
pletne inwentarze, żniwa, 
cena 5,000, Kujawska 28, 
Przybylska. (13527 


. Dom i 
z ogrodem na sprzedaz, 
Kujawska 104, (1488 


Dom $ 
nowy z piekarnia, piętro- 
wy, na przedmieściu mia- 
sta powiatowego, przy 
głównym trakeie, zaraz 
na sprzedaż za cene 0 
zł. Oferty Dziennik Byd- 
goski „Dom”. (13548 


^ Samochód (13568 
Citroen korzystnie na 
Eprzedaż. Kujawska 5. 


Kanapę (13563 
wózek dziecięcy, łóżeczko 
dziecięce, regulator sprze- 
dam. Sienkiewieza 37—9, 


| Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
f. slowo 15 groszy, b cyfr = jedno slowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Sieci rybackie l 
Przewłokę, niewód, pra- 
wię nowe sprzedam tanio 
za gotówkę. Czosnowski, 
kürator spadkowy, Krusz- 
wióż. (13357 


Kalle 
najtaniej. Ugory 40. (12253 


Du£e 
lustro sprzedam. Gerth, 
Welniany Rynek 8. (13523 


Maszyna 
do szycia, tanio sprzedam. 
Śniadeckich 39, mieszka- 
nie 15, w podwórzu. (7478 


Terfu 
EA EE, gr” centa. 
Oferty „Torf” Dz. (13506 
kryty eh YA Ber- 
nárdyúska 4, (13572 


Wóz 
roboezy 3 cal. sprzedam, 
ul. Orla 1. (13549 


. . Wózek — 
dziecięcy. Szczecińska 
25-6. (7413 


. Pianino (13562 
krzyzowe czarne, tanio. 
Siemiradzkiego 11—2. 


Domek 
kupie, wplata 3— 4 tys. 


reszte spłata. Oferty Dzien. 
Bydź. „A. B. 0% (13505 


Wiśnie 
maliny, kupuje stale Fa- 
bryka Likierów i Wytło- 
ćznia Soków B. Lisewski, 
ul. Św. Trójcy 13. (13554 


Piec 
do palenia kawy koksowy, 
elektryczny, używany cà 
5—15 kg, kupię. Oferty z 
podaniem ceny PAT Gru- 
dziądz, nr, 578, (18558 


Kuple 
miód lipcowy, gwarancja. 
Oferty Nakielska 28, (7486 


Wózek 
ręczny kupimy. Fabryka, 
Nowodwotska 26. (13585 


Młocarnię 66" 
poszuki celęm kupna. 
Zęłoszenia Dzien. Bydg. 
pod ,,68”. 13559 


[Cu )3 


. Kursy — (18544 
handlowe, udziela G. Vor- 
reau, rewizor ksiag han- 
dlowych., Marszałka Fo- 
cha 10. Ządać prospekty. 


(C 


Cukiernik (13556 
młodszy, czysty, energi- 
czny, dobry fachowiec, po- 
trzebny zaraz. Podanie 
warunków przy wolnem 
utrzymaniu. W. Wett Gdy- 
nia, Skwer Kościuszki. 


000 | Gospodyni - kucharka 


rutynowana z długoletnie- 
mi świadectwami  pier- 
wszorzednych domów, po- 
traebna od 1 września ew. 
wcześniej. Oferty  filja 
Dzien. Bydg. Dworcowa 
pod „Odpowiednia. (13041 


Służąca 
z gotowaniem, zaraz po- 
irzebea, Reja 2. (7477 


Służąca-kucharka 
z warszawskim gotową- 
niem pottzebna. Referen- 


cję i świadectwa do spraw- 
dzenia. Zgłosz. od 17—1 

Polski Przemysł  Wló- 
kienniezy, Gdynia, Staro- 
więjska nr. 53, przy dwor- 
cu, (13277 


Cukiernik (13552 
samodzielny, dobry facho- 
wiec, zarąz na stałe pó- 
trzebny. Zgłoszenia z po: 
daniem warunków proszę 
skierować N. Kallas, Tu: 
chola, Nowodworskiego 27 


Stu£aca 
potrzebna, Mazowiecka 
15, m. 6. (7418 

Uczennica 


do skladu rzeznickiegó 
potrzebną zaraz, Zglosze- 
nia z dołączeniem świa- 
dectwá szkolnego i świa- 
dectwa moralności, nade- 
słać pod adresem I. Szcze- 
pański mistrz rzeźnicki, 
Swiecie n/Wisłą, Pomorze 
ul. Mickiewicza 14. (13431 


Dziewczyna 
do dziecka, Gdańska 16. 


Pasińska, (7476 
Służąca 
` | potrzebna. Sentkows ka, 


Plac Wolności 1. (7508 


Potrzebna (13557 
dziewczyna lat 15, dość 
rhocna do przyuczenia w 
składzię i posyłek, Lom- 
bardja, Gdynia, Portowa. 


Ekspedjentka 
dobra siła potrzebna za- 
raz. Gołębiewski, sklep 
rzeźnicki, Kowalewo, Ry- 
nék, 13578 


Stu£aca 
dobrze polecona gotowa- 
tiem do dwojga dzieci 
otrzebna, Sniadeckich 7, 
sięgarnia, (7505 


EC 

POSTUKU 
Dziewczyna 

dobre gotowanié, lubiąca 


dzieci, szuka posady, Of. 
filja „Porządna”. (7509 


Książkowa 
poszukuje posady. Oferty 
bod „Skromna” do filji 

ziennika, (1489 


Slerota 
lat 20, bezdomna prosi 
akakolwiek pracę w do- 
»rej rodzinie. Oferty 
pLaraz”, (13579 


TTD) 


Miyn (18515 
motorowy na 7 
lub do wydzierzawienia, 
cena 20 tys. wplaty 15 000 
do tego 24 morgi roli 
Młyn Przyłęki, poczta 
Brzoza, pow. Bydgoszcz. 


Skład 
do wydzierżawienia, Het- 
mañska 1. 13570 


Skład 
blawatów, pierwszorzedny 
najstarszy, istniejacy 60 
lat na tem samem miejseu. 
Wielkość lokalu 0 
wraż 7-mio pokojowe mie- 
szkanie do wynajęcia, od 
1 października. Wiado- 
mość: Hotel Dąbrowskie- 
go, Koronowo. (13528 


Drobne 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 9/, 


a mebla T ioo 

na mę 3 ego ro- 

oraja AN stajnię, 
binya, garaze wydzibria: 
ia  Spedytor . Wodt Y 
zdańską 76, tel. 3015. (7491 


(GED 


Przeżliczny 
pałac blisko Bydgoszczy, 
cudowne położenie, jezio- 
ro, lesiste wybrzęża, tenis, 
łódka, plaza, Piérwsto- 
pom utrzymanie doroś- 
li Hò zt miesięcznie, dzie- 
ci 80. Zglosz. pod „Idę- 
alne”, filja Dzien. (749% 


przyjme 
Ka NL nad 
igłą. iechowiąkową, 
Topóino. EWY 


EC 


2 pokole w 
kuchnią, okoliey] Dyreke;i 
Kolejowej lub dalej po- 
szukuje bezdzietne mál- 
żeństwo. Oferty „Urzędnik 
kolejowy“. 7484 


3 pokojowe (7336 
mieszkanie-poszukuję. Gł. 
pod „Kolejąrz* Dzien. Bydg. 


(CE 


Ładnie 
umeblowany pokój ۶ utrzy- 
maniem lub bez, zaraz do 
wynajęcia. Sienkiewiéza 31 
m. 5, (13412 


Komfortowy 
sloneczny, balkon, lazien- 
ka, 51762114 22, pierwsze 
prawo. (7 


Pokój 
Grodzka 8—13. 


Lepszy 
pokój osobnem ۰ 
Ustronie 2/2, (13343 


. Pokój 
umeblowany, łazienka. So- 
bieskiego 2, m. 2. (13524 


Pokój — 
utrzymaniem, tanio.’ Je- 
zuicka 5/3, (12525 


Umeblowany 
pokój kuchnia partór. Je- 
zuicka 8, m. 2. - (13518 


1 lub 2 ' 
pokoje, centrum, telefon, 
۳ e biura a ki 
meblowany, wynajme. Zg 
Gdańska 52, m. 2. — (7235 


Pokój 
używanie kuchni, tanio. 
Kanałowa 2—6, (7483 


Poké). 
umeblowany. Karłowicza 
8a, m. 3, (1482 


Osobne 
wejscie Florjana 11/4.(7482 
Umeblowany 
pokój. Sienkiewicza 31, 
EEA (7486 
Pokoik 
Gdańska 16/10. (7475 
Pekój 


słoneczny dobrze umeblo- 
wany, elektryczność, Snja- 


deckich 4—2. (7307 
Pokój t 
Chrobrego 10/4. (7306 


ogtoszenia 


robe jak w swykłym dziąle ogłoszeń. 


(13587 | — 


Fg d 7 VELA TE o تج‎ 
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« ABZTENNYK BYDGOSKY”, czwartek, dnia 1 sierpnia 1985 ۶ 
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mebl rę A Gd isk: 
meblowapy. 4 
Mas d TU 


j Sameina = 

wynajmie panu umeblo- 
aby pokój. Adres weka- 
z و‎ "C20 


. Pokój _ 
słoneczny,wygodąmi. Plac 
N'eyésenboffa 8—5. (7501 


Pakój . (7485 
wynajmę. Libelta 10, m. 1. 


Pokój 
3-60 Maja 5, m. 1. (7492 


Pokój (7497 
z ogobnóm wejściem. E. 
Warmińskiego 10, m. 1. 


2 pokoje 
nmebłowane, weranda, te- 
lefon, obmpé  wejécie. 
Gdańska 35, m. 6, 4 


.Pokó) 
dla ۰ Pomorska 25, 
m. 2. (7498 


Umeblowany 
osobpy panu. Ulà&ska 18. 
' 18596 


; Pokój 
a utrzy manióm. Cieszkow- 
skiego 14-8. (13534 


Pokój 
łaziónka. Cieszkowskiego 
nr. 6—3. 411 


zy 


Leps 
Słąska Pr (7487 


ladoy, tant do واه‎ 
adny, tani do wynajęcia. 
Weyssenhoffa 3-7, (7510 


Pokój 


Po 
462 | umeblowany, niekrepuja- 


em węjściem. Cieszkow- 
skiego $, m. 8. (7412 


Pokój 
Cieszkowskiego 9, m. 9. 
Szymańska, (7478 


Pokój 
osębne wejście. Długa 74, 
m. 2. (13569 


Pokój 
Gdańska 101/6. (13546 


Niekrępujący 
zaraz, T, Magdzińskiego 
nr. 6/2, ۱ (15561 


Niekrepuja ۱ 
Podwále 124^. Tiss: 


Eleganckie 
pokoje z wygodami. Pa- 
derevekiego 18—4. (7496 


łnb 4 ne oe ri i 
n wa do * $jeeia. 
Stoneezny,otobne رید ات‎ 
Kołłątaja 7, m. 6. | 17502 


ima blew ary 
20 Styeznia 18/1. (7499 
Pokój 
utrzymaniem, Cieszkow- 
skiego 8—4. (7416 
Pokój . 
ntrzymanię.  Cięszkow- 
skiego 12—4, (7418 
Pokój 
osobne wejście. Snia- 
deckich 18/6. (7508 


[Css 


Rękawiczkę (13540 
damską zgubiono. 56 
proszę Dworcowa 691. 


E 


qe za 1 


STARY RYNEK S از‎ 0۲ 49 


Wielki wybór? 


۰ ۱ 1 
AAA 


mie ejes A e 


DACH 


NAO GESA 


MIESZKANIA 
© WOLNE. `. 


w BYDG@sZCZY 


Cena w tej rabryes i yerr 50 gr 
1 pokojowe: 

kuch. Bielawki, Lelewe- 

14 21. 


Podgórna 32/1. 


11 2 pokojowe! 
kuch, Jana Kazimierza 8/14 


2 pokojowe: 
z küchpia Chocimska 11 
m. 7. Zgł ód god. 4-tej 
po poł. 


312 pokojowe! 
kuchnia. Sniadeckich 39/1. 


komfort, Florjana 9. 


3 pokojowe: 
Ugory توق‎ 


kuchn. Niegolewskiego 15. 


„4 pokęjowe: 
komfort. Toruńska 16. 


5 pokojowe: 
Świętojańska 21, portjer. 


Ii II ptr. Sienkiewicza 13 
portjer. 


Garaże: 

Sienkiewicza 13, portjer. 
DTO ۰ لا‎ 
Sielanka 3. 
Dwupokojowe kuchnia, 14- 
zienka, służębny, slonecz- 
my, niski parter. Sroda, 


godz. 15 do 
ski. 


Bialowiej- 
(135 


Dia peszukająecyech posady 20% uniżki. [ 
Drobne ogłoszenia przyjmuje sie do godziny 9. | 
9 lk. któza et zmieniają treści oglogzenia 


de bezpłatnego powtér£enis 
swrotu pieniędzy, $ 


4 Pokojowe 
ی‎ Wiado- 
rzew 


Mość, Grzeg 


m ski, Mo- 
plo wa. "(19541 


35 


Pokój 

kuchnię FMA و یت‎ 
e za poiyot . Ofer- 

ia ,800* Terre ۳ BST 


; Pokój (13575 
kuchnią wynajmę. Długą 5. 


„3 pokojowe (7500 
mieszkanie do wynajęcia 
od 1. VIII. Dworcowa 36/2. 


4 pokoje 
łazienka, Plac E C 
ski 2. 7431 

Dwa 


jokoje z knchnią. Lenar- 
owicza 70, (13516 


3 pokojowe — 
Oferty fija „Dobra dziel- 
nica”. (7474 


, _ 2 pokojo Í 
z kuchnią do wynajecia 
zaraz. Br. Pierackiego 67 
gospodarz. (7471 


4 pokoje Ą 
i kuchnia Jl pietro. Jeznie- 
ka 10. (13583 


GE, 


1,000. 
złotych pożyczki poszu- 
kuje zaprowadzony ku- 
pe gwarancja pewna. 

ask. oferty do Dziennika 
Bydgoskiego pod 
telny”. 


„AZĘ- 
(13509 


—— 


(CID. 


p lał 3#, navezye elka 
anna muzyki, przystojną, 
spokoinégo nsposobisnia. z do- 
brem umeblowanióm oraz oszcze- 
dności 2000.zł, wyjdzie remat 
najehętniej za urzędnika. Laska- 
we oferty możliwie z fotogr. Ba» 
desłać do Dziennika Bydgoskiego 

„i. B.“ (13565 


era wszelkie prace wchodrąte w zakres intro- 
ligaterstwa wykonuje staraunie, szybko i tanio 


Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A. 


۱ Wydównietwo 
Poznańska 12-14 


„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 
Telef.: 3315, 3316, 3326 


Oryginainy 


RUBEROID 


Najlepszy i najtaászy materjal do krycia dachów 

Od 4-stn lat wę wszystkieh krajach najlepiej zaprowa- 
dzony. Odporny ua dżisłania js ac — bare ny. 
Przy upalé die écigka. Rynny dachowe sa zawsze exyste., 


Zuiyé 


go możha do każdego dachu, bez różnicy pochyłości. 


Dobry srodek izolącyjny na ciepło i mróz „„Nuberoid' 


twardego dachu. 


przez szereg lat nie wymaga konserwacji. — 
premii سوب‎ gdyż „Raberołd* należy do kr 


Zniżka 


„IMPREGNACJA 'sp. z oo. ""STDGOSZCZ " 


' Każda rolka oryginalnego Ruberoidn jest zaopa- 
trzona wewnątrz stemplem „RUBEROID“. 


jo Pos PETE 


Jam ۳ 


Dnia 30 lipca 1935r. o godzinie 21-szej zmarł nagle, namaszczony Olejami św., mój najdroższy maz, 
nasz najtroskliwszy ojciec, brat, teść, dziadek i szwagier $, p. 


i 


obywatel ziemski 


przezywszy lat 67, o czem donosi pograzona w ciezkim smutku 


Myslecinek, dnia 31, VII. 1935 r. 


Wyprowadzenie ukochanych nam zwłok nastąpi dnia 3 sierpnia br. z domu żałoby do kościoła parafjal- 
nego w Osielsku o godzinie 10-tej przed południem. 


OwWskcH 


zasnął w Bogu, po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramentami 
św. dn. 28 lipca 1935 r. przeżywszy lat 75, ۵ czem zawiadamia stroskana 


Bydgoszcz, dnia 30 lipca 1935 r. 


ul, Kanałowa 7. 


Pogrzeb'odbędzie się w czwartek, dnia 1 sierpnia o godz. 4-tej 
po południu z kaplicy cmentarza nowofarnego. 


13529) 


Pamela o Debug 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Amok“, pre- 
mjera. 

APOLLO: 
nadprogram, 

BAJKA: „Jasnowlosysėn“ 
i „W mrokach wielkiego 
miasta“. 2 

BAŁTYK: „Zółta Maska* 
i „Bezimienni Bohate- 
rowie*. 

KRISTAL: „Człowiek, 
który sprzedał głowę*. 

REWJA: ,Seigani ludzie* 
z Magda Sonia. Na sce- 
nie wystepy artystów. 

sd 


„Rumba“ i 


Ceny ogloszeñ: -25 gr.-za wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej szerokości 38 mm. Za reklam 
na dalszych stronach 1,00:21, za milim, 1 łam., szer. 67 mm. Drobne o 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50%, drożej jak w zwyk 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — O 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpo 


Fawiarnia Ziemiañsicaoa 
Pomorska 5 


Wydaje po bardzo skromnych cenach 
obiady kolacje 


jarskie, mięsne, zawierające składniki pokarmo- 


| we w najczystszej i najszlachetniejszej formie. 


Z dniem dzisiejszym przeniosłem moją | 
kancelarię notarialną 


na ulicę 


Marszałka Focha 10 tet. 1944 


naprzeciw Teatru Miejskiego. 
Juljam Bassals 


notarjusz. 


(13569 


WÉüecugdenecBen. 

'W piatek, 2 sierpnia i w so- 
bote, 8 sierpnia br. o godz. 
10 przed pol. w lokalu Hali Li- 
cytacyjnej, Bydgoszcz, Zbożowy 
Rynek 7 sprzedawać się będzie w 
drodze pnblicznego przetargu 


całkowiłe urządzenie hofelu 
je” p- (13539 
Hala Licytacyjna 


Bydgoszcz, Zboż. Rynek 7. 


(A ev Yd 
WOLNE ۲ 


Miynarza 
poszukuje zaraz, kieruja- 
cego młyn 3m motorowym, 
kaucja 200 złotych, uczni 
młynarskich praktyką. So- 
Sno, pow. Sępólno. (13410 


szafy, tó2ka, posciele w 


(18517 


2s 


wykonuje 
szybko i tanio 


Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


Polecam 
moje piękne 


e pianina 
fortepiany 


tylko 1.38 dingie, po najniższych 
cenach i na najdogodniejszych wa 
runkach. Eksport do wszystkich 
części świata. (8903 


B. Sommerfeld 
Bydgoszez 
ui. Sniadeckich 2. 


Poszukuje 
od 1. IX. br. lub prędzej ezysta i 
gospodarna (18551 


dziewczyne 


z bardzo dobrem gotowaniem, 
praniem,  prasowaniem meskiej 
bielizny. Oferty z podantem wie- 
ku i pensji oraz z odpisami éwia- 
dectw skierowaé prosze do ,Glo- 
su Wabrzeskiego* Wabrzezno. 


Poszukuje 
panienki, lat 15—16 z ro- 
dziny reemigranckiej ze 
znajomością języka fran- 
cuskiego do dwojga dzieci 
lat 5i4. Zgłaszać się pod 
adres: Fordon, ul. Leśna 1. 
(7490 


5,417 


Garncarz 
zaraz potrzebny. Schópper 
Zduny 9. (13580 


Pomocnik 
piekarski samodzielny 
z kartą rzemieślniczą po- 
trzebny. Adres Dzien. (7493 


Poljer 
i stolarz potrzebny. 3 Ma- 
ja 7, (7415 


1۳0۳ 


Drukarnia Bydgoska 


=== 
| 


gospodarz 


== سح 
SS‏ = اس سح 
aad ODO Se‏ 


(Mam zaszczyt zawiadomić Scan, Publiczność, że z dulor 


am zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z dniem 
dzisiejszym 31 lipca br. otworzyłem przy Wełnianym 
Rynku 8 (dawniej Otto Fachs) 


solidny lokal obywatelski 


O łaskawe poparcie mojego nowego lokalu uprzejmie prosi 
Framciszeh Jaszels 


O6 czwartku 1 sierpnia do soboty 31 sierpnia br. 


Pończochy torowe - - teraz 0,75 0,50 
Pończochy ۶۱ a'Ecosse teraz 1,20 
Pończochy jedw. do pr. teraz 2,90 
Pończochy matt . - . teraz 3,50 
Skarpetki damskie ۰ ۰ teraz 0,60 @ 35 
Skarpetki męskie nic. teraz 0,50 


Bielizna damska jedwabna 
halki, koszulki, szlipfery, koszule nocne 


WS Duży wybór "mg 


0,90 
1.95 
2,25 


0,30 


Bielizna meska koszule wierzchnie, koszule sportowe, krawaly, szelki, kolnierzyki, paski. 
Jedwabne rekawiczki damskie. 


HIE RH 
pu 


(18566 


z nełnym 
wyszynkiem. 


Dla naszego większego młyna parowego 
poszukujemy zaraz 


kierownika 


i niemieckim, 


Podróżujący(13538 


na artykuły kolonialne. 
Oferty „Kupiec” filja Dz. 


Kucharka 
siła pierwszorzędna po- 
trzebna zaraz. Hotel 
Lengning. (13581 


Fryzjerka (13555 
obeznana trwałą, wodną 
ondulacją, potrzebna, u- 
trzymaniem. Wiśniewski, 
Chełmża, Toruńska 6. 


Praczka 
na stałe potrzebna. Ko- 
ściuszki 10, m. 6. (7414 


Potrzebna 
służąca z gotowaniem. 
Długa 11, (13550 


y na stronie 
głoszenia słowo tytułowe 25 gr., 
łem dziale ogłoszeuiowym. 
głoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. 
wiada, — Miejsee płatności: i 

Konto ezekowe: P. K. O, 203713 Poznañ. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Wincenty Sławiński w Bydgoszczy; 


który może wykazać się długoletnią prakty- 
ką w swem zawodzie, jest dobrym fachowcem 
samodzielnie dokonywać może reperacji ma- 
szyn młyńskich i włada językami polskim 


(13417 


Zgłoszenia prosimy kierować do admi- 
nistracji Dzien. Bydg. pod ,او‎ 


Służąca 
dobra potrzebna, Garbary. 
19, skład. (18519 
ZA R ZZA) 
Poljere(xa) 
potrzebny. Naruszewicza 
nr. 3, (13510 
WARE PO s ny 
Potrzebna 
krawcowa do konfekcji. 
Długa 42, (13547 
LOU (ze Rl Aet y Wü و‎ 


Postugaczka 
potrzebna. Zgłoszenia 3-5 
pop. Jagiellońska 28, m. 21. 

(13553 


Ekspedjentka 
wypomóżka do rzeźnictwa 
poszukuje. Adres Dzien. 
Bydgoski. 13571 


kazde dalsze 


przed ogloszeniami 70 gr., 
15 gr.; dla poszukujacych pracy oraz na nekrologi 209/, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogloszen 
— Ogloszenia skomplikowane 


Bydgoszez. — Konta bankowe: Bank Zwiazku Spólek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


13573 


Szlipfery dam. jedw. ۰ teraz 2,25 1,95 
Motylki dam. jedw. - - teraz 3,00 2,25 
Szlipfery dam. makko1V teraz 1,20 0,60 


Szlipfery dziec. rozm. 00 teraz 0,90 0,50 

Szlipfery dam. Elastik teraz 1,75 s25 Wa 
Koszulki dam. ElaStik - teraz 1,75 29255» » id 
Kalesony męskie makko teraz 1,80 20 h | 
Koszule męskie makko teraz 2,— 2 و‎ BO ve 
Kalesony mesk. krótkie teraz 2,10 Wo 50 

Kalesony Púbelina jedw. teraz +7 


13504 


ak 


Mostowa 7 


Listy przewozowe | 


z nadrukiem firmowym 
i z urzędowym stemplem 


wykonuje szybko 1 po cenach przystępnych 


„DRUKARNIA BYDGOSKA" JÎ 


POZNAŃSKA 12/14 — TELEFON 3315. 


* HUMOR FRANCUSKI 


Urzędnik stanu cywilnego do nowożeń- 
ców: 

— Musze paústwu zwróció uwage na to, 
ze godziny urzedowe sa Za póltory godziny. 
Macie więc państwo jeszcze czas do namy- 
słu... 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 


o tym samym tekście udziela się rabatu, 
oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20%, drożej, 


za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni, 


